
cnra älottch 5 w ydam» T W  numerze:

GŁOS LUDU
PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ
ROK V WARSZAWA — SOBOTA, 2 PAŹDZIERNIKA 1948 R. N r 272 (1373)

R O ZPO C ZYN AM Y B IT W Ę  O 
CZYSTOSC SZEREGÓW  P A R ­
TY JN Y C H .

O ak tyw n ą  ro lę  kó l p a rty jn y c h  i  
masy członkowskie j — str. 3,

D O K T R Y N A  T R U M A N A  W  GRE 
C JI.

A r ty k u ł A. W. Shepparda, nap i- 
pisany specjalnie dla „G łosu 
L u du “  ,— s tr. 4.

W OJNA „P O L IC Y JN A ", SPEKU­
L A C J A  I  M A R K A  ZACHO ­
D N IA . Korespondencja z Ber­
lin g  — str. 4,

WICEMIN. W Y S Z Y Ń S K I D O M A G A  SIĘ
ZAKAZU BRONI ATOMOWEJ

D E L E G A T  B R Y T Y J S K I  N I E U D O L N I E  B R O N I  
S T A N O W I S K A  M O C A R S T W  Z A C H O D N I C H

Telefonem  od naszego specjalnego w y s ła n n ik a  na sesję O N Z  J. M A J S K I E G O
ę  Paryż, 1 października.

N a jw ażn ie jszym  w ydarzeniem  dzi 
■łcjszego dn ia  w  pałacu C h a illo t 
b y ło  w ie lk ie  przem ów ien ie delega­
ta  radzieckiego W yszyńskiego na 
K o m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia 
ONZ, gdzie odbyw a ła  się dalsza dy­
skusja nad rap o rtem  K o m is ji K o n ­
t ro li E ne rg ii A tom o w e j.

O dpow iadając na wczorajsze prze 
•bówienie delegata am erykańskiego 
W arrena A us tin a  i  na  rezo­
lucję wniesioną przez delegata 
kanadyjskiego M ac M aughłona, 
W yszyński w  przem ów ien iu, k tó - 
te trw a ło  p ó łto re j godziny, r. 
* w ie lk ą  s ilą  nap ię tnow a ł p la - 
Uy i  zam ia ry  am erykańsk ie j po­
lity k i a tom ow ej i  p rzec iw staw i! im  
kon s truk tyw ną  p o lity k ę  Z w iązku

A rty k u ł m in . B erm ana  
w  „ P ra w d z ie “

M O S K W A , 1.10 (PAP). P ią tkow a 
•Prawda“  zam ieściła pe łn y  tekst 
*Pty>kulu, cz łonka B iu ra  P o lityczne­
go K C  PPR tow . Jakuba Berm ana pt. 
•Księga, k tó ra  jes t na tchn ien iem  do 
Valfci, do zw yc ięstw a“ . A r ty k u ł ten, 
Poświęcony 10 roczn icy w ydan ia  
»Krótkiego K u rsu  H is to r ii W K P (b)“ , 
Przedrukowany- został z ostatniego 
Uumeru organu B iu ra  In fo rm a cy jne ­
go p a r t i i kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych, gazety „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrację ludow ą1'.

Radzieckiego, stanowiącą nadzieje 
m ilion ów  lu d z i na ca łym  świecie, 
pragnących po ko ju  i  bezpieczeń­
stwa. r

Przem ów ienie W yszyńskiego zo­
stało wysłuchane w  w ie lk im  sku ­
p ien iu .

Porządek obrad w  K om is jach nie 
dopuszcza oklasków , ale m ia rą  za­
in teresowania, ja k ie  w yw o ła ło  prze 
m ów ienie W yszyńskiego, b y ło  to, 
że gdy w  pew nej c h w ili zaw iod ła  
ins ta lac ja  um ożliw ia jąca słuchania 
przem ów ien ia jednocześnie w  k i l ­
ku językach, a tłum aczenia docho­
dz iły  n iew yraźn ie , delegaci p ro s ili 
W yszyńskiego o pow tórzen ie  jesz­
cze raz znacznej części przem ów ie­
nia.

Szczególne w rażenie uczyn iło  o- 
świadczenie W yszyńskiego, k tó ry  w  
ostatn ich słowach przestrzegał 
przed niebezpiecznym złudzeniem, 
ja ko b y  jedno państw o posiadało 
m onopol energią a tom ow ej, —  z łu ­
dzeniem, na k tó ry m  —  ja k  pow ie­
dzia ł — opiera się cala p o lity k a  a- 
m ery kańska.

„Delegat ch ińsk i —  pow iedzia ł 
W yszyński n a dzis ie jszym  posiedze­
n iu  — ośw iadczył, że jego k ra j nie 
jest w  »tan,i,e produkow ać energ ii 
atom owej, ale są inne państwa, k tó  
re  tego n ie  pow iedzą“ .

Ogromne w rażen ie uczyn iła  ta 
część przem ów ien ia, W k tó re j W y­
szyński ze szczególną s iłą  ro z p ra ­
w ia ! się z te roe tykam i ^w yrzecze­
nia  się pewnej części suwerennoś­
c i"  na rzecz m iędzynarodowego o r ­

W SŁUŻBIE PRZYJAŹNI,
Pokoju i postępu

Dziś rozpoczyna we Wrocławiu swe obrady I I  Krajowy Zjazd Towa- 
biystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Ponad 1.300 delegatów z ca- 

Polski reprezentować będzie na tym zjeździe organizację, której 
*tały wzrost liczebny świadczy o krzepnięciu je j sił i o pogłębianiu się 
ł®j wpłjhrów w szerokich masach naszegot społeczeństwa. Zjazd dokona 
Podsumowania tych sukcesów. Przedmiotem dyskusji będzie również 
dalsze udoskonalenie form działalności Towarzystwa oraz metod pracy 
Organizacyjnej.

Polska klasa robotnicza z wielu względów przywiązuje szczególną 
Vagę do obrad, które toczyć się będą we Wrocławiu. Odbywają się one 
bowiem przede wszystkim w okresie decydujących zmagań na arenie 
Międzynarodowej pomiędzy silami Postępu i demokracji a siłami im­
perializmu i wstecznictwa. Czołowe stanowisko w obozie postępu zaj­
muje Związek Radziecki, którego głos w obronie pokoju i niezawisłości 
\rodów  budzi otuchę i nadz ie j?  w sercąch milionów obywateli świata, 
boiska klasa robotnicza, która świadomie wzięła na siebie odpowie­
dzialność za losy całego narodu, popiera, w całej rozciągłości to stano­
wisko Związku Radzieckiego i solidaryzuje się z siłami postępu W skali 
Międzynarodowej. Dlatego też Polska Partia Robotnicza jako wyrazi- 
ielka woli szerokich rzesz klasy robotniczej widzi w rozwoju sił i dzia- 
klności Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej wzmocnienie mię­
dzynarodowego obozu pokoju i postępu.

Z kolei fakt, że Zjazd odbywa się we Wrocławiu jest również zna­
mienny i posi&da swój wyraz w obliczu wydarzeń w polityce międzyna­
rodowej. Podkreśla on raz jeszcze w sposób jak najbardziej stanowczy 
i oczywisty zrozumienie ze strony społeczeństwa polskiego roli, jaką 
klegrała i odgrywa postawa Związku Radzieckiego w sprawie zabez- 
lieczenia naszych granic zachodnich przed niemieckimi imperiali­
stycznymi dążeniami odwetowymi, podsycanymi przez niektóre koła 
śiglosaskie. Gdy ważą się losy pokoju —  Zjazd przypomina raz jesz- 
<te, jakie są granice tego pokoju, na straży którego stoi naród pol­
ki, złączony sojuszem ze Związkiem Radzieckim.

Wewnętrzna sytuacja polityczna naszego kraju decyduje również
0 doniosłości obrad wrocławskiego Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Uchwały Plenum KC PPR, jak również Rady Na­
czelnej PPS stwierdzają, że droga do socjalizmu w Polsce kształ­
towana być może jedynie w najściślejszym sojuszu z państwem socja­
listycznym, jakim jest Związek Radziecki oraz jedynie na podstawie 
Wyciągnięcia prawidłowych wniosków z doświadczeń, które to państwo 
Socjalistyczne nagromadziło w okresie swej walki i swego istnienia. 
Jest to stwierdzeniem istoty nasz^g0 stosunku do Związku Radzieckie-* 
§o —- nie tylko jako do sąsiada, nie tylko jako do sojusznika na tere­
nie międzynarodowym —  ale właśnie jako do kraju, którego ustrój 
jest ustrojem socjalistycznym, jako do najbliższego przyjaciela i so­
jusznika w naszej 'walce o socjalizm. Pogłębienie znajomości tego 
(Stroju, jego dorobku i doświadczeń jest tym elementem naszego dzia- 
\nia, który przyspieszy nasz marsz bu budowie socjalizmu w Polsce,

Tym zaś właśnie celom: zaznajomieniu narodu polskiego z życiem 
* ‘osiągnięciami narodów Związku Radzieckiego, zacieśnieniu więzów 
^kyjaźni narodu polskiego z tymi narodami służy działalność Towa- 
rM'stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Dlatego polska klasa robotnicza, Polska Partia Robotnicza wita ser- 
d<tznie I I  Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
1 tyczy mu pomyślnych, owocnych obrad.

ganu, mającego kon tro low ać produk 
cję energii atom owej.

A b y  wyrzec się iczęści suwerenno 
śei >— pow iedzia ł W yszyński —  trze 
ba mieć pewność, że dzie je się to 
d ia  ogólnego dobra i  że organ kon ­
t r o l i  rzeczywiście będzie m iędzyna­
rodow y.

A le  'tak przecież n ie  jest.
Organ k o n tro li, k tó ry  ma być u - 

tw orzony w ed ług p ro je k tu  a m e ry ­
kańskiego, ma być n ie  m iędzynaro­
dow y, a am erykański. To m a być 
organ, w  k tó rym  będzie większość 
am erykańska i  w łaśnie na ty m  bu ­
du je  się cala p o lity k a  am erykań ­
ska.

Czy Zw iązek Radziecki —- py ta  
W yszyński — m a się w yrzec suwe­
renności W im ię  te j p o lity k i,  k tó rą  
w id z im y  tu ta j w  Zgrom adzeniu N a ­
rodów  Zjednoczonych, gdzie is tn ie ­
je  s ta ły  spisek w iększości przeciw  
mniejszości?

K urs  am erykańskie j p o lity k i po le­
ga na tym , że p rzy  pom ocy tak ich  
chw y tó w  wziąć Zw iązek Radziecki 
za gardło, ale *"■ oświadcza W yszyń­
sk i ♦ -  m y mam y mocne ga rd ło  i  
p o lity k a  ta  do niczego n ie  dopro­
wadzi, .

Swoje przem ówienie W yszyński 
zakończył potępieniem  rezo lu c ji a -
m erykańsko -  kanady jsk ie j i  oś­
w iadczył, że narody n ie  oczekują za 
wieszeinia p rac K o m is ji A tom ow ej, 
ale przeciw n ie , kon tynuow ania  tych 
prac i  wzm ocnienia ich.

Jak m ów iono w  ku lua rach  to oś­
wiadczenie W yszyńskiego o koniecz­
ności k o n ty « u ,n i-ą -a ia p ra c K o m i» ji 
A tom ow ej, w yw o ła ło  zaniepokojenie 
w  ko łach delegacji anglosaskich, 
gdzie obaw ia ją  się, że żądanie ‘.o 
może być p rzych y ln ie  przy ję te  
przez szereg delegacji, zna jdu jących 
się z w y k le  w  o rb ic ie  w p ły w ó w  an ­
glosaskich.

Zwrócono uwagę, że delegat sy­
ry js k i,  k tó ry  przem aw ia! na dzis ie j 
szym po rannym  posiedzeniu, choć 
s ta ra ł się przem aw iać w  duchu «m e 
rykańskum  i  ośw iadczyli że będzie 
g ltisow ał za rezplu-cją kanadyjską, 
w n iós ł jednocześnie na p iśm ie po­
praw kę, w zyw ającą do w znow ien ia 
Prac K o m is ji A tom ow ej,

Równocześnie delegat kolumbijski, 
który przemawiał po nim, chociaż 
również starał się wysłużyć delega­
cji amerykańskiej i nawoływał do 
glosowania za rezolucją kanadyjską, 
przyłączy! się do tej poprawki.

Dalsze przemówienie wygłosił de­

legat b ry ty js k i.  Mac N e il, k tó ry  
przede w szystk im  ska rc ił syry jsk ie  
go delegata za jego „n iepotrzebne 
p o p ra w k i“ .

Całe przem ówienie Mac N e il m ia­
ło  być odpowiedzią na w ystąp ienie 
Wyszyńskiego, a le  odpowiadając na 
zarzu ty  W yszyńskiego, Mac N e il zdo 
la ł ty lk o  powiedzieć, że „W  m iędzy­
narodow ym  organie ko n tro li n ie  bę­
dzie dz ia ła ła  większość mechanicz­
na, ponieważ będzie to  organ, k tó ry  
wobec całego św ia ta  będzie m ia ł za 
zadanie zapewnienie poko ju  i  bezpie 
czeństwa".

Mac N e il n ie  m ógł jednak w y t łu ­
maczyć, dlaczego te wzniosie zasady 
nie m ają zastosowania w  ONZ.

Na popo łudn iow ym  posiedzeniu z 
dużym zainteresowaniem  w ysłucha­
no przem ów ienia delegata Polski, 
d ra  Suchego (tekst przem ówienia 
podajem y na str. 2-ej).

Przem awia! poza tym  delegat Bel 
g ii, po czym dyskus ja  została odro­
czona do dn ia  ju trze jszego.

W  porcie szczecińskim powstaje now y basen „Kaszubski I I I “ , przeznaczony 
do p rze ładunków  masowych. Długość nabrzeży wyniesie ponad 1 km , przy 
czym w a rto  naznaczyć, że w  r ,  1924 f-m a  C hris tian i  N ilsen zbudowała 
w  ciągu 18 mieś. odcinek dług. 603 m  nabrzeża Kaszubskiego I  i  I I ,  a my 
W 14 mieś. budu jem y nabrzeże ponad 1 km  długości. Stanie tam  10 dźw i­
gów p ro d u k c ji czeskiej, 8 — po lskie j, 2 w yw ro tn ice  wagonowe i  1 urządze­
nie taśmowo - w yw rotn icze. Głęboko ść nowego basenu w yn ies ie  9 m. Zbu­
dowanie nabrzeży jes t to wisicie ok. 2.500 p a li sta lowych Larsena dług. 
16 m ora« w yprodukow an ie  i  w b ic ie  ok. 3.000 p a li żelbetonowych wagi 5,5 
tony każdy. D la  wykopania basenu trzeba usunąć 1 m il. m  sześć, ziem i

S tra jk  górn ików  we Francji 
rozpoczyna się w  poniedziałek

(Telefonem  od w łasnego korespondenta w  P a ry ż u  M . B R O W IN S K IE G O
PARYŻ, 1 października 1948 r.
Na 259,304 górników pracujących obecnie we wszystkich kopalniach

Francji —  244.322 wzięło udział w referendum strajkowym zarządzo­
nym przez Federację Górników CGT. j

218.616 wypowiedziało się za strajkiem dn. 4.10, 25.086 — przeciwko,
14.273 —  wstrzymało się od głosu.

Jak z tego wynika 92 proc. uczestniczyło w referendum, z czego 
89 proc. głosowało za strajkiem. Od tygodnia zresztą już strajkuje ponad 
22.000 górników kopalń rudy żelaznej w departamencie Mozelli.

Bezpośrednim powodem strajku są żądania wysunięte przez Federację 
Górników domagające się: ruchomej skali plac, zniesienia dekretów 
antyrobotniczych min. Lacoste‘a (z SFIO ), uzdrowienia stosunków 
w przedsiębiorstwach znacjonalizowanych i amnestii dla uwięzionych za 
akcje strajkowe.

Ogłoszony późnym wieczorem W piątek komunikat po zakończeniu | 
obrad Rady Naczelnej Federacji Górników CGT s tw ie rd z a : j Na ław ie  oskarżonych zasiedli:

..Wobec jasnych i niedwuznacznych wyników referendum, które dało J naczelny dy re k to r fa b ry k i inż. che- 
ogromną większość za strajkiem, Rada Krajowa wzywa wszystkich gór­
ników do porzucenia pracy dn. 4.10 i do jednomyślnego wzięcia udziału

rad  generalnych departam entów: Hau 
tes-Pyrenees, Haute Garonne. Haute 
Savoie i A in . 5 tys. m a n ii e *t*u tów , 
zebranych na atpeł „B o jo w n ikó w  o 
wolność", protestowało w  Levk lîo :* 
przeciwko wiecom gaułlistów . żądając 
rozw iązania bo jówek RPF.

------ o------

W i e l k i  p r o c e s
sabotaży sto w  w  Bydgoszczy

Dnia 1 października rb . rozpoczął 
się w  Bydgoszczy proces przeciw ko 
członkom  d y re k c ji Państwow ej F abry  
k i  X v .v w a y u V v  pod Bydgoszczą, 
oskarżonych o sabotaż gospodarczy i  
w ie lom ilionow e nadużycia na szkodą 
państwa.

b.

w akcji

m ik  Eugeniusz Sm oliński, d y re k to r
techniczny inż. -  chem ik K onstanty 
Bulów , k ie ro w n ik  W ydzia łu  Finanso­
wego F a b ryk i B runon Goździewiński,
współdzia ła jący z n im i b. dy re k to r

PARYŻ, 1. 10. (PAP). W  pią tek ndę i ostrzegawczy p racow n ików  gazowni i .  adm in is tracy jny  Zjednoczenia, k tó re - 
dzy godziną 8 a  12 w  południe, o d b y ł] e lek trow n i. W s tra jk u  wzię ło  udz ia ł; m l] b ie g a ła  fabryka. Józef T ra w iń -

„ o  łprP.niA  o o łn l Trvarv/nii f t tm  iVsię na te ren ie  całej F ra n c ji s tra jk

Grupa studentów brutalnie pobita
p r z e z  s f a n a t y z o w a n y  t ł u m
K sięża i spekulanci p o d ju d za li do zajścia  

C z y t a j  n a  s t r o n i *  3 - e j

Pow ażny sukces kom unistów
w  w y b o ra c h  uzupełn ia jących  w  G lasg o w

LO N D Y N , 1,10 (PAP). —  W  jednym  
z okręgów  G lasgow od by ły  się w yb o ry  
uzjujpełniające do Izby  Gmin.

W y n ik i tych  w yborów , w  k tó rych  
zwyciężyła zresztą kandydatka Laibour 
P a rty , są nad w yra z  znam ienne i  
świadczą o poważnym  rozczarowaniu 
w yborców  b ry ty js k ic h  p o lity k ą  ta k  
P a rt ii Pracy, ja k  i  P a r t ii K onserw a­
tyw ne j, co pośrednio znalazło swój 
w yraz  w  m asowym  odp ływ ie  głosów, 
ja k ie  daw n ie j pada ły na obie w ym ie ­
nione partie . Oto dane cyfrow e:

P a rtia  P racy o trzym a ła  13.706 gło­
sów wobec 21.073 w  r. 1946. Na P ar­

tię  K onserw atyw ną padło 7.181 głosów 
wobec 15.804 w  r. 1945. P a rtia  K om u­
nistyczna, k tó ra  w  r . 1945 nie w ysta ­
w iła  własnego kandydata, obecnie zdo 
by ła  4.233 g łosy. f ,

Tak w ięc w y n ik i w yborów  wskazu 
ją, że P a rtia  P racy i  P a rtia  K onserw a­
tyw na  łącznie s tra c iły  oko ło 16 tys. 
głosów. Z  liczby  te j ponad 4 t5rsiące 
padło na kom unistów , zaś pozostałych 
12 tysięcy w yb orcó w  w yra z iło  swe 
niezadowolenie z obecnej p o lity k i W. 
B ry ta n ii, powstrzym aniem , się od gło 
su.

W ysiedlić 20 m ilionów  A nglików  
d o  k o l o n i i

„L e kars tw o “ b ry ty js k ic h  k ó ł o fic ja ln ych  
na k a ta s tro fa ln ą  sytuację gospodarczą k ra ju

co w  te j c h w iliTygodn ik „T rib u n e ", będący tubą 
propagandową m in is tra  zdrow ia, Be- 
vana, zamieszcza a rty k u ł, w k tó ry m  
wysuwa p ro je k t em ig rac ji 20 m ilio n ó w  
B ry ty jc z y k ó w  do Kanady, A u s tra lii i  
Now ej Ze land ii.

„W ie lka  B ry ta n ia  posiada dziś lu d ­
ność, liczącą około 50 m ilio n ó w  —  p i 
sze „T r ib u n e ". Żeby p rzyw róc ić  po­
ziom życ io w y  z czasów przedw ojen­
nych, W ie lka  B ry tan ia  m usia łaby po-

dwoić swój eksport, 
jest niem ożliwe.

W yspy B ry ty js k ie  n ie  są w  stanie 
w yżyw ić  50 m ilio n ó w  mieszkańców. 
Jedynym  w yjśc iem  z tęgo błędnego 
ko ła  jes t zmniejszenie ludności do 30 
m ilionów . 20 m ilio n ó w  B r y t y j c z y k ó w  
pow inno w yem igrow ać w raz ze s w y ­
m i w arszta tam i p racy do K a n a d y ,  
A u s tra lii,  N ow ej Z e land ii i  Południo­
wej A f ry k i “

przeszło 150 tys. p racow n ików  gazow­
n i i  e lek trow n i, zrzeszonych w  Ge­
ne ra lne j K on fede rac ji P racy i  chrze­
ścijańskich zw iązkach zawodowych.

Na dzień 5 października został za­
pow iedziany 24 godzinny s tra jk  p ra ­
cow n ików  in s ty tu c ji użyteczności pu ­
b licznej w  całej F ranc ji. S tra jk  d ru ­
karzy  pa rysk ich  rozszerza się na m ia ­
sta prow incjona lne . T rw a  nadal s tra jk  
rob o tn ików  po rtow ych  w  A lgerze i  
Oranie.

„MOIM PRZEZNACZENIEM JEST 
RZĄDZIĆ FRANCJĄ“ —  

W OLA DE GAULLE
Na kon fe ren c ji prasowej, w  k tó re j 

w z ię l i : udz ia ł dziennikarze francuscy 
i  zagraniczni, de G aulle raz  jeszcze 

zaatakował ostro o- 
becny system p a rla ­
m en ta rny  w e F ranc ji. 
Rządy francusk ie  — 
jego zdaniem —  prze 
chodzą fazę upadku, 
a w  pewnych w ypad­
kach F ranc ja  jest 
św iadkiem  „początku 
an a rch ii“ .

Charakterystycznym  
przyk ładem  uw ierze­
n ia  de G aulle ‘a w  

„sw o je  pos łann ic tw o" oraz d y k ta to r­
sk ich  jego zakusów by ła  odpowiedź 
na następujące pytan ie :

„Obecna fa la  s tra jk ó w  jes t ró w ­
nież protestem  przeciw ko m ożliwości 
dojścia pana do w ładzy. G dyby pan 
ją . ob ją ł, czy w yb uch łby  s tra jk  po­
wszechny?“ .

G enerał ośw iadczył na to: „A n i
pro testy  ani s tra jk i n ie  w strzym ają 
in n ie  przed w ykonan iem  obowiązku. 
M o im  przeznaczeniem jest rządzić 
F ra n c ją “ .

...ALE MASY FRANCUSKIE  
S4D Z4 INACZEJ

Z całej F ranc ji nap ływ a ją  rezo lu­
cje, domagające się rozw iązania bo­
jó w e k  gaullis tow skich . M. in. uchw a­
ły  te j treści zapadły na posiedzeniach

m u podlegała fabryka. _ 
sk i oraz k ie ro w n ik  techniczny gorni- 
czo-nadziemnego budownictw a w K a ­
tow icach — S ylw ia  Kulesza.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

P O L S K A  
na czo ło w ym  miejscu 
wśród eksporterów węgla

GENEW A, 1. 10. (PAP). Europejska 
K om is ja  Ekonomiczna Narodów Z jed ­
noczonych ogłosiła sprawozdanie, 
stw ierdzające, że w  ciągu na jb liższych 
3 miesięcy k ra je  europejskie o trzy ­
m ają  rekordow ą ilość 12.100.000 ton 
węgla europejskiego. Zdaniem K o m i­
s ji, zapotrzebowanie węgla ze Stanów 
Zjednoczonych, w  celu pokrycia  
istniejącego jeszcze deficytu, w yn ie ­
sie w  ciągu na jb liższych 3 miesięcy 
jedyn ie  6 m ilio n ó w  ton, czy li o 21 
proc. m n ie j, n iż w  poprzednim  kw a r 
tale.

Sprawozdanie podkreśla dale j, że 
we wspom nianym  okresie na jw ięk . 
szym eksporterem węgla d la  Europy 
będzie Polska, k tó ra  dostarczy
3.947.000 ton, z czego przeszło m ilion  
ton m a otrzymać Szwecja.

Eksport, w ęglow y W ie lk ie i B ry ta n ii 
wyn iesie  w  następnym  kw a rta le  —
2.755.000 ton.

Eksport w ęg la  z N iem iec ma w y  -  
nieść w  tym że okresie 3.555.140 ton.

Z w i ą z k o w c y  
c z e c h o s ł o w a c c y  
z  w iz y tą  w  Polsce

W  dniach 23—29 września br. ba­
w i l i  w  Warszawie delegaci czecho­
s łow ackich zw iązków zawodowych 
(URO) — Waclav G ibro —  w iceprze­
wodniczący URO i  Jozef K o lsky , za­
stępca sekretarza generalnego URO.

, Celem w iz y ty  b y ło  pogłębienie 
współpracy m iędzy zw iązkam i zawo­
dowymi Polski i Czechosłowacji, 
z g o d n ie  z podpisaną w czerwcu br. 
urnową.



GŁOS LUDU
N A  T E M A T Y  

D N I A
D Y P LO M A T Y C Z N Y  SEDAN 

Codziennie s ły s z m y  w ściek ły  
k rz y k  propagandy ..zachodniej“ , k to  
ra  podkreśla usiln ie , że tzw. k ry -  •
zys be rliń sk i jest zaw in iony przez 
Zw iązek Radziecki, bo o USA chcą 
jedyn ie  poko ju  i  współpracy, ty lk o  
,-bolszewicy nie chcą“ . Radio i  p ra ­
sa Stanów Zjednocz cnych i  ich  w a­
sali europejskich us iłu ją  w m ów ić 
w  cały św iat, że jakoby op in ia  za­
chodnia jest je dn o lita  w  te j spra­
w ie  — w  USA i  k ra jach  zwasalizo­
w anych wszyscy rzekomo zgadzają 
się,, że sprawa be rlińska  może być 
za ła tw iona jedyn ie  według recepty 
Departam entu Stanu.

A  tym czasem .. a tymczasem w  pi 
śmie tak  dalece w o lnym  od pode j­
rzeń o lewicowość, ja k  „N ew  York 
H era ld  T rib u n c ", ukazuje się w  o- 
sta tn ich dniach a r ty k u ł pub licys ty  
tak  dalece wolnego cd podejrzeń o 
„kon tunzm ", Jak ,.sam“  W a lte r L ipp  

m ann. A r ty k u ł poświęcony jest 
„sp raw ie  B e rlin a “  1 doprawdy zaslu 
gu je  na uwagę- a'bow iem  w yka zu ­
je, żo absurdalność p o lity k i D epar­
tam entu Stanu staje się oczyw ista 
nawet d la  n iek tórych am erykań- 
s ikch pub licystów  w ie lko ka p ita lis ­
tycznych.

„Sedno problem u polega na tym  
— pisze W a lte r L ippm ann —  * e 
w  rozw iązaniu spraw y b e r liń ­
skie j zainteresowane są bezpośre­
dnio w szystkie w ie lk ie  i  średnie 
m ocarstwa oraz bez m ała wszyst­
k ie  mniejsze narody europejskie 
Z tego w y n ik a  jasno, że problem  

ten m usi znaleźć rozsądne, przem y­
ślane, trw a le  rozw iązanie. Zw iązek 
Radziecki i  k ra je  dem okracji lu do ­
w e j w skazują , że to rozw iązanie 
może być je dyn ie  częścią w spólne­
go rozw iązan ia  całokształtu spraw y 
n iem ieckie j- zgodnie z dem okra ty ­
cznym, poko jow ym  duchem zaw ar­
tych  uprzednio układów  — w  p ie rw  
SZym  rzędzie układu Poczdamskie­
go.

Jakio  rozw iązanie proponu ją  —  
lu b  zam ierzają zaproponować Orga
n lzac ji Narodów Z jednoczonych Sta 
ny Zjednoczone? L ipm p ann  m ów i
wprost:

„N ie  możemy żądać od ONZ 
rozw iązania problem u, skoro sa­
m i nie mam y żadnego p ro je k tu  
rozw iązania“ ...
T rudno  o jaśniejsze nap ię tnow a­

nie fiaska p o lity k i w łasnego rządu. 
A le  L ippm ann idzie  dale j. W  je d ­
nym  k ró tk im  zdaniu u jm u je  cały 
eces obecnego stad ium  ,,k łopo tów  
n iem ieckich“  Departamentu- Stanu:

,-Anom alią w- naszej postawie 
jest, że b ron im y zasady k o n tro li 
TRZECH m ocarstw  w  Niemczech 
Zachodnich, a równocześnie je ­
steśmy za kon tro lą  CZTERECH 
m ocarstw  w  Berlin ie ...“
Co z tego w yn ika?  W yn ika  z te - 

„  -, _ zdaniem Lippm anna, że *,kryzys 
b e r liń s k i"  ni© znajdzie rozw iązania, 

„dopó ty  cztery m ocarstwa nie  
uzgodnią ogólnych w arunków  
tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i; 
dopóki to  n ie  nastąpi, B e r lin  bę 
dzie się wciąż znaM ow al głęboko 
w  radzieckie j s tre fie  okupacyjne j, 
a d la  nas będzie dyp lom atycz- 
aym Sedanem“ .
„a k  w id z im y  — p ra w ico w y  pub ll 

cysta am erykański zb liży ł się pod 
naparem rzeczyw istości do tych  m y 
r1Ti, które  dawno ju ż  u ję ła  w  precy­
zyjne s fc-m u łow an ia  K on fe renc ja  
Warszawska. (W iK )

P O LS K A  D O M A G A  
N A D  E N E R G I Ą

SIĘ K O N T R O L I 
A T O M O W Ą

W Y S T Ą P IE N IE  m in. S U C H E G O  N A  K O M IS J I P O L IT Y C Z N E J  O N Z
PARYŻ. 1.10 (PAP). Na posiedzeniu 

K o m is ji P o lityczne j ONZ zabrał głos 
delegat Polski, m in is te r Ju liusz Su­
chy, k tó ry  na wstępie powoła ł sie na 
jednom yśln ie p rzy ję tą  w  dn iu  24 styez 
nia 1348 r. rezolucję Zgrom adzenia 
Generalnego, w  spraw ie k o n tro li ener 
g ii atomowej.

Rezoiucja ta przew idyw a ła  utworze 
nie specjalnej k o m is ji d la  opracowa­
nia  w n iosków  w  spraw ie w vm :anv in 
fo rm a c ji naukow ych, k o n tro li energii 
atom owej i  w yko rzys tan ia  te j dla ce­
lów  pokojowych, e lim in a c ji bron i ato­
m owej oraz innych środków  masowe­
go niszczenia. Generalne Zgromadze­
n ie  w  rezo lu c ji z 24 stycznia r. 1948 
s tw ie rdz iło  w yraźnie , że kem isja a to ­
mowa nie  naruszy kom petencji in ­
nych organów  ONZ.

K om is ja  atomowa przygotowała 
trz y  sprawozdania, z k tó rych  w yn ika , 
że rezo luc ja  % 24 stycznia 1946 r. nie 
została wprowadzona w  żvcie. K o m i­
s ja  atomowa nic zajęła się sprawą w v 
m iiir jy  in fo rm a c ji naukow ych na te ­
m at energ ii atom owej, nie przygoto­
wała odpowiedniego systemu kon tro ­
li, nie rozpa tryw a ła  m ożliwości w ye ­
lim ino w a n ia  b ro n i masowego niszcze­
nia.

K em is ja  atomowa w  sw vm  ostat- 
j n im  sprawozdaniu stw ierdza, że zna­

lazła się w  impasie. W  f.vm stan ie  rze 
czy Zgrom adzenie Genermne nie m o­
że przejść do porządku dziennego nad 
zagadnieniem k o n tro li energ ii atom o­
w ej. P roblem  ten wym aga glęboktoj 
analizy, w szystkich czynn ików  któi-p 
doprow adziły  do obecnego stanu rze­
czy.

R Z Ą D  P O LS K I PO D TR ZYM U JE 
SWE S TA N O W IS K O

Polska, ja k o  k ra j,  k tó ry  poniósł o - 
grem ne s tra ty  w  ludziach. Polak», 
k tó ra  doznała ogrcm nycn zniszczeń 
podczas w o jn y , —  domaga cię szyb­
kiego ustanow ien ia k o n tro li r.ad en e r­
gią atom ową. K on tro la  taka je s t ko­
nieczna. N a leży bowiem w y e lim in o ­
wać broń. k tó ra  jest środkiem  maso­
wego niszczenia ludzi, broń. k tó ra  za­
graża przede w szystkim  ludności cy ­
w ilne j.

Rząd po lsk i podtrzym uje  s tanow i­
sko, ja k ie  za ją ł na p ierwszej sesji 
Zgrom adzenia Generalnego.

M ówca przypom nia ł, że m in is te r Zyg 
m un t M odzelewski na pierwsze j sesji 
Zgrom adzenia Generalnego przedło­
ży ł propozycję, aby parlam enty 
państw, należących do ONZ. u c h w a li­
ły  ustawę, przew idującą, że energia 
atomowa pow inna być w ykorzystana 
jedyn ie  d la  dobra ludzkości, a nie d la  
je j niszczenia.

C harakte ryzu jąc trzy  sprawozdania 
ko m is ji atom owej oraz p ro je k t kana­
dy jsk i. rhówca stw ie rdz ił, że ogranicza 
ją  się one do k ry ty k i pewnych propo­
zyc ji. lecz n ie  za jm u ją  się na jbardz ie j 
is to tną  stroną zagadnienia, a m iano ­
w ic ie : postaw ieniem  poza prawem  bre 
n l atom owej.

Wręcz przeciwnie, sprawozdania te 
um nie jsza ją  znaczenie zagadnienia o- 
raz przesłan ia ją  je  tysiącam i m ało 
znaczących szczegółów, nie z rzum ia- 
lą te rm ino log ią  i  go łosłow nym i uw a­
gami.

Przypom niawszy treść p ropozycji 
radzieckie j i  p lanu  am erykańskiego 
w  spraw ie k o n tro li energ ii atom o­

wej. m ówca podkreślił, że stanowisko łaby  używana w yłącznie dla dobra 
w iększości członków  k o m is ji a tom o- . ludzkości. Propozycja S tanów Ziedao 
w e j ze Stanam i Z jednoczonym i n a je żo n ych  natom iast podważa sprawę 
ezeic, by ło  sprzeczne z op in ią  św iata j poko ju  i  bezpieczeństwa św iatow ego,
nauki, oraz z op in ią  w ie lu  k ra jów , 
nie reprezentowanych w  kom is ji a to ­
mowej.

R EA LN E  PROPOZYCJE 
R A D Z IE C K IE

U M O Ż LIW IA M Y  P O R O ZU M IE N IE

ZSRR PRO PO NO W AŁ 
S K U TE C ZN Ą  K O N TR O LĘ

Z ko le i poruszył m in is te r Suchy 
fo rm y  k o n tro li energ ii atomowej.

Stany Zjednoczone dom agały się 
ustanow ien ia k o n tro li jedyn ie  w  pew

Propozycje radzieckie zaw iera ją  j nych etapach procesu ' p ro d u k c ji ato
p ro jek t k o n tro li energ ii atomowej | m ow ej. Z w ią z e k  Radziecki n a t c m ia s t
parte j na zasadzie m iędzynarodowego } p r0p0.u0Wał równoczesną kon tro lę  na 
nadzoru, oraz przedstaw iają plan zor | wszystk ich etapach p roduk t’ ‘i  ener- 
ganizowania badań dla w yko rzys ta - j g ii atomovvej ora7 wszystkich przed­
nia energ ii atom owej d la  celów po- J s iłęb3(frstW( produku jących  energię 
ko jow ych . , . „  . , _  • atomowa.

Należy zaznaczyć, ze Zw iązek R a -, z  w n iosków  am erykańskich w y n i- 
dziecki w y ra z ił zgodę na to. by d e - . fea jasn0_ że stanom  Zjednoczonym  
cyzje organu k o n tro li zapadały n o r- i nje zależy na p ra w d z iw e j kon tro li 
m alną większość ą głosow. Delegacja . pnergii a tom »wej lecz na epanewa- 
radziecka zaproponowała rowm ez, aby i n j l|  s e to w y c h  zapasów surowców 
organ k o n tro li energ ii atom owej p rzy  . a tta ,» w y Ch oraz zakładów  p ro du kc ji 
znawał poszczególnym k ra jo m  kon - ! cnCTg,. atom cwej
tyngen ty  w  zakresie p ro d u k c ji i  kon - j Rezoluc1a kapady j ska nie  us iłu je
sum eji energń atom owej. . . .  nawet zataić tych tendencji St. Z jed -

Jednym słowem  plan radziecki: noczcnvch 
miał charakter konkretny. Porożu- j po d  m37, beroir.c7eńr,twa siara 
mienie na podstawę propozycji ra - j . rezoJu„ ia kanadyjska w prow adzić 
dsueck e) było (n o w e  m etody opanowania życia go-

P ^ C T K O m ? T I  i spodarczeąo św iata i rrrusze m a  su-
PKAGfc K U M ltM I ! werenności licznych k ra jów .

W  przeciw ieństw ie do tego p lanu  „ „ „ .
n iek tó rzy  członkow ie k o m is ji a to m o -! R ZĄ D  P O L S K I S P R ZE C IW IA  
w e j, pod przew odnictw em  Stanów 
Z jednoczonych —  p ro w a d z ili p o lity -

SIĘ

kę, k tó ra  un iem oż liw ia ła  wszelkie 
posun ęc a. zm ierzające do szybkiego 
p rry ję c  a konw encji i  spraw ie kon ­
tro li energ ii atomowej. M ówca p rz y ­
pom ina, ż.e ile k roć  de legat radzieck i 
w y ra ża ł zgodą na pewne koncepcje, 
popierane przez, delegację am e rykań ­
ską, —  delegacja S tanów Z jednoczo­
nych na tychm iast w yco fyw a ła  się, 
czyniąc wszelkie porozum ienie n ie ­
m ożliwe. T ak by ło  podczas omahwia- 
n ia  problem u inm ekcU . zagadnienia 
zniszczenia zapasu bomb atom owych 
itp .

Następnie delegat po lsk i podkreś lił, 
że ty lk o  propozycja z w ią z k u  R a- 
dnieeldegó raorc zapewnić p raw dz iw ą

O G R A N IC Z E N IU  SUW ERENNOŚCI
Rząd Polski, lt tó ry  d ą ż f  do u tw o ; 

rżenia systemu śes ie j i  skutecznej
k o n tro li energ ii atom owej, sprzeciw ia 

k tó ry  by łby  
zasadzie su- 
i  gospodar-

k en tro ić  energ ii a tom owej, k tó ra  b y - I leżności narodów.

się przy jęc iu  systemu, 
skierow any przeciw ko 
werenności po lityczne j 
czej.

Rząd po lsk i popiera p ro je k t kon ­
w encji, s taw ia jące j poza naw.asem 
prawa używ an ie  bom by etcr.w .yej 
W K  p rzew idu jące j zniszczenie istnic- 
Jąeycli zapasów bom b atom owych.

K onw enc ja  taka nie jes t skierow a­
na p rzeciw ka suwerenności narodów, 
lecz w ręcz przeciw n ie  -— gw arantu  e 
gospodarczą ł po lityczną -niepodleg­
łość w szystk ich  k ra jó w , gdyż e lim i­
nu je  m ożliwość pogw atceri a nieza-

Stany Zjednoczone us iłow a ły  w y łą ­
czyć zagadnienie energ ii a tom owej 
spod kom petencji Rady Bezpieczeń­
stwa, co oznaczałoby naruszenie K a r­
ty  ONZ.

C ZY U S A  GOTOW E SĄ 
ZN IS ZC ZY Ć  SWE B O M B Y  

ATOM O W E?
Delegacja polska, pragnąc doprowa 

dzić do porozum ienia w  te j ważnej 
sprawie, gotowa by łab y  wziąć pod 
uwagę koncepcję am erykańską. Prz®- 
w idu jącą  ustanow ienie k o n tro li przed 
zniszczeniem zapasu bomb i przed 
w ydan iem  zakazu używ an ia  bomb.

Czy is tn ie ją  jednak gw arancje, ze 
system k o n tro li będzie dz ia ła ł _ na le­
życie, czy Stany Zjednoczone nie bę­
dą staw iać przeszkód, k tó re  by un*e- 
m ożliw i-ly zniszczenie b ro n i atomo­
wej? ,

W tym  m iejscu m ówca _ zacytował 
oświadczenie Byrnesa, k tó ry  
dz-ał: „Ja k ie ko lw ie k  będą uchwa y 
kom is ji atom owej, — St. Zjednoczo­
ne same zadecydują ostatecznie, co 
począć ze sw ym i bom bam i a tom ow y­
m i“  W podobnym  duchu w yra ża li 
sje in n i w y b itn i działacze am erykan- 
scy.

W tym  stanie rzeczy p lan  am e ry ­
kański nie zaw iera żadnych gw aran ­
c ji, k tć reby  zapew n iły  skuteczną kon 
tro ję  energ ii atom owej.

Jedynym  w y jśc iem  log icznym  jest 
wice p rzy jęc ie  p ro je k tu  radzieckiego 
za podstawę systemu kon tre li cuci gn 
a 'om owej.

N aw iązu jąc do rozpętanej psyenozy 
h isteryczne ', m in is te r Suchy ośw iad­
czył że k l ik i  wojskowe, k ie ru ją c  się 
sw ym i im p eria lis tyczn ym i p lanam i, 
stara ją  się pchnąć św ia t w  ka tas tro -

Ludzkość spogląda z n iepokojem  ku  
nrecom  Generalnego Zgromadzeń-a 
ONZ i domaga się skutecznego roż- 
w 'azan in  zagadnienia k o n tro li ener- 
f j i ; ' atomówek Należy w ięc skwarzyć 
w aru  r  k i, w  k tó rych  nowo odkry ta  
etie rz ia  atom owa sprzy ja łaby rozpo­
częciu now e j e ry  w  rozw o ju  lu d z ­
kości.

Ruch kastowy ŚBŻS.gsolepszenia
s y t u a c j i  w s i  p r a c u j ą c e ;

Przemówienie wi c e p r e mi e r a  K O R Z Y C K I E G O
W  dn iu  1 październ ika  br. sekre­

ta rz  generalny S tronn ic tw a  Ludowego 
—• w iceprem ie r A n to n i K o rzyck i w y ­
g ło s ił przed m ik ro fo n e m  Polskiego 
Radia przem ów ienie, skierowane do 
w szystkich chłopów, drobno i  śred­
n ioro lnych .

Na wstępie swego przem ów ien ia 
w iceprem ie r Koi-zycki w skaza ł o- 
g rom  pracy, ja ką  wykonać muszą 
ch łop i w  okresie jesien i, aby należy­
cie zaorać i  obsiać wyznaczone p ła ­

zów sztucznych i z iarna siewnego o- 
raz pr-zekazująć do ośrodków m aszy­
nowych nowe . maszyny i  narzędzia 
rolnicze. Rząd' lu d o w y  u w o ln ił 900 
tys. b iednych ro ln ik ó w  i  w łaśc ic ie li 
parcel od drug ie j ra ty  poda tku g ru n ­
towego oraz © tw orzy ł szeroko m oż li­
wości zdobycia k re d y tó w  przez d rob­
nego ro ln ik a , znosząc żyro.

Pomoc ta —  s tw ie rd z ił dale j w ice ­
p rem ier K o rz y c k i —  często tra f ia  do 
rą k  bogaczy w ie jsk ich , k tó rzy  zagar-

nem pow ierzchnie ziem i, aby osiągnąć  ̂ m a ją  k re d y t przeznaczony dla wsi, 
' m — R'«* ' w yku p u ją  nawozy sztuczne i  inne to ­

w a ry  przem ysłowe. Bogacze w ie jscy 
w yko rzys tu ją  m aszyny ro ln icze z o-

now y p lon  ob fitszy n iż  w  ro k u  bież- 
A b y  ch łop i m og li stojące przed n-_ 

m i .zadania wykonać, rząd lu do w y 
przyszedł im  z w ie lka  pomocą, pr-ze- 
znaczając znaczne k re d y ty  siewne, 
dostarczając im  duże ilośc i naw o-

P P S  oczyszcza swe szeregi
Z  obrad stołecznego aktyw u

W czwartek, dn ia 30 września br., 
odbyła się w  sali Naczelnej Rady 
Technicznej w  W arszawie kon fe ren - 

Stoiecznego a k tyw u  FPS, w  k tó -
udzia ł około 800 a k tyw i-

c ja
re j b ra ło  
stów.

K on fe renc ję  zagaił i  przewodniczył 
je j sekretarz Stołecznego K om ite tu  
Jerzy Ruszkowski.

Referat po lityczny w yg łos i! sekre­
tarz CKW  Tadeusz Ć w ik. k tó ry  oś­
w iadczył m. inn .:

„W  przede dn iu  zjednoczenia ko ­
nieczne staje się przeprowadzenie roz 
rachunków  ze w szys tk im i z łym i tra ­
dycjam i i  fa łszyw ym i teoriam i, hamu 
ją cym i postąp po lsk ie j re w o lu c ji. O- 
brady p lenum  K C  PPR pokaza ły właś 
nie, ja k  należy w  oparciu  o naukę 
m arksizm u -  le n in izm u  rozpraw iać 
się z. b łędam i przeszłości i  w ychow y­
wać członków  swej p a r ti i.  Słowo ..kry 
ty k a “  i  „sa m o k ry tyka “ , w prow adzo­
ne do polskiego ruchu  rew olucyjnego,

N a u k a - n a r z ę d z i e m  w a l k i  
ra a s  l u d o w y c h

Drugi dzień obrad plenum Ż arz . Głównego Z A M P

i

D rug i dzień obrad rozszerzonego ple 
n a n  Zarządu G łównego Zw iązku 
Akadem ickie j M :oaz ie -y  Poiauiej 
(ZAM P) w yp e łn iły  w  godzinach przed 
po łudniow ych prace w  kom isjach. W 
godzinach wieczornych, po wysłucha­
n iu  re fe ra tu  organizacyjnego i cżyw io 
nej dyskusji, uczestnicy o b ia d  uchwa­
l i l i  jednom yśln ie rezolucję, w  k tó re j 
stw ierdzają m. inn., ie  ZAJkP weź­
mie czynny udzia ł w  walce, k tó rą  to ­
czy klasa robotnicza, biedne ch łep- 
s f./a  i in te ligenc ja  pracująca o zrea li­
zowanie us tro ju  socjalistycznego.

D la wychowania członków  ZAM P 
na świadomych budow niczych socjali- 
; — giosi rezo iucja  — Z A M P  zapo-
: za ,vać beiizie sw ych cz łonków  z nau 
. m arkitznaa i  le n in izm u  oraz z osią- 

clazni pestępowej m y ś li naukowej, 
mzc-ji. kości z cs.cyhięc am i nauk i 

h .cck lc j.

N ow y rok  akadem icki w in ie n  za- 
nmccyć się ofensywą ideologiczną 
■ -iaaz ośw iatowych i ZAM P na odc in ­
k u  nauki. Będziemy na każdym k ro ku  
w ykazywać klasowy charakter nauk i

i demaskować m y lne  tw ie rdzen ia  o je j 
tzw . apolityczności —  stw ierdza rezo­
lu c ja : „N a u k *  w in n a  i  musi być na­
rzędziem w a lk i mas ludow ych, ś rod ­
k iem  do ug run tow an ia  1 rozw in ięc ia  
zdobyczy dem okrac ji ludow e j na d ro ­
dze do socjalizm u,“

W raz ze zwiększeniem  ilości s tud iu ­
jącej m lodsieży robotniczej i  ch łop­
skiej na leży z w iększyć pomoc stypen­
dia lną państw a i  społeczeństwa. W 
ty m  celu należy — ja k  stw ierdza re ­
zolucja — scentra lizować fundusze sty 
pe iid ia lne  państwa w  M in is te rs tw ie  
O św ia ty, a fundusze Sjpoleczne w  To­
w a rzys tw ie  P rzy jac ió ł M łodzieży 
Szkół Wyższych. W bież, re k u  w inno
być rów n ie ż  przeprowadzone upań­
s tw ow ien ie  domuw Akadem ickich 1 
pow o łan ie  w  n ich  samorządu akade­
m ickiego, jako  czynnika k o n tro li spo­
łecznej.

W zakończeniu rezolucja stwierdza, 
że w a ru n k ie m  w ypełn ien ia  tych  za­
dań jest rozbudowa zw a rte j, jedno li­
te j i przodu jące j o rgan izac ji studen­
tów  ludow ych, jaką jest Z A M P .

na P lanum  K C  PPR w zm ocn iły  w ^ rę  
k lru y  robotn icze j w  swoją p a rtie “ -

Dużą część swego przem ów ien ia  po
seł Ć w ik  pośw iecił o m ó w ie n iu  ko­
nieczności w spółdzia łan ia  m iędzynaro 
dowych s i ł  rew o lu cy jn ych  oraz zapo­
znania członków  p a r t i i ze zdobyczami 
Z w iązku  Radzieckiego i  przodującą 
ro lą  W szechzwiązkowej K o m u m s t y c z  
nej P a r t i i (bolszewików).

Następnie m in is te r Tadeusz D ie­
tr ich , w yg łos ił re fe ra t gospodarczy.

Droga do socja lizm u — pow iedzia ł 
obyw ate l D ie tr ich  —  p row adzi po­
przez w a lkę  k lasową na w s i i  w  mieś 
cie, poprzez w a lką  z b łę d n ym i teo ria ­
m i. poprzez w a lkę  o zw iększenie w y ­
dajności p racy i  w zrost dobrobytu, 
w a lkę  o k u ltu rę  socjalistyczną mas 
ludow ych w  Polsce.

Po re fe ra tach  w yw iąza ła  się dysku 
sja. w  k tó re j wzię ło  udz ia ł 58 osób. 
Po d ysku s ji p rzy ję to  rezo luc ję  oraz 
powzięto decyzję o w yrzucen iu  z sze­
regów p a rty jn y c h  praw icow ców , szko 
dn ików  oraz elem entów obcych k la ­
sowo.

Stołeczna K on fe renc ja  A k ty w u  PPS 
postanawia w  m yśl uchw a ł Rady N a­
czelnej o e lim in ow an iu  praw icow ców , 
usunąć z szeregów organ izacji p a r ty j­
nej następujących członków :

Jagie łło  W ładysław , Tulodziecki 
W acław, M oskie l Jan. Cendrowski 
B ron is ław . Pałasz A leksander, Góra 
Jen, W olm ar. R udka W łodzim ierz, 
G ruszka K a ro l, N a jdu k  Leon, K o w a ­
lew sk i L u d w ik . Lep ianka  Stanisław , 
W e jm ar H enryk , Sent K a ro l, Czubek 
S tan is ław . R o tk iew icz T roch im , D ą­
b ro w sk i Leon, B ry l Leon, M ajew sk i 
M arian . S ta rek Tadeusz. Pniew ski 
W incenty, S rebrno góra H e nryk .

Ponadto jako  element klasowo ob­
cy. postanow iono usunąć ponad 60 
w łaśc ic ie li »klepów, cuk ie rn i, restau­
ra to rów , fab ryka n tów , rzeźn ików  itp . 
z terenu śródmieścia, Pragi, Ż o lib o ­
rza i  innych  dzie ln ic miasta,

środków  m aszynowych m e popusz­
czając do n ich  tych gospodarzy, k tó ­
rzy  nie m a ją  s iły  pociągowej.

Dzieje się fo dlatego —- pow iedzia ł 
w iceprem ie r —  że csrom aa masa 
tych  co I r tu o ą  pracą w  c iężk im  zno­
ju  u p ra w ia ją  swą złzm ię, za słabo bro 
n i sw ych in to resów  przed w yzysk i­
waczami, speku lan tam i i  packatza- 
m i.

Z w raca jąc się do drobno i  średn o- 
ro inyeh  ch łopów  m ówca pow iedzia ł:

„P ow inn iśc ie  s'ać na f tra ż y  w y ­
konania sp ra w ie d liw e j p o lity k i Rzą­
du. W  Waszych rękach w  Polsce L u ­
dowej zna jdu je  sie Wasz los. Wyśc e 
pow inn i v / Z w ią zku  Samopomocy 
Chłopskie j p ilnow ać, ażeby k re d y ty  
b y ły  udostępnione b iednym  i  śred­
n im  ro ln iko m .

Spraw iedliw ość na w s i zaprowadź ć

mogą ty lk o  sam i chłopi, je że li ko rzy­
stając z vvciąż rcemącej pomocy Pań­
stwa Ludowego zwalczać będą w y ­
zysk, z łodzie js tw o i  spekulację” .

W iceprem ier K o rzyck i o m ó w ił zna­
czenie a k c ji wyborczej w ładz w  spół­
dzielczości i  w  zarządach Z w ią zku  Sa 
mopomocy Chłopskie j oraz a k c ji o - 
czys.zczenia rad narodow ych i  zarzą­
dów gm innych, z e lem entów  k a p ita ­
lis tycznych, k lasowo w rog ich  in te re ­
som drobnego i  średniego chłopa.

„K lic h  lu d o w y  — pow iedz ia ł w ice ­
p r e m ie r  —  stoi na gruncie wszech­
stronnego rozw o ju  spółdzielczości, 
k tó ra  dziś ju t  uważana jest na wsi 
za dobrodzie js tw o i  w ie lką  zdobycz. 
Ruch lu do w y dążąc do podniesienia 
gamcSności i k u ltu ry  w s i pracującej, 
wskazuje chłop vn  jedyną drogę, *»a 
k tó re j p o tra fią  c n i zwiększyć w y d a j­
ność z iem i, u lżyć sw e j pracy. w y k o . 
j- y f j t ić  iar. zyny i  energię e lek trycz­
ną t i .  gpćldz-elczość p rodukcy jną .

O św iadczaliśm y już  nieraz, a pow ­
tarzam y dzisiaj, że spraw a ta załeży 
od samej wsi, że n ik t  z :em i ro ln ik o ­
w i nie zabierze, żs spółdzie ln ie pro- 
dukcyine powstaną tam  jedyn ie, gdzię 
sohm ‘tęgo sam i ch łop i będą życzyć.

N ic  daw a jc ie  w ięc posłuchu w ro ­
gom  i szkodnikom  —  zakończył swe 
przem ów ienie w icep re m ie r K o rzyck i 
— k tó rzy  w  strachu o w łasną skórę 
cłwą \V*s pozbawić pokoju.

P racu jc ie  i  sie jcie dla siebie i  d la  
P o lsk i’’. i

Proces sabota^yctóc/ gospodarczych  
w  B y d g o s z c z y

B. d y r e k t o r z y  f a b r y k i  c h e m i k a l i ó w  
n a ra z ili S k a rb  P a ń s tw a  na m ilio n o w e  s tra ty

(Doliońc Z2nłe ze słr. 1-ej)
przewodniczyłJak w yn ika  z aktu  oskarżenia Smo 

liń s k i będąc na stanow isku naczel­
nego dy re k to ra  fa b ry k i od chw ili_  je j 
ob jęcia w  1945 r „  swą szkctłhw ą 
dzia ła lnością opóźniał i  u tru d n ia ł pel 
ne uruchom ien ie i  rozbudowę pod­
leg łych em i zakładów. Oskarżony nie 
sporządził in w en ta ryzac ji rem anen­
tów  poniem ieckich, k tó re  jako poszu­
k iw ane  na ry n k u  s k ła d n ik i p rze tw ó r­
stw a chemicznego, .przedstaw m y w ie 
lo m llioa ow ą  wartość. A k t  oskarżenia 
zarzuca rów n ież Sm olińskiem u, żc cU> 
puszczał się m, i v c-rziikań -rych  
transa kc ji, k tó re  na raz iły  fab rykę  na 
s tra ty , sięgające okolą 11 m ilionów  
zło tych. Z przyw łaszczonych 11 m i­
lionó w  zło tych, S m olińsk i połowę za­
trzym a ł sobie, resztę zaś rozdz ie lił 
m iedzy w ta jem n iczonych w  jc to  m a­
chinacje p ra cow n ikó w  fa b ry k i —■ w  
fo rm ie  tzw . „ le w ych  p re m ii“ .

A k t oskarżenia podaję sp i: 15 trans 
a k c ji prz-p row adzonycn w  ten spo­
sób przez Sm olińskiego w  r,kresko od 
października 1945 r. do licea 1917 r  
Na każdej z n ich  Smal! Sskl „zara­
b ia ł'1 setk i tys ięcy zł. Rem cnenty 
przed sprzedażą oceniane b y ły  przez

kom isję, k tó re j przewodniczył 
ró w n ik  w ydz ia łu  finansowego. 
G oździew iński. «¿cW

D zięk i tym  transakcjom  Sm olin  
zdobył znaczny m ajątek, który ^  . 
w a t w  w a lu tach  zagranicznych i  
złocie. W czasie re w iz ji p rzeprow  - 
dzonej u  niego znaleziono około 
do la rów  paplerow yid j, 15 f« «  °
szterllngów , ok. ćC3 do la rów  w  z ł°c > 
250 r u b li w  złaclc, sztaby złote, ze­
g a rk i itp. . ,

Akt oskarżenia stw ierdza, ze cara 
działa lność Sm olińskiego i  tow a rzy­
szy, by ło  ta up raw ian ie  ak tów  sabo- 
tażu, k tó re  doprowadziły do 

ru 'n v
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Ł ó d z k i ś w ia t p ra c y  
c z c i  p a m i ę ć  

A N D R Z E J A  Z D A N O W Ą
A kadem ia żałobna ku  czci genera l­

nego sekretarza W K P  (b), A nd rze ja  
Żdanowa, zorganizowana przez To­
w arzystw o P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j w  Łodzi, wespół z p a rtia m i m a rk  
s is tow sk im i i  Okręgową K om is ją  Zw . 
Zaw., zgrom adziła licznie p rzyb y łych  
przedstaw icie li, św iata pracy w  Łodzi.

R eferat, poświęcony pam ięci Zda­
no wa —  w ie lk iego przy jac ie la  P o l­
s k i —  w yg łos ił ku ra to r okręgu szkol­
nego łódzkiego ob. Baculewski.

M ów iąc o znaczeniu p racy Żdano- 
w a  dla  ruchu robotniczego i s ił po­
stępu w  -święcie, prelegent podkre­
ś lił, iż  życie i praca Zm arłego noszą 
p raw dziw e cechy w ie lkości i  s ta ły  się 
one sym bolem  s ił p ro le ta ria tu  Z w iąz­
k u  Radzieckiego j  całej postępowej 
ludzkości.

Obecni uczcili pamięć Zm arłego po­
wstaniem  i m inutą  ciszy.

P rzy g o to w a n ie  
do J U B IL E U S Z U  P  A U

Pełn iący obow iązki generalnego se­
kre tarza PAU, p ro f. dr  D ąbrow ­
ski, ud z ie lił p i zedstawicielowi P A P  in  
fo rm a c ji na tem at 73-lecia Polsk ie j 
A kadem ii Umiejętności.

Polska Akadem ia Umiejętności ob­
chodzi w  dniach 24—27 października 
1943 r. siedemdziesiątą piątą rocznicę 
swego-istnienia.

Uroczystości jubileuszowe A kadem ii 
pomyślane są jako manifestacja nauk i 
po lsk ie j wobec swoich i  obcych i  ¿aj 
odrodzenia po zniszczeniach, dokona­
nych przez okupację h itlerow ską 

Protektorat nad uroczystościami ju ­
bileuszowymi objął protektor Akade­
mii, Prezydent RzeczypQspolitej  i i o _ 
lesiaw Bierut: uuziai vv k „n,;1?cie ho„ 
norowym biorą członkowie Rady Pań­
stwa i  Rządu,

P O S I E D Z E N I E
R a d y  N aczelnej T P P R

W przede d n iu  Ogólnopolskiego 
Z jazdu Tow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko -  Radzieckie j odbyło się we W roc 
ła w iu  posiedzenie Rady Naczelnej te j 
organ izacji. Obradom  przewodniczył 
prezes Bzowski. W czasie posiedze­
nia generalny sekretarz Zarządu 
G łównego Tow arzystw a W rcński z)» 
ży ł sprawozdanie z prac Zarządu, 
wskazując na rozw ó j Nauczania i<?£y
ka rosy jsk iego w  szkołach wszelkie­
go typ u  i  na poważne zwiększeni* 
k a d r nauczycie li języka rosyjskiego.

Z  ko le i .prezes Bzowski przedstaw i! 
p ro je k t uch w a ły  Rady Naczelnej » 
w ytycznych  dzia ła lności Tow arzy­
stwa. U chw ała  podkreśla m. i n ko . 
nieczność wzm ożenia pracy Towarzy 
stwa P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckiej 
wśród nauczycielstwa, m ło d z i« ^  0i az
na teren ie -wiejskim .

W dyskusji, k tó ra  się n a s tę p n i wy 
w iązała, zab ra li m . in , głos m inistef 
Ś w ią tkow sk i, p ro f. Szymanowski, 
m in . G rubecki, i  w icemarszałek Sej 
m u Barcifeuwski. P ro jek t uchwały
został po dyskus ji zatw ierdzony.

O  B  R  Ą  D  Y  
polsko czechnsJow.ickifij 

ko*®*®)* k u ltu ra ln e j
PRAG'A * j-  10- (PAP) — \y  dwmą 

A rtys tó w  w  Pradze cdioylo się p :i\-
te k " za.Sai®nie < *ra d  po lsko - czecho- 
siewpek*6-1 k o m is ji kultiuiraiinęj. \v  o t. 
w a rc i«  w z ię li m . in . udzia ł: m in is te r 
^ .p ln ic tw a  d!r z . N e jed ly, m in iiite r 
in fo rm a c ji V . K opecky, amibE|Sador 
RP w  Pradze J. Otazewski, czteoko- 
w ie  sekcji po M ue j z m jr . A. j ackow „ 
skisn i dyr. S tarzyńskim  r „a czele 
oraz cz łonkow ie  sekcji czesk;ej

b r y t y j s k a
delegacja h a n d lo w a
przybywa do Warszawy
w  dn iu  4 bm  przybyw a do Wa-sza 

w y delegacja b ry ty jska dla  p ‘ 
wadzenia rozm aw na tem aty Eosco- 
darcza in teresujące oba k ra je  

G łów nym  tem atem  rozm ów ’ będz e 
pety/iększenie w zajem nych obrotów 
tow ar:,w ych . W ie lka  B r j- ta,n i a zainte 
nesowana jest g łówni« powiększenie:« 
dostaw ■ p roauK tow  żywnościowych, 
ja k : ja ja , drób, bekony i  inne pro­
d u k ty  ro ln iczo  - spożywcze, Z a ir.te te 
s "w an ia  P o lsk i dotyczą przede wszy®' 
tom  surowców, ja k : wełna, ropą ¿a) 
tewa, m etale kolorowe, kauczuk itP 
oraz dó b r inwestycyjnych p o irz *!l 
nych dla ro zw o ju  naszego przemysł« 

S topień zam teresowania obu kra ­
jó w  w  zw iększeniu w ym iany  tow a r0 
w e j każe przypuszczać, te rozmowy 
warszawskie doprowadzą L-a z d a r ­
cia k ilk u le tn ie j um ow y hand low ej.

kom-
pietnc.i ru 'n y  I un ieruchom ienia 
w ażne j p laców ki gospodarczej.

P rzesłuch iw any w  p ierw szym  dniu 
procesu osk. S m olińsk i przyznaje sie 
do przyw łaszczenia soib.’ ? ..ty lko '1 
4 i pó ł m ilion a  zło tych, k tóre u 'oko - 
Wi ł  nrste-iiole w  złocie i w a lutach 
za-rardcznych. Oskarżony w ykrę tn ie  
tw ie rdz i, że dalsze 7 m ilionów , na 
k tó rych  stra tę  naraz-'ł fab rykę , roz­
dał wśród pracow ników , rzekomo dla 
r -n ra w y  w a run ków  ich bytu.

Rozprawa trw a.

—• TatasM- ObiecałeS mi narty, ,M"
u:i/(jraiz na loterii, u:ięg chociaż cł<b 
(fnienie Tl ktasy dopiero 15 pa£d:ie’m 
nika, 'wstąp- l*pi*ó zuraz po wypłaci* 
pn los... A tobie ciepłe pallo le i by- 
przydało!
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R O Z P O C Z Y N A M Y  B I T W Ę
O C Z Y S T O Ś Ć  S Z E R E G Ó W  P A R T Y J N Y C H
O  A K T Y W N Ą  & O L Ę  K Ó Ł  P A R T Y J N Y C H  I  M A S Y  C Z Ł O N K O W S K I E J

Blisko trzy lata temu, na I Zjeździe 
Polskiej Partii Robotniczej wysunię­
te zostało hasło stworzenia miliono­
wej partii mas pracujących. W ó w ­
czas, w końcu 1945 roku, było jeszcze 
wielu sceptyków, którym to hasło wy 
dawało się nieziszczalnym marze­
niem. Ludziom tym dwoiły i  tro iły  się 
w oczach siły wroga klasowego, zda 
wało im się, że wpływy Mikołajczy­
ka i innych reakcyjnych ośrodków są 
przemożne, niezwyciężone. Ale bojo­
we kadry naszej Partii wierzyły nie­
zachwianie w  siłę, W niezłomną moc 
naszych słusznych haseł.

Rzeczywistość potwierdziła słusz­
ność naszych przewidywań. Partia 
nasza śmiało szła do ataku na wro­
ga, prowadząc milionowe rzesze ludzi 
pracy W mieście i na wsi od jednej 
bitwy do drugiej, od zwycięstwa do 
zwycięstwa. W  trakcie tej walki co­
raz wyżej podnosiła się świadomość 
polityczna i  społeczna, coraz bar­
dziej rosło doświadczenie mas ludo­
wych. Rósł autorytet Polskiej Partii 
Robotniczej, krzepła wiara ludu w 
słuszność naszej drogi.

W  Hiarę tego coraz bardziej rosły 
1 szeregi naszej Partii. Najlepsi ludzie 
klasy tobotniczej, czołowe zastępy in­
teligencji pracującej, dziesiątki tysię­
cy Proletariuszy i  półproletariuszy 
wiejskich, najbardziej świadome war­
stwy biednych i  średnich chłopów za­
silały karne szeregi PPR.

^>0*?żny wzrost liczebny Partii jest 
’ p iln y m  wynikiem wzrostu jej ro- 
• 1 Autorytetu w  masach ludowych.

■s w  miarę wzrostu roli Partii, 
jej ^agi gatunkowej w  kraju, musia- 
ły  c<>raz bardziej wzrastać wymaga- 
nla’ hkie wobec członka PPR wysu- 
wnjy masy pracujące i  jakie samą 
Ratha musiała wysuwać wobec swo- 
ich cjJonków.

możemy jednak powiedzieć, że 
w^Oscy bez. wyjątku .członkowie 
Part'i są na wysokości zadania, że 
wszyty jednakowo4 poczuwają ’ się 'do 
°^PQViedziałności, jaka na nich ciąży? 

E s te ty , nie. Do naszej Partii, ja- 
^  stronnictwa rządzącego, dosta- 

ty s4 bowiem elementy obce klaso- 
w°- Prześlizgnęły się do Partii jed­
nostką których zamiarem było w y­
korzystanie legitymacji peperowskiej 

Jasnych korzyści.
^kecnie, k iedy po uchwałach lip- 

coWe9o i  sierpniowego Plenum nastą 
pd° wzmożenie .czujności w  Partii. 
sP°skzegamy się, że mamy w naszym 
gronit parszywe owce, różnych kom- 
binatirów  i spekulantów, łapowników 
i SZabrowników. Mocno zachwaszczo 
ne s4 nasze organizacje na wsi. Raz 
P° rat sygnalizują o wypadkach, kie 
dV czele kół, czy nawet gminnych 
k ° miktów stoją bogacze wiejscy i 
kuPc). Co gorsza, do naszych orga- 
*j*zaci  przeniknęli poszczególni łu- 

Z e ! mocno obciążoną przeszłością, 
Mziałacze brużuazyjnych i faszys- 

<yw%eh partii, sanatorzy i endecy, 
^Pt^iający dziś w Partii szowini- 

propagandę, szerzący anty- 
f Twowe plotki i antyradzieckie 
łg\ a .  ,
, keba przyznać, ’ że nie byliśmy 

j,*; uważni i  czujni, nic przestrze- 
® 5by statutowych przepisów o 
prZ\o w a n iu  członków, traktowali- 
S™y o często jako czczą formalność, 
nK ^daliśmy przeszłości zgłaszają- 
CoCasię do Partii. Nasze komitety 
ml^^.ie i  powiatowe nie czuwały 
naa kładem socjalnym organizacji 
par^jnych, nie regulowały napływu 
f ^ c h  członków z punktu widzenia 
, !lasoweqo pochodzenia i przyna-
le2i i .

'ńtiiedbania te były rezultatem 
\v u enia Poczucia zaostrzającej się 
ma^  klasowej, braku kry tyk i i sa - 

, Vtyki, niedostatecznej znajo - 
nauki leninizmu o partii nowe 

będącej awangardą klasy ro
°^czej.

, chw ili obecnej kiedy stoimy 
OŁc faktu dalszego zaostrzania się 
3 | klasowej, sprawa czystości na 

szeregów nabiera wagi szcze-

pt^ % y  w  krótkim  czasie, jeszcze- 
nj~. 3 zjednoczeniem jak ¡najdokiad- 
c ^ ^ o ln ić  Partię od wszelkich ob- 

niepożądanych elementów, mu 
huntownie oczyścić Partię z 

towa-nych wrogów i  dywersan 
i  złodziei i  marnotrawców do

bra społecznego, ze spekulantów i sza 
browników, ze wszelkiego rodzaju 
wyzyskiwaczy, z karierowiczów i la 
powników.

M-usimy również usunąć z naszych 
szeregów ludzi zdemoralizowanych, 
nałogowych pijaków i  tych, którzy 
swym niemoralnym postępowaniem 
w  życiu prywatnym budzą dokoła 
zgorszenie, szkodząc dobremu imię - 
niu Partii.

Nie możemy również pozostawić w 
Partii tych, którzy złośliwie łamią dy 
scypliaę partyjną i służbową, łudzi 
którzy sabotują współzawodnictwo 
pracy. -

Przystępując do oczyszczania sze­
regów, Partii z elementów obcych, 
musimy zadanie to realizować w o- 
parćiu o szeroką masę członkowską,

przede wszystkim zaś o koło p a rty j-■ 
ne. W  dotychczasowej praktyce po­
pełnialiśmy często błąd, k tóry pole - 
gał na.tym, że komitety partyjne (po 
wiątowe, miejskie, dzielnicowe) w y­
dalały kogoś z Partii bez stawiania 
sprawy na zebraniu organizacji, do, 
której wykluczony należał. Człon­
kowie Partii nie mogli wskutek tego 
przedyskutować sprawy, wyciągnąć 
z niej należytych wniosków.

Nie wolno .pominąć również i  tego 
momentu, że komitety powiatowe, 
mogły się nieraz w  swych decyzjach 
mylić, zostawiając w  Partii kogo w. 
istocie należałoby wydalić, lub od - 
wrotnie — wydalając kogoś nazbyt 
pochopnie bez, zasięgnięcia opinii ko­

da.
Na niedawnym aktywie gminnym

w  Biłgoraju komitet pow iatowy1 o- 
znajmił. że wydalony z Partii korni - 
sa-rz ziemski, Dąbrowski, został, p o ­
nownie przyjęty pod warunkiem, że 
swą pracą wykaże, że nie ma zamiaru 
zamazywać różnic klasowych na wsi. 
Jak dalece nieprzemyślany był ten 
krok komitetu powiatowego może 
Świadczyć fakt, że przemawiając na 
tej samej naradzie Dąbrowski po ­
w tórzył znaną bajeczkę bogaczy wiej 
skich, jakoby na wsi byli „ty lko  że­
bracy i  leniuchy, którzy zazdroszczą 
pracującym i zamożnym"... Aktyw iś­
ci gminni opowiedzieli sporo faktów, 

. świadczących o ścisłym powiązaniu 
Dąbrowskiego z bogaczami.

Gdyby komitet powiatowy zasięg­
nął w  porę opinii dołowych organi­
zacji partyjnych, nie doszłoby do

błędnej uchwały o przywróceniu Dą
b-uwskkgo w prawach członków 
skich.

Akcja oczyszczania szeregów par­
tyjnych od elementów obcych i nie ­
pożądanych jest oczywiście spra-wą 
wymagającą od wszystkich ogniw 
partyjnych wielkiego poczucia odpo­
wiedzialności. Trzeba się tu Wystrze­
gać fałszywych łub pochopnych kro­
ków, czuwać, by na bieg tej lub in - 
nej sprawy nie mogły mieć jakiego 
kolwiek wpływu czyjeś osobiste po­
rachunki.

O całkowitym powodzeniu akcji 
zadecydują nasze koła partyjne, ich 
aktyw zwłaszcza, pod warun - 
kie-m jednak, że uświadomią sobie w 
pełni wagę sprawy i wielką odpo­
wiedzialność, jaka na nich ciąży.

Atmosfera, w której rodzi się zbrodnia
Kio jest właściwym sprawca napadu na studentów z Sulejów »

A kc ja  toczy się ja k  w  k ry m in a ln y m
film ie , przerażająca, sensacyjna, na ­
szpikowana w strząsa jącym i obrazami. 
N iestety, zam iast w  wesołej, ja sne j sa­
l i  k inow e j, zna jdu jem y się w  szp ita lu  
św. T ró jc y  w  P io tr l i  ow i e p rzy  łóżku cięż 
ko po ran ione j s tuden tk i Z o f ii W i l iń ­
skie j, je dn e j z o fia r w ypadków  „su le ­
jo w sk ich “ .

Obóz Z w iązku  K ó ł S tudenckich H i­
s to ryków  -Sztuki nad P ilicą . M ałe 
dom ki, w yrasta jące ja k  g rzyby z gęstej 
z ie len i lasu, k tó ry  przecina ukośnie 
niebieska wstęga rzek i. W domkaCh 
studenci, hum or, zapał i  młodość.

Obóz nad P ilicą  został zorganizowa­
ny  dzięki pomocy Naczelnej D y re kc ji 
M uzeuów i  O chrony Zabytków . W yk ła  
dowcy i  op iekunow ie obozu — to pro f. 
Lorentz, p ro f. P iw ooki, d r H ornung  i 
docent Szabłowski.

Obóz m iesięczny b y ł pom yślany ja ­
ko okres p ra k ty k i d la  s tudentów  h i­
s to r ii sztuki, odna jdu jących zabytk i, 
dzieła j ią ^ y  .poiąj^pści i  ślpdy.
obcych w p ływ ów . Studenci m ie li uczyć 
się w  p raktyce  h is to r ii k u ltu ry , jedno­
cześnie dokonyw ując spisu, in w en ta ­

Z  tego w łaśnie w zg lędu k ie ro w n ic ­
tw o  obozu, ściśle p ro f. L o re n tz  w ys ta ­
ra ł się przed otw arciem  obozu o apro­
batę dwóch k u r i i:  sandom ierskie j i  
łódzk ie j, k tó re  d a ły  zezwolenie na 
przeprowadzenie badań i  spisu.

I  zezwolenia k u r i i  b iskup ie j nie za­
d o w o liły  k ie ro w n ika  obozu. P rzed roz 
poczęciem prac Leonard M okicz  (w łaś­
nie ów m ło dy  k ie row n ik ) z re ferow a ł 
zadania obozu na zebraniu m ie jsco­
wych w ó jtó w , po czym, chcąc ju ż  za- 
asekurować się ze w szystk ich  stron, 
zgłosił się dnia', 30 s ie rpn ia  (dzień 
przed o tw arc iem ) do dziekana p io tr ­
kowskiego.

P IERW SZE O STRZEŻENIE
X to  pierwsze „zetkniecie z .przedsta­

w ic ie lem  m iejscowego k le ru , atmosfe 
ra  towarzysząca, rozm owie, w in n ą  b y ­
ła  być p ierw szym  sygnałem ostrze­
gawczym  día m łodych  h is to rykó w  
Sztuki, gdyby... gdyby  w  ogóle m og li 
przewidzieć, m ożliwość tragicznego 
sp lo tu w ypadków , k tó re  różćg rą ły  się 

iW  trz y  tygodnie, póżrre j. 'i,
A tm osferę, stosunęk miejscowego 

k le ru  do poczynań m łodzieży ilu s tru ­
ją  pierwsze słowa p rzyw itan ia , z k tó -

- V -  : y-

Na fo to g ra fii grupa m łodzieży akade m ick ie j. przebyw ająca w  obozie w y ­
poczynkow ym  w  Sulejow ie.

ryzac ji dzieł sztuki d la  swojego użyt­
ku  i uży tku  przyszłych pokoleń.

80 m łodych ludzi, dziewcząt i  ch łop­
ców spędzało czas przy jem nie , i poży­
tecznie: nauka i  w yk ła d y , a także gim  
nastyka, kąp ie l, p ieśn i i  dyskusje  p rzy 
ognisku. Twórcza- praca i  odpoczynek 
—  to b y ły  niezapisane slogany u  b ra ­
m y wejściowej do p ion ierskiego obozu.

A  przede w szys tk im  praca. Co d ru ­
g i dzień o g- 8 rano m łodzież zabiera­
ła, ze sobą suchy p ro w ia n t i  wyjeżdża­
ła  samochodami c iężarow ym i w  po­
szukiw an iu  in te resu jących ob iektów  
Spisywano każdy zabytek, okazy rze­
m iosła artystycznego, in teresujące w y ­
rob y  ludowe,, zabytk i a rch itekton iczne 
fo togra fow ano ku rne  cha ty i  o rn a ty  
kościelne.

W łaśnie o te o rna ty  poszło. Od nich 
zaczęła się traged ia  obozu, k tó re j ep i­
log rozegra ł Się 24 w rześnia b r.

TEGO K S IĄ D Z  N IE  L U B I
Ażeby zrozumieć je j tło , m usim y w  

porządku chronolog icznym  podać na­
szym czyte ln ikom  w ydarzenia , poprze­
dzające ów trag iczny dzień p ią tkow y.

Otóż k ie ro w n ic y  obozu z g ó ry  prze - 
w id z ie li pewne trudnośc i i  opory, z 
k tó ry m i spo tyka ją  się ze s trony  m ie j­
scowego k le ru . W iadomo, ksiądz nie 
bardzo lu b i, k ie dy  m u k to  zagląda do 
m a ją tku , k tó ry  p rz y w y k ł jako  swój 
traktow ać. y /  ta k ich  okalicznościach 
można i  w a rtośc iow y k ie lic h  z ło ty  ,.od 
k ry ć “ ,, a czasami i  o rn a t o w ie lk ie j 
wartości zabytkow e j, k tó ry  me ty lk o  
dla księdza z K am ińska, ale i  d la  na­
szej k u ltu ry  cenny stanow i zabytek. 
A  tak  to  ju ż  składa się w  naszym k ra ­
ju , że najcenniejsze okazy k u ltu ry  zgro 

¡madzone sa czasami w  z a k rys tii n a j-  
I skromniejszego kościółka. Tę oko licz-
1 ność trzeba by ło  przew idzieć j  __prze

widziaino.

ry m i spotkał się kol. M okicz przy 
przekroczeniu poko ju  dziekana: — 
, A  to  Pan przyszedł zaprosić m nie  na 
Mszę św iętą na o tw a rc ie  .obozu“ , 
b rzm ia ło  pytan ie , na k tó re  p rzeds ta ­
w ic ie l studentów  ośw iadczył w  odpo 
wiedzii, że chodzi m u jedyn ie  o zapew 
nien ie w a ru n kó w  do p racy w  terenie. 
W tedy nas tró j ob n iży ł się gw a łto w ­
nie, jednakże zezwolenie kurii, b isku­
p ie j n ie  pozw o liło  dziekanow i ń a 'o ka ­
zanie jawnego sprzeciwu i  jasno spre 
cyzowanej niechęci.. .

W Y M O W N E  M IL C Z E N IE
Zgodnie ż p lanem  dn ia  1 września 

Studenci rozpoczęli pracę w  terenie. 
W  zupe łnym  spokoju u p łyn ę ły  p ie rw ­
sze d n i i  tygodnie aż do tragicznego, 
p ią tk u  24 w rześnia b r. W drug ie j po­
łow ie  w rześnia m łodz i badacze posta­
n o w ili przeprow adzić badania na te­
ren ie  trzech osad Kam ińska , G orzko­
w ic  i  Porędowa (W. km  od Piotrkom 
wa).

Jedna ze s tudentek ko l. K o p y tło w - 
ska, zgłosiła się do księdza O pasiew i- 
cza (K am ińsk) o zezwolenie na obe j­
rzenie o rna tów  i  rzeźb w  m iejsco­
w ym  kośció łku . Ksiądz, k tó ry  tego 
samego dn ia  w y jeżdża ł ze stangretem 
na spacer swoim  ślicznym  powozem 
nagle zachorował... P ism em  k u r i i  się 
me, zainteresował, d rz w i o tw o rzy ł 
Przez łańcuch i  p rędko się w yco fa ł, 
P rzysyła jąc w  zastępstw ie gospodynię 
(k tó rą  ja k  się okaże,, odegrała w  W y­
padkach su le jow skich  specjalną ro -  
-ę) G ospodyni ośw iadczyła k ró tko , że 
n a jle p ie j w szystkie  kob ie ty  (na obo­
zie b y li n ie  ty lk o  badacze, ale ; ba­
daczki) przepędzić na „z b ity  łe b “ .

S tudenci jednak zachęceni u p rze j­
m ym  stosunkiem  m iejscowego orga- 
n isty, p ro w a d z ili pracę nadal, zachwy

cając się c ie kaw ym i ornatam i,, fo to ­
g ra fu jąc  ep ita fia  i  poszczególne fra g ­
m en ty  ołtarza. P racow a li spokojnie , 
nie przeczuwając, że w o k ó ł n ich  w y ­
tw a rza  się, a ściśle m ów iąc, zostaje 
organizowana a tm osfe ra niechęci, nie 
naw iśc i i  p lotek.

Trzeba lo ja ln ie  stw ie rdz ić , że zaró­
w no proboszcz Tomasz Opasiewicz
(zw iązany przed i  w . czasie w o jn y  s il­
nie z endecją) ja k  f  ksiądz go rzkow ic- 
k i  Łabęda Jan, n ie  kaza li, nie naw o­
ły w a li do bicia, znęcania się, czy, ipa? 
sakry. Tu nie  było  jasnych w ypow ie ­
dzi, w y ra źnych  de k la rac ji. K s iądz na 
am bonie w ym ow nie, m ilcza ł rzucając 
Czasem słowo k ry ty k i lu b  niezadowo­
len ia  ty lk o  niedom ów ieniem , gęs.tem 
zaznaczając, że c ie rp i, że m ilczeć 
musi...

W  tym  zaś czasie, k ie dy  ksiądz, m il 
czał, atm osferę urabiało, jego n a jb liż ­
sze otoczenie. Ą  w ięc  przede w szyst­
k im  oddana gospodyni księdza Ópa- 
siewicza —  Bukowie® Izabela. W do- 
mu,.ląjadywała.,rzadkoKiza .to.,cały dzień 
drobnym  kroczk iem  drepta ła  od do­
mu. do domu, opow iadając h is to rie  
„k re w  mrożące w  ży łach“ . H istorie , 
ja k  to s tu d e n c i. rzekom o ..św iadkow ie 
Jehow y“  bezcześcili kośció ł, zanięczyś 
c ii i pom n ik  księdza p ra ła ta , o rn a ty  
kościelne. zdem olow ali krzyże na 
cm entarzu.

P lo tką  . znalazła ,. wdzięcznych s łu ­
chaczy. K rąży ła  m iędzy Kam ińskiem , 
G orzkow icam i a Gorędowem. K rąży ła  
m :ędzy oko.:czn.ymi m ieszkańcami, 
św iadkam i i uczestn ikam i piąlKowego 
napadu. >

CZY RZE C ZY W IŚ C IE  C IILO P I?
K to  tó by li ow i sprawcy, o k tó rych  

później krążyła  pogłoska po P io tr ­
k o w sk im i. jaic to „ch łop : rozp raw ił: 
się z bezbożnymi s tudentam i Sule­
jo w a “ .

Czy b y li to rzeczyw iście chłopi? A  
w ięc przede w szys tk im  ła tw o  s tw ie r­
dzić, że sprawcy, w spó łspraw cy w y ­
padków  sule jowskich, to na ogół właś 
c ic 'e ie skiepów, res tau rac ji, budek, 
handiarze i  spekulanci, za jm u jący się 
przeważnie dostarczaniem  tow a ru  do 
Częstochowy i  K a to w ic . Ten lum pow - 
sko-spekulancki elem ent, wśród k tó ­
rego^ pierwsze Skrzypce g ra ł hand larz 
Rozlik, w iaścic ie l sk lepu j samochodu 
craz bracia  Obst. znani spekulanci —  
oto „obrońcy Kościoła, k tó rz y  zorga­
n izow a li napad, na studentów . Oni to 
u s ta lili łączność m iędzy osadami, oni 
po tw ie rdza li i  Potęgow ali p lo tk i (p lo t­

k i rozsiewane przez gospodynię ks ię ­
dza -kam ieńsk iego  o bezczeszczeniu 
cmentarza). O ni to  w łaśn ie  „w id z ie li 
na własne oczy“ . Co najważniejsze 
ów  R ozlik  i b rac ia  Obst b y li sztafetą, 
k tó ra  przeniosła tę  ponurą i  krw aw ą 
akcję  antystudencką na teren Gorzko 
wic.

N ie  w idz im y  po trzeby odtwarzania 
strasznych obrazów  tragicznego p ią t­
ku. A tm osfery p rzypom ina jące j czasy 
średniowiecza, m ro k i in k w iz y c ji. D z i­
k ich  okrzyków  „w y rw a ć  im  ręce“ , 
„n a  stos“ i bezlitosnego pastw ienia się 
nad dziewczętami.

C ZTER N ASTU  U C ZE S T N IK Ó W  
I  U C ZE S TN IC ZE K  O BO ZU ZO STAŁO  

P O B IT Y C H  I  P O R A N IO N Y C H :

M ańczak Edm und. B roduiew iczo- 
w a Barbara , D obrzycka Anna, Swie 
chaw ski Zygm unt, W ilińska  Zofia, 
C zarkow ski Jerzy— zna jdu ją  się vj 
szpita lu .

R ąta języków na Zenobia, Puciata 
O lg ierd . A la rc /ew ska  M onika, Le- 
m atiska -T rep ińska  M aria , Uklejska 
M aria . B ia łow iczów na Zofia, W olf 
Barbara , M e llin  K ry s ty n a  i  G erla - 
c.hówna B iru ta  —  opuśc ili szp ita l i 
w ró c ili do obozu.

Groza tych  w ydarzeń w  n a jm n ie j­
szym stopn iu  n ie  podziała ła w  każdym  
razie na postawę m iejscowego k le ru . 
Zarów no ksiądz Opasiewicz ja k  i  w i­
ka ry  B o row sk i z S ule jow a zachowali 
daleko id ący  „o b ie k ty w iz m “ , obo ję t­
ność i  b ra k  zainteresowania. S tuden t­
ka ko l. M iku ło w ska  —  po w ypadkach 
p ią tkow ych, zgłosiła się do w ikarego 
Borowskiego, aby w  n iedzie lnym  ka ­
zaniu uspoko ił pa ra fian , um oż liw ia jąc  
w  ten sposób dalszą pracę uczestni­
kom  obozu.

Ksiądz B oro w sk i pomoc p rzyrzek ł. 
Pcm;*ne przyrzeczenia N IE  P A D ŁO  
W  N IE D Z IE L E  Z  A M B O N Y  A N I JE ­
DNO SŁOW O P O T Ę P IE N IA  D L A  
SPRAW CÓW  N A P A D U . A  niedom ó­
w ien ia  tego rodza ju , ja k  to, że s tu ­
denci na rozkaz muszą dokonywać in ­
w enta ryzac ji, że to  ju ż  ta k ie  czasy i 
ze... ludność w  obron ie w ia ry  p o tu r­
bowała uczestn ików  obozu nie  w p ły ­
nę ły  b yn a jm n ie j uspokajająco na na­
s tro je  pa ra fian .

T y le  o postawie, k le ru . 
Bezpośrednim i sprawcam i napadu 

zajmą Się w ładze bezpieczeństwa, k tć  
re badają t ło  i okoliczności, popełnio­
nego przestępstwa.

W. Skulska

G R U P A  S T U D E N T Ó W  
B R U T A L N I E  P O B I T A
P R Z E Z  S F A N A T Y Z O W A N Y  TŁUM

K sięża i  spekulanci p o d ju d z a li  do za jś c ia
Kam ieńsk i  G orzkow ice —  m iejsco­

wości, leżące w  pow. p io trkow sk im , 
s ta ły  się w  dn iu  24 września br. te re ­
nem a larm ujących zajść, sk ie row a­
nych przeciw ko m łodzieży akadem ic­
k ie j, k tó ra  p rzebyw ając w  Sule jow ie 
na obozie zorgan izow anym  przez M i­
n is te rs tw o K u ltu ry  i  S ztuk i m ia ła  za 
zadanie w yko rzystać okres w a ka c ji — 
ja k  to się dzieje co roeżnie — d la  zba­
dania zna jdu jących się w  oko licy  za­
by tkó w .

W  dn iach, w yże j w ym ien ionych, po­
szczególne g ru py  m łodzieży w  porożu 
m ien iu  z w ładzam i kośc ie lnym i p rzy ­
s tą p iły  ' do zw iedzania kościo łów  i  
cm entarzy okolicznych. Zostało to wy 
korzystane przez w rog ie  czynn ik i dla 
rozpętania dz ik ich  ekscesów, przypom i 
na jących na jm rocznie jsze czasy śred­
niowiecza.

Znan i w  oko licy  spekulanci i  ban

diarze: K o ż lik  i  brac ia  Obst —  za in ­
teresowani ja k  i  caia reakc ja  w  sze­
rzen iu zamieszek i  zakłócaniu no rm a l 
nego biegu naszego życia społecznego 
—  po db u rzy li przec iw  m łodzieży sfa- 
na iyzow any t łu m  pod pozorem, iż  na­
leży ona do sekty  i  p ro fa nu je  — rzeko­
mo i— przedm io ty  k u ltu  re lig ijnego .

Z arów no w  Kam ieńsku, ja k  i  G orz­
kow icach, m łodzież by ła  b ru ta ln ie  na­
pastowana i  pob ita  ta k  d o tk liw ie , że 6 
osób, w  ty m  dw ie  w  stan ie  ciężkim , 
umieszczono w  szpita lu . Księża, m i­
mo, iż  w iedz ie li, w  ja k im  charakterze 
m łodzież przebyw ała na  te ren ie  ich 
p a ra f ii,  postawą swą podsyca li szerzo- 
ne P lo tk i, to le row a li, a naw e t podmie- 
ca li ekscesy, odm aw ia jąc wsze lk ie j in ­
ge renc ji.

D z ię k i in te rw e n c ji w ładz, zajścia zo 
3ta ły  szybko z likw idow ane , a g łów n i 
sprawcy aresztowani.

............................. ..

W Y P A D K I
P O D

SULEJOWEM
Gdyby ktoś cbciał odpowiedzieć 

na pytanie, co się rzuca w Polsce 
najbardziej w oczy, musiałby 
stwierdzić, że najistotniejszą ce­
chą naszego życia jest twórcza 
praca, jakiej nie znały jeszcze na 
sze dzieje. Las rusztowań, który 
wyrasta, wśród ruin Warszawy, 
coraz żywsze tętno naszych por­
tów, Pafawag i setki innych wiel­
kich inwestycji przemysłowych, 
ośrodki maszynowe pokrywające 
coraz gęstszą siecią nasz kraj, 
Wystawa Ziem Odzyskanych —  
oto na chybił trafił wybrane frag 
menty, z których składa się obraz 
nowej Polski. Motorem i siłą papę 
dową tej wielkiej twórczej pracy 
jest wizja przyszłej Polski socjai- 
listycznej, wznoszącej się coraz 
wyżej po drodze postępu, kultury 
i dobrobytu. Klasa robotnicza Pol 
ski ma pełną świadomość i nieza­
chwianą wiarę, że żadna siła nie 
zdoła je j wstrzymać na drodze do 
tego wielkiego celu.

Ale obumierający świat wyży* 
sku i ciemnoty, raz po raz daje 
znać o sobie, przypomina jąc, że no 
we życie rodzić się musi w walce. 
Wypadki, jakie się kilka dni temu 
rozegrały w okolicy Sulejowa 
nad Pilicą — piszemy o nich 
obok — to jeden z takich właś­
nie przykładów'. Ofiarą tych wy­
padków padło 14 studentów i stu 
dentek historii poranionych przez 
sfanatyzowany tłum. „Winą“ 
tych młodych ludzi, przebywają* 
cych na obozie Związku Kół Stu* 
denckich Historyków' Sztuki było 
to, że dla celów naukowych robili 
zdjęcia i spisywali zabytki histo* 
ryczne, znajdujące się w okolicz­
nych kościołach. Wnet w7śród miej 
scowej kołtunerii zaczęły krążyć 
pogłoski przypisujące im zamiary, 
z którymi nic wspólnego nie mie­
li. Na rezultat tej atmosfery jaka 
wytworzyła się dokoła pracy stu 
dentów nie trzeba było długo cze­
kać.

Zachodzi pytanie: czy winni są 
tylko bezpośredni sprawcy tej 
zbrodni? Niewątpliwie nie.

Zbrodnia ta ma głębsze podło­
że. Jest ona wynikiem zacofania 
i ciemnoty, za które niemałą od * 
powiedzialność ponosi reakcyjny 
kler. Rozpalanie nienawiści na tle 
religijnym doprow7adzone do ja -  
kiejś chorobliwej manii, rodzi sy­
tuacje, których Świadectwom był 
właśnie teren Sulejowa.

Bo czy mogłoby dojść tam do 
takich wypadków, gdyby na miej­
scu był ksiądz mający choć odro* 
binę poczucia odpowiedzialności. 
Plotki na temat „zbeszczeszczenia“ 
kościoła przez studentów trwały 
dosyć długo. I  miejscowy pro­
boszcz miał na pewno dziesięć o- 
kazji, aby tym bredniom zaprze­
czyć. Nie tylko, że nie uczynił te­
go, ale na domiar stwierdzone zo­
stało, że to właśnie jego „gospody 
ni“ była głównym źródłem ty A  
plotek.

Nie znamy jeszcze szczegółów 
śledztwa. Wykaże ono niewątpli* 
wie odpowiedzialność poszczegól * 
nych osób i tych, które pastwiły 
się nad studentami i tych, które 
judząc stały za kulisami tej zbrod 
ni. Dziś stwierdzić chcemy tylko 
jedno. Wypadki sulejowskie sta* 
uowiąc smutny przykład zacofania 
i ciemnoty, który porównać można 
tylko ze słynnymi „procesami cza 
równic“ , powinny być sygnałem 
dla wzmożenia pracy oświatowej i  
polityczno - wychowawczej tam, 
gdzie jak dotąd ambona i różna 
księżowskie „gospodynie“ stano* 
wią dla niektórych jedyną W'y* 
rocznię. Więcej pzkół, świetlic, ksią* 
żek, gazet i radia!

awi

1



4 G Ł O S  L U D U
N r  272

A . W . S h e p p a r d

DOKTRYNA TRY MANA GRECJI
A r t y k u ł  n a p i s a n y  s p e c j a l n i e  d l a  „ G l o s u  L u d u “

A. W. SHEPPARD, p u łkow n ik  a rm ii austra lijsk ie j, mający za 
sobą piękną kartę bojową na różnych frontach ostatniej w o jny  —  
był przez długi czas przedstawicielem b ry ty jsk im  w Grecji. W  r. 
1946 został on m ianowany szefem angielskiej m is ji gospodarczej, 
k tó re j zalaniom  t y 'a  rzekoma odbudowa“  Grecji. Po jakim ś cza 
sie jednak p ik  Sl eppard przekonał s'ę o istotnych celach anglo 
saskiej in terw encji w tym  k ra ju  i  na znak protestu zrezygnował 
ze swego star.cieiska. Chcenie bawi on w Polsce, gdzie znany jestze swego
jako przyjacie l Demokratycznej G recji i 
poniższy napisany zost.ł specjalnie dla ,

■¡ej przywódców. A rty k u ł 
,Głosu Ludu“ .

iSCl
ęa

W a lk i w  G rec ji m a ją  ogremne zna 
ozenie d la  ukoz ta itov /rn  a stosunków 
w  Europie. W la tach trzydz iestych  o- 
ż y w ic n y  dob rym i chęciam i, le :z  na­
iw n y  na ród  b ry ty js k i sądził, że n o 
do tkn ie  go zw yc ię s tw '1 faszystów h i­
szpańskich; późnie j us iłow a ł się łu ­
dzić, że oddanie Czechosłowacji H it ­
le ro w i zaspokoi n iem ieck ie  ane.yty. 
Wreszcie jednak przekonał się, że zwy 
cięstwo faszyzm u w  je dn e j cz: 
św iata grozi w  konsekw encji j-g a

°  „B Ę D ZIE M Y  P R Z E K L IN A Ć  
D Z IE Ń “...

To co się dz is ia j d z ’c jo  w  G rec j', 
to  n ie  jest „z im n a “  lc z bardzo go­
rąca w c in a  i  je ś li S im y  Zjednoczone 
dotąd nie zastosowały w  n ie j gazów 
a p rz y n a jm n ie j na początek gazów 
łzaw iących, to  dlatego, że tb a w ia ją  
się w zburzen ia  cp in i* pub liczne j świa 
ta. Choć powiedzenie, że A m eryka ­
n ie  rządzą Grecją by łoby  w  ro ku  1S43 
tru izm em , w ie lu  A m erykanów  na n.e 
szczęście n ie  w ie  o tym , a co jest je ­
szcze bardzie j zadziw ia jące —  nawet 
w  k ra ja ch  de m okra c ji europ “ jakich 
możno znaleźć lu dz i, k 'ó rz y  n.o zda­
ją  sobie z tego sp ra w y  i  n ie  po jro •. 
ją , że ich  cbeenl P '--yv ó- cy o „ .u l i  
ich  od analogicznego lc  u.

G dybyśm y przec-f'.nom u A m eryka 
n in o w i pow iedz 'e li, że rząd jeg . zaj­
m u je  się obalan iem  i  tw orzen iem  rzą 
dów  zagranicznych, m e uw -erzy iay 
nam , chyba, żebyśmy m'J d a li do p r ia 
czytan ia  os ta tn i ra p o rt Dwight G ps  
swolda, b. szefa am erykańsk ie j m is ji 
w o jskow e j w  G re c ji s tw ierdza jący, że 
w  ciągu roku bieżącego Am eryka po 
siała monarcho - faszystom greckim 
210 tysięcy ton materiałów wojen­
nych.

Lepszy i  ba rdz ie j postępowy oby­
w a te l U S A  F io re llo  la G uard ia  w y ra  
ził s’ e na k .ó tk o  przed swą śm iercią: 

„B ędz iem y p rzek linać dzień, w  
k tó ry m  rozpoczęliśm y in te rw e n ­
cję w  sp raw y w ew nętrzne G re c ji“ . 
Jaką fo rm ę p rzyb ie ra  in te rw e nc ja  

am erykańska? Jako p rzyk ład  zacyto 
wać mogę uw ag i generała V an F icet, 
am erykańskiego dyk ta to ra  a rm ii gre 
ck ie j, k tórego rozkaz do m onarcho 
faszystowskiego ba ta lionu , ruszające 
go do G rec ji pó łnocne j b rzm ia ł.

„zabijajcie i  baczcie, by ani je ­
den z partyzantów n:e pozostał zy 
w y na terenach, które zajm  ecie . 
Oczywiście a rm ia  grecka n ie  jes^ 

zobowiązana przestizegać tego rodzą 
ju  rozkazów. Jednakże jeden z dz,en 
n ik ó w  a teńskich „Ta Estia“ napisa ł 
niedawno, że w p raw dzie  oddziałom  
greckim  „w o ln o “  igno row ać ra d y  a- 
m erykańsk ich  o fice rów  lecz je ś li bę 
dą to  rob ić, A m erykan ie  odm ów ią im  
m a te ria ln e j pomocy.

A M E R Y K A N IE  „O DBUDO W UJĄ" 
GRECJĘ

W  myśl układu między rz 'd em  
Tsaldarisa i rządem Trumana, nie 
wolno reżimowi ateńskiemu przed 
siębrać niczego, co by krzyżowało 
amerykaiW.ric plany „odbudowy“ 
Grecji. Na prośbę Tsaldarisa Ame 
rykanie uirJlaścilii swych oficerów  
w  każdym niemal ministerstwie; ró 
wnocześnie kontrolerem importu i 
eksportu greckiego został mianowa 
ny Amerykanin.
Zm onopolizow anie ha n d lu  zagram 

omego G re c ji w  rękach am erykań­
skich n ie  poszło w  sm ak A ng l k  <m. 
o czym  świadczą żale b ry ty js k ic h  
pism  ekonom icznych. P am iętam  do­
brze. gdy tow arzyszyłem  b ry ty js k ie j 
m is j i gospodarczej w  G recji, ja k  na 
k o n fe re n c ji w  styczn iu  1947 r. zosta 
lo  zao 'w iedz iane , że sześć g łów nych 
a rtyku łó w  im p o rtu  greckiego z Ame 
r y k i stanow ić będą 'wstążki o jaskra 
w ych  ko lorach, pe rfu m y, róż  co 
w arg , sztuczna b iżu te ria , n y lo n y  i 
b ie lizna. A  działo się to  w  czarne, gdy 
n ie  by ło  pewne, czy G rec ji nTcczy 
żywności aż do następnych żniw .

A m eryka n ie  i A n g lic y  „n ie  miesza 
ją  sie,“  do greckiego życ ia  parlam en­
tarnego... z w y ją tk ie m  okresów, w  
których m a m iejsce k ryzys  rządow y 
lu b  w  k tó ry c h  uznają za potrzebne 
uchwalenie jakiejś nowej, wygodnej 
dla nich ustawy. Tak w iec  n ie  ma 
ważnych dziedzin w  życiu G rec ji, k to  
re  b y ły b y  kon tro low ane  w yłączn ie  
przez samych G reków . V a lu ta  np. 
kon tro low ana  jes t przez trzyoso­
bow y ko m ite t, w  skład którego w e’1 o 
Cizi jeden Am erykanin, jeden Anglik  
i  jeden Grek.

To nie grecki m inister pracy za 
powiedział robetnikom, e °  żad­
nych podwyżkach płac n ie może 
być mowy — uczynił to n !e awno
amerykański ambasador P- G RA­
DY.
A przecież trzeba pam ię‘ ać, i "  Gre 

cy są dum nym  narodem o h is to r ii bo 
ga te j w  w a lk i o wyzw olen ie sped ob 
cego ja rzm a. Sądzę jednak, że pod

ta k  c iężk im  jarzm em , ja k  obecne zna 
le ź li sie po raz p ierwszy.

„STARE ZW YC ZA JE“
F. T S A LD A R IS A

Ram y tego a r ty k u łu  są zbyt szezrip 
le, aby op isywać w szystkie  bezeceń­
stwa m onarcho -  faszystów  greckich, 
ja k  ścinanie g łów  i  w b ija n ie  ich  na 
pał. co p. Tsałdaris w  odpow iedzi na 
ang ie lsk i pro test nazw a ł „s ta . ym  
greckim  zw ycza jem “ , ja k  rozstrze la­
nia przez ek ipy  egzekucyjne przeszło 
2 tys ięcy csćb w  c itgu osta tn ich 21

miesięcy, ja k  nagle aresztowania i 
zn ikn ięc ia  tysięcy ludzi, ja k  zniesie­
nie w sze lk ie j ak tyw nośc i hand low e j 
zanim  rządow i n ie  u la ło  się s tw o­
rzyć q u is łi n go wsk i ego zw iązku zawo 
dowego kupców, w śród k tó ry c h  ro i 
sie od ko labcrać jc ftis tów , z łodzie i i 
pospo litych ło tró w .

N ie po trzebu je  rów nież pisać o t y ­
siącach pa t, lo tó w  zosla: ych d» obo­
zów koncen tracy jnych , bo są to fa k ­
ty  n iestety p wszechnic znane.

Faktem  jest, że na terenach re­
żimu ateńskiego panu je  wśród ład 
nećci nędza, przygnębień 'o  i bezro 
bocie w  eksce niż za czasów oku ­
p a c ji h itle ro w sk ie j.

A m erykańska  organizacja dobro­
czynna „G reek  W ar R e lie f“ jeszcze 
k ilk a  m iesięcy tem u ilość dzieci grec 

| k ich  chorych na g ruź licę  oceniała na ] 
■ ponad pót m ilion a .

Takie są skutki zastosowania w 
G re c ji dc-kii-’.my T rum ana, która, r r  - 
stąpiła churchillowską interwencją

gospodarki narodowej Am erykanie  
wycofają się z Grecji, również są*1«

w wewnętrzne sprawy tego kraju.
Sądzicie może, że uda się u trzym ać - - Ł ,
tę chorobę w  granicach G re c ji i  n ie  ! dzi G rec ji przestaną być ty m  samym
pozwolić, by  się rozszerzyła? B y ło b y   ̂ zagrożeni, 
ta w ie lk im  h is to rycznym  błędem  -  ‘ -  *
waszej s trony. Jeśli choroba n ie  jest 
wyleczona, będzie się ona rozszerzać 
i rozk ładać to, co napo tka na swej 
drodze. Is tn ie ją  bow iem  w  świacie 
c zyn n ik i, k tó ry m  na ta k im  rozsze­
rzan iu  się choroby zależy.

S T A W K A  W A L K  
W Y ZW O LE Ń C ZY C H  W  GRECJI
Jeśli A m eryka n ie  w y g ra lib y  s taw ­

ką w  G rec ji, k a p ita liśc i i p lity c z n i 
aw an tu rn icy  w szelkiego k a lib ru  za­
częliby nam aw iać W aszyngton do za­
stosowania podobnej in te rw e n c ji w  
in n ych  k ra ja ch  k u  chw ale  i rozwo­
jo w i am erykańskiego hand lu, doma­
gając się pow tórzen ia  ipoL tyk i po le­
gającej na zniszczeniu kom unistów , 
a potem  w  .ogóle w sze łfce j wolności.

Jeśli p rzeciw n ie , na  sku tek  zw y- 
! ciąstwa g reck ie j a rm ii dem okra tycz- 
i nej lu b  też załam ania s.ę g reckie j

N A _ .  
m s m

T ak  ja k  is tn ie ją  s iły  w o jn y , k tó ­
ry m  zależy na ty m  aby am erykańska 
p o lity k a  w  G re c ji w zię ła  górę, tak  
fefWieją potężne, s iły  p o ko ju  przeciw  
staw ia jące się obcej in te rw e n c ji w  
ty m  k ra ju . Należy do n ich  w  p ie rw  
szym rzędzie dem okra tyczna a rm ia  
grecka walcząca pod dowództwem  
gen. M arkcsa w ra z  a rządem  w y p ró ­
bowanych i  w ie rnych  dem okra tów , 
a w  d rug ie j l in i i  ko m ite ty  pom ocy 
G re c ji dem okra tyczne j rozsiane po 
ca łym  św iecie i  Is tn ie jące naw e t w  
Stanach Z jednoczonych i  A n g lii.

N aród p o lsk i b io rący żyw y  udz ia ł 
w  pom ocy dem okra tycznym  s iłom  
G re c ji z pewnością rozum ie tę prostą 
praw dę, że żołn ierza generała M a r-  
kosa walczą nie  ty lk o  o  wolność swo 
ja j o jczyzny, ale o uw o ln ie n ie  E uro-

M etam orfozy  
p. K n o t k a

Czechosłowackie m inisterstwo  
spraw zagranicznych wystosowało 
protest na ręce rządu W. B ry ta n ii 
w związku ze sprawą wydania pasz 
portu  dyplomatycznego agentowi 
wyw iadu brytyjskiego Wacławowi 
Knotkow i, który, po przybyciu z 
A n g lii do Częstochowy, został are- 
sztowany w czerwcu br.

Fakty powyższe u ja w n ił proces 
sądowy przeciwko grupie szpiegów 
skiej, na czele które j stał b. sekre ­
tarz generalny nie istnie jącej już 
czeskiej p a rtii ,¡narodowo - socjali

K ra jina, skazany zao- 
25 lat robót przy muso-

w  in nych  k ra jach .

WOJNA „POLICYJNA” , SPEKULACJA
I MARKA ZACHODNIA

( O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a )

B E R LIN , wrzesień 1918 r.
N a okładce humorystycznego pi­

sma „Frischer Wind" dwóch poli­
cjantów okłada się w zajem nie pal­

kami i  wykrzykuje: „Aresztuję 
cię“ ! —  „Jakto, aresztujesz mnie. 
To ja  cię aresztuję“. Obrazek ten — 

niezwykle charakterystyczny dia 

całokształtu stosunków w  dzisiej­
szym Berlinie Jest tm ało zrozumiały 
dla przybysza „niewtajemniczone­

go“ w  a,nkana w ielkiej polityki miej 
scowej.

X
Szefem p o lic ji n iem ieck ie j na ob­

szar całego B e rlin a  b y ł prezydent 
( ta k i jes t jego o fic ja ln y  ty tu ł)  M a rk - 
gra f. Z a tw ie rdzony przez kom endan­
tu rę  sojuszniczą i  uznany przez Radę 
M ie jską  B erlina , o rgan izow a ł on no ­
wą, dem okra tyczną p o lic ję  n iem iecką. 
R o b ił to dobrze. W  krótkim  czasie 
policja ludowa, ja k  ją  nazywają, po­
trafiła  zapewnić spokój i bezpieczeń­
stwo na terenie olbrzymiego, w  prze­
ważającej części zburzonego, miasta. 
Pan M a rk g ra f m ia ł jeszcze jedną w y ­
tyczną w  pracy. P o lic ja  jego by ła  na 
p raw dę policją ludową. N ie  m ie li do 
n ie j wstępu różn i „ fa ch o w cy “  z e- 
pe k i h itle ro w s k ie j, ani nawet z okre­
sów, k ie d y  to „dem okra tyczna “  m ie­
szczańska p o lic ja  re p u b lik i W e im ar­
sk ie j pa trzy ła  p rz a i pa lce na  coraz 
nowe ekscesy „o p o zycy jn e j“  jeszcze 
wówczas b ru na tn e j bandy.

O czyw ista rzecz, że ta k a  po lic ja , 
m ia ła  w ie lu  zw o lenn ików  w  n a ro ­
dzie, ale i  w ie lu  w ro g ó w  w  kolach, 
k tó re  bądź to  ze w zg lędu na p rzeko­
nania po lityczne, bądź to w  dbałości 
o „w o lność h a n d lu “  (spekulancko 
paskarskiego) w o la łab y , żeby p o lic ja  
by ła  ba rdz ie j dostępna zarów no d la  
„na rod ow ych “  (w  s ta rym  znaczeniu 
tego siewa), ja k  i  konkre tn ie jszych , 
szeleszczących argum entów .

AN  GL OS A S I D E ZO R G A N IZU JĄ  
PO LICJĘ B E R LIŃ S K Ą

W ch w ili, gdy roabijacze Rady 
M ie js k ie j spod znaku SIPD i  CDU

„p rze n ie ś li się“  na  te reny  sekto rów  
zachodnich, k ładąc ty m  w  prak tyce  
kres n o rm a ln e j p ra cy  sam orządu nie­
m ieckiego na teren ie s to lic y  zwo­
le nn icy  inne j p o lic ji,  n iż  ta, k tó rą  zor 
gan łzow a ł M a rk g ra f uzna li, ża ich 
g o d rn a  w yb iła . Z w o ła li o n i w  s tre ­
fie  b ry ty js k ie j rad n ych  m ie jsk ich  z 
S£-D i  CDU i og ło s ili to  zebranie po­
siedzeniem „R ady M ie js k ie j“  B e r li­
na. Ta „Rada M ie js k a “  mianowała 
niejakiego Siu rama „prezydentem po­
l i c j i “  Berlina. W ybór b y ł oczywiście 
n iep raw ny. T ru d n o  przecież uznać 
każde zebranie tej czy inne j grupy 
radnych  odbyw a jące  się jeszcze poza 
gmachem M ag is tra tu , za urzędowe ze 
branie Rady.

T ym  n iem n ie j p. S tum m  bardzo 

się p rze ją ł swoją now ą ro lą . Za łoży ł 

Własne p re zyd ium  p o lic j i w  sekto­

rach zachodnich i... w y m ó w ił wseyst- 

kiim po lic jan to m , k tó rz y  do pewnego 

te rm in u  n ie  zam eldow a li »:ę u niego 

do pracy. Wobec tak  „zdecydow anej 

postaw y“ , w ładzy  p ra w o w ite j nie po­

zostawało n ic  innego, ja k  w ym ów ić  

tym  po lic jan tem , k tó rzy , łam iąc dy ­

scyplinę, zam e ldow a li Się do samo­

zwańczego prezydenta.

Olbrzymia większość policjantów  

pozostała w ierna M arkgrafow i. 

Rozwścieczony Stumm uzupełnił 
swoje .kad ry“ ciemnymi elementami 

i r.akazał aresztowanie każdego 

„markgrafowskłego“ policjanta, któ 

ry  znajdzie się na terenie sektora 

zachodniego.

Dziś sytuacja  w  B e r lin ie  w ygląda 
tak, że jeże li ja k iś  p o lic ja n t, ze 
wschodnie j s tre fy , goniąc przestępcę, 
zapędza się na teren „n ie  swojego“  
sektora, to p o lic ja n c i tego sektora 
wypuszczają przestępcę i  aresećują 
swego n ie fo rtunnego kolegę. W ypadki 
tak ie  zdarza ją  się p ra w ie  codzień i 
nie są b yn a jm n ie j „teo re tycznym  w y  
m yałem “ .

Z  sy tu a c ji te j ko rzys ta ją  spekulan­
ci uliczna, k tó rz y  ze seczegfc«ym za­
m iłow an iem  „o p e ru ją “  obecnie p rzy  
g ran icy  m iędzysektorow ej.

Jeżeli pośw ięcam y ^e.i całej „w o j­
nie p o lic y jn e j”  ty le  m iejsca, to  by ­
n a jm n ie j nie dlatego, żeby by ła  ona 
dziś w  B e rlin ie  z jaw isk iem  n a jw a ż ­

n ie jszym  czy najciekawszym . Jest 
ona ty lk o  n iezw ykle 
nym przykładem rozbijaekleJ połity- 
ki pewnych kół niemieckich 1 ich pro 
tektorów.

R eakcy jn i p o lity c y  n iem ieccy 1 ich  

anglosascy p ro tek to rzy  n ię  prowadzą 
w łaściw ie  żadnej propagandy pozy­

tyw ne j.

Starają się wyłącznie pobudzić 

nastroje szowinb.iyczne i  odwetowe 

i  stworzyć w  ten sposób możliwie 

mętną I niespokojną atmosferę po­
lityczną, w której byliby w  stanie 

realizować: swoje ciemne cele.

stycznej 
cznie na 
wych.

Po wypadkach lutowych, Knotek 
k tó ry  należał do wspomnianej or- 

. . .  . ganizacji szpiegowskiej, uciekł —
p y  spod groźby podobnej in te rw encja ■ w  ,,ad za  „ Dym -em  __ c  ho„
. . .  L. l/.rQ,iapVł i _ • • t J

j Słowacji, celem wznowienia kon- 
| tak tu  z wywiadem angielskim.
| Przedsiębiorczy p. Knotek, przy po 
| mocy swych zachodnich opiekunów  

uległ zagranicą „odpowiedniej“  me 
tamorfome i ... po pew nym  czasie 
powrócił do Czechosłowacji z b ry ­
ty jsk im  paszportem w kieszeni, ja  
ko John Coles, kupiec z Londynu  
Szczegół znamienny -  paszport te 
go pseuda-Colesa podpisany został 
przez samego min. Bevina.

Natomiast K ra jim , k tó ry  sekre­
ta ria t p a rtii „narodowo - socjalisty

W  tym świetle zrozumiałe jest, d la­
czego mocarstwa zachodnie zerwały  
rozmowy moskiewski*.

L E W IC A  M A  K O N S TR U K TY W N E  
P LA N Y

cznej“  przekształcił w f il ię  w yw ia

T R O F I M  Ł Y S E N K O  
o b c h o d z i  s w ó j  j u b i l e u s z

Sprleozeńsifcwo radffiieckie uroczy­
ście obchodziło 50-lecie urodzin i  25- 
lecie działalne ści naukowej słynnego 
uczonego Trofim a Łysenki, który o- 
degral w ybitną rolę w  rozwoju agro­
biologii współczesnej.

Łysenko reprezentuje w  nauce kie­
runek miczurynowski, polegający na 
świadomym kształtowaniu przyrody  
przez człow ieka w  oparciu o sukcesy 
wiedzy. Jego działalność naukowa 
jest ściśle związana z rozwojem ra ­
dź,ieek'ej gospodarki rolnej.

Naukowe okrycia Łysenki znalazły 
szerokie zastosowanie na terenie ca­
łego kra ju  i przyczyniły się w  w ie l­
k im  stopniu do powiększenia zbio­
rów. Jednocześnie Łysenko prowadzi 
bezkompromisową w alkę z w pływ a­
mi filozofii idealistycznej av dziedzi­
nie nauk biologicznych. Opracowana 
H-zczeń teoria rozwoju roślin, według 
jednomyślnej opinii świata naukowe­
go stanctwi najważniejsze osiągnięci
biologii materiatistycznei X X  wieku.

Z  okazji Jubiieuasu Łysenki Rada

Najwyższa ZSRR opublikowała de­
kret, zgodnie z którym solenizant, w  
uznr.niu jego zasług położonych w  
dziele rozwoju nauki i ro lnictw a ra ­
dzieckiego, został odznaczony najw yż­
szą nagrodą —  Orderem Lenina. Ra­
da Ministrów ZSRR postanowiła prze  
mianować Instytut Selekcji i Genety­
ki w  Odessie, gdzie Łysenko przepro­
wadził swe najważniejsze doświad­
czenia, na Instytut jego imienia. A k a ­
demia Nauk ZSRR, której członkiem  
jest Łysenko, wydała zbiór je -o  prac 
naukowych i  zorganizowała specjalne 
posiedzenie wydziału nauk przyrod­
niczych. poświęcone jubileuszowi zi;a 
komitego uczonego.

Cała prasa radziecka poświęciła 
wiele miejsca pracy naukowej 1 spe 
łecznej Łysenki, podkreślając jego 
związek z narodem. Dowodem ogrom 
nej popukani Sr i rkedem lka Łysenki 
są liczne depesze i ¡'«ty, które otrzy­
mał on z okazji swego jublie i -m  ze 
wszystkich końców Związku Radziec­
kiego.

Dlatego też cala ich działalność od­
byw a się pod hasłem  „ im  gorzej ty>n 

le p ie j” . D latego dążą on i ze wszyst­
k ich  s il do dezorganizacji życia gos­
podarczego i społecznego w  B erlin :« '

Do tego celu służyło wprowadzenie 
m arki zachodniej. System podw ó jne j 
w a lu ty , k tó re j w za jem ny stosunek, 
dz ięk i harcom  speku lantów  zm ienia 
się co chw ila , stwarza w  gospodarce 
miasta w arunki nie do wytrzymania. 
P rzecię tny N iem iec sektorów zachod­
nich (do radzieckiego sekto ru  w a lu ta  

J „zachodnia”  jest niedopuszczana) ®a- 
! ję ty  jest c iąg łym  przerachow yw an iem  
' cen i  n igdy w łaśc iw ie  nie w ie, jaką  

wartość posiadają jego fundusze. 
P rzecię tny człow iek p racy w  sekto­
rach zachodnich zdany jes t całkowi­
cie na laskę i niełaskę kacykó w  spe­
k u la c ji.

Z tego samego powmdu —  z powo­
du dezergan;zowania życia —  speku­
lanc i cieszą się n iezw yk łą  pob łaż liw o ­
ścią s tum m ow akie j p o lic ji-  O sta tn ia  
„w ie lk a  ob ław a”  w  okolicach K u r-  
fu rs tendam m  (centrum  sektora b ry ­
ty jsk iego  i  w ie lk i ośrodek spekulacji), 
na k tó ry m  tłoczą się dosłownie setki 
pode jrzanych esobników , z k tó rych  
każdy jest w  jedne j osobie bankiem  
w a lu to w y m  i giełdą, a nieraz

Podziwu godna w  tej całej historii 
jest tylko  zimna krew, z jaką władze 
radzieck ie  i  demokratyczne kola nie- 

charakerystycz- J m *eckie przyjm ują tę całą kampanię 
' prowokacji. Demokraci niemieccy re ­
agu ją  tylko wtedy, kiedy zostają do 
tego wyraźnie zmuszeni. Zasadniczo 
zainteresowania ich  idą w  zupełnie in  
nym kierunku. Najżyw iej omawiane 
w  ich kołach tematy, najbardziej in ­
teresujące zagadnienia —  to w  p ier­
wszym rzędzie sprawa opracowywa­
nego obecnie planu dwuletniego od­
budowy pokojowej, to prace „K u l-u r- 
bundu” —  Związku Odbudowy Demo­
kratycznej K u ltury  Niemiec Hp. W  
tych kolach nie mówią o Polsce i  
ZSRR, jak  o wczorajszych, dzisiej­
szych i jutrzejszych wrogach. W  tych 
kolach wygłasza się setki odczytów i 
pogadanek na tem at Kongresu W ro­
cławskiego, na temat polskiego planu 
trzyletniego —  będącego w  dużym 
stopniu pierwowzorem dla opracowa 
nego planu dla strefy radzieckiej jtp.

Z planami tym i ł  pracami zaznajo­
m im y czytelnika w  najbliższym cza­
sie.

J. LO B M AN

du angielskiego na terenie Czech
Słowacji przebywa obecnie w L l 
dynie jako „em igrant po lityczny• 
i u trzy rm u je je rdeCzne kontakty z 
bry ty jsk im  MSZ.

Afera Knotka  — ± i. 1 „ L °lesa jest cha
rakterystyczna d la metod
du brytyjskiego, choć nie można 
powiedzieć, by była czym§ w y ją t. 
kowym. Nie przesadzimy chyba, 
twierdząc, ze sporo takich ucharak 
teryzowanych po londvńsku K n o t 
ków u w iia  się po różnych krajach  
Europy Wschodniej, uprawiając in  
teresy zgoła nie handlowe, lecz po 
prostu szpiegowskie { dywersyjne.

A  le tak S!5 i ak°ś zwykle składa, 
¿e ten czy inny Knotek coś tam  
__ sknoci i  wpadnie w  ręce, powo 
lane d° c >wytania farbowanych U 
sów■ A as -arada, charakteryzacja, 
paszport z a g r a n ic z n y owszem< to
wszystko nie jest bez znaczenia- 
A le „na sposoby są sp0soby“  — 
więc czujność, inteligencja i  doś'  
wiadczenie zdolne są zawsze w V° 
rą unieszkodliw ić pomysi owych pa 
nów Knotków , choćby prZechrZ' 
czonych na Colesów czy JanesóW. 

■ B.D.

Z PRASY R A P Z IECKIET

P o t ę ż n a  b r o ń  i d e o w a
•wszystkich p artii komunistycznyd*

-  nistyerne wychowują Swe , d na
rennv^ch dn iu / a d o r , . , lulw ^ ¡.D nia 1 października upłynęło 10 

la t od dnia, kiedy ukazało się k la" 
syczne dzieło marksizmu-leninisń111’ 
praca J. Stalina, pt.: „Krótki 
Historii W K P (b )“. Wszystkie dzicf  
k i poświęciły temu Wybitnemu “ Z1 
Iru Stalina liczne artykuły. . ,orii 

—  „Ukazanie się zarysu ^ *  oej 
W K P (b), tej naukowo we
historii boiszswizmu —  s-a .
wstępnym artykule „P raw da“ "‘"j 
nowi wybitne wydarzeń»« 
ideologicznym naszej partii. » * *  
państwa, w  życiu bratnich P * 1 ,irawi>v”  * _ «a-
munlstycanycli. Na salńchetnyc i  - 
łach tego dzieła są . 
wszyscy aktyw ni łaojowm-cy 
lenie kapitalizmu, o zwycięs
munizmu. , .  „  „no.

“  j W  „Historii W KP(b)“ * » * * * * ^ ^ 0 -  
rów nież sób naukowy zaw arty wszeens _

konku ren tem  m onopolu ty to n io w e g o j w .
hand larzem  czekoladą i  w abe ł w ie  s twem  której klasa robotn icza KOSJ!
czym  jeszcze —  doprow adziła  do a re - ' doprowadziła masy pracujące w3*™ ’ 
sztowania aż... 8 osób, z k tó rych  część! go kra ju  do zwycięstwa
natychm iast zwolniono. dzielnikowej Socjalistycznej 

cjl, otwierającej nową ere w  htetorii 
ludzkości — erę klęski kapitahMnu, 
ere soejafzmu. Książka Stalina —Tym  samym celom służą wszyst 

kle posunięcia reakcji zarówno w  zwięzłej 1 precyzyjnej form-e Przed 
„w ielkiej" jak  ł „ m a łe f ! ^ w i a ,  ja k  robotnicy i «  ZSRRzakresie w  surowej i pełnej napięcia walce 

polityki berlińskiej —  od rozbijania *  wrogami ludu pracującego, zhudo-

Rady M iejskiej i urzędu aprowiza- 
cyjnego oraz prowokacyjnych de­

monstracji począwszy i na areszto­
waniu policjantów, szykanowaniu 
sprzedawców pism demokratycznych 

i konfiskowaniu w sektorze amery­

kańskim niemieckich aut z radziec­

ką licencją, skończywszy.

w ali recjaUstyczne społeczeństwo.
„Krótk i Kurs HistOni W KI* <b)“ —  

podkreśla „Prawda“, jest potężną beo 
nią ideową w  ręk'i wszystkich partii
komunistycznych. Partie kemunisłye* 
ne wychowują swe kadry na wytycz-
n-cb ideach stalinowskiej książki

cennych doświadczeniach 'bo is ie w i'
kow którzy uczą, jak  na] ¿ r
n-c kierowniczą fol t o m u n H y ir f  
partii hegemonię klasy robotnici(j.
i ?  hriywodcy chłopstwa l w-szf“ 
kich ludzi pracy. •

J f i * ' * * *  UCZĄ- l i  każdy k^’
bęuzle dążył ku socjalizmowi z *
względmemcm fpecyfICznych v, , a jc' 
wosoi jego rozwoju historyczncf0' 
Lecz przy wszystldch tych specyfik 
nych właściwośc.ach, polityka pa,t 
kamamstycznych krajów demokrat!1 
ludowej jest określana „rzez b ra ^  
okresu przejściowego od k a p lta liz #  
ku socjalizmowi, prav.,a \ VvkrVte 
przez Lenina ł  Stalina cl/iięki wycia' 
gmeciu wniosków 2 p ^ y k l  socjali­
stycznego budownictwa w  związk« 
Radzieckim. n

Przejście od kapitalizmu do 
hzmu w  krajach demokracji ludow i 
plożc Pomyślnie zrealizow ać
*vlko przy P^^ocy Związku Kadzie^
kiego i w  ściślej prayjaźni z i / * '
Prawdziwym proletariackim intern1' 
cjonalistą jest tylko ten, kto opici* 
swą działalność na zasadach marł*' 
sizrnu-IeniniKmii, kto czerpie z <V 
świadczeń 7.SRR 1 WKP (b), kto W 
leżycie °eenia kierowniczą rolę ’Ą  
Radzieeldego w  światowym Cbo'-'1 
antyimneriaiistycmym, kto bez Z9' 
strzeżeń Popiera j broni ZSRR,
no i konsekwentnie prowadzi polity#*
współpracy j przyjaźni % pierwszy^! 
yin . państwem zwycięskie

Stalinowski „Krótki Kurs łUsf' (  
V il l i ’  (b) . stanowi syntezę re w  HKl

która poucza i zaleca „nie ♦u-rować; nej teorii i rewolucyjnej praktyk 
eprzecznoścl ustrojów kapitalis^yez. j To w ielkie dzieło naszego wodza 1 
»▼eh. lecz wykrywać je t uwypuklać. | nauczyc'ela jest przewodnikiem d*'"T 
nie tłumić w alki klasowej, lecz d o - ; łania. Rozjaśnia on światłem te®**1 
prowadzać ją  do końca“. Partie kemu I drogi naszej w alk i o komunizm, -
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PRZYGOTOWANIA DO LIKWIDACJI
K A R T E K  Ż Y W N O Ś C IO W Y C H
„W  przeciwieństwie do zbiorów 

w  całej Europie, ocenionych przez 
FAO, jako o około 15 proc. niższe 
od przedwojennych tegoroczne 
zbiory zbóż w Polsce dały wyniki 
wyższe od przeciętnych przedwo­
jennych“ —  oświadczył minister 
Aprowizacji tow. W ŁODZIM IERZ  
LECHOWICZ na konferencji pra­
sowej, podczas której omówione 
zostały zmiany aprowlzacyjnc, ja­
kie wprowadza ostatnia uchwała 
Bady Ministrów. j

Dzięki wysokim zbiorom, po­
myślnemu przebiegowi akcji sku­
pu zboża i poboru podatku grun­
towego w zbożu, a jednocześnie 
dzięki opanowaniu rynku przez 
sektor uspołeczniony, Polska za­

pewne trudności, Rząd postanowił 
zastosować odpowiednie środki 
zapobiegawcze, które sprowadza­
ją się przede wszystkim do utrzy­
mania rezerw.

Bliższych informacji na ten te­
mat udzielił dziennikarzom wice­
minister Przemysłu i Handlu tow. 
M. OLEW IŃSKI.

Podkreślił on, że należy zabez­
pieczyć się przed zaburzeniami, 
które mogą wyniknąć ponieważ 
dystrybucja i przetwórstwo znaj­
dują się w przeważającej mierz©

w rękach sektora prywatnego. 
Przede wszystkim więc zaktywi­
zowany będzie terenowy czynnik 
administracyjny i społeczny.

Przez dwa pierwsze miesiące po 
skasowaniu kartek chlebowych 
czynne będą „KOMISJĘ NADZO­
RU NAD OBROTEM GŁÓW NYMI 
PRZETW ORAMI ZBOŻOWYMI“. 
Na szczeblu centralnym komisja 
taka składać się będzie z przed­
stawicieli Min. Przem. i Handlu, 
Min. Administracji Publicznej 
oraz Min. Ziem Odzyskanych.

Spektalassei—do obozu pracy
z a  m ag a zyn o w an ie  produktów  ź y  wnościowedh

przestaje reglamentowania clileba K o m p le t o rzeka jący K o m is ji Spec- 
i mąki, jako —  po ZSRR i Szwaj- ‘ ja ln e j ro zp a trzy ł os ta tn io  szereg 
carii —  pierwsze państwo w Eu­
ropie. CHLEB W YDAW ANY
JEST DZIŚ JESZCZE N A  KART­
K I N A W ET W KRAJACH SKAN 
DYNAWSKICH, KTÓRE N IE  DO 
ŚW IADCZYŁY SKUTKÓW WOJ­
NY, A  W KRAJACH MARSHAL  
ŁOWSKICH, JAK A N G LIA  I
Fr a n c j a , a  n p . w e  W ł o ­
s z e c h  K ILK AK R O TN IE POD­
NOSZONE B YŁY CENY CHLE­
BA KARTKOWEGO.

Według wyliczeń, jakie podał 
min. Lechowicz, na pokrycie zao­
patrzenia kartkowego trzeba było towska 46 
miesięcznie około 10 tys. ton zbo­
ża eo stanowi więcej niż połowę 
całkowitej konsumeji krajowej.
Ze względu na to, że rzucenie na 
wolny rynek takiej masy clileba i 
mąki bez odpowiedniego przygo­
towania mogłoby Spowodować

sp raw  p rzec iw ko  spekulantom  w in ­
nym  m agazynowania środków  żywna 
śsiwwych i  a rty k u łó w  pierwsze j po­
trzeby.

M. n. rozpatrzono spraw y: w łaśc i­
c ie lk i f irm y  „P okusa“  u l. M arsza łków  
tk a  24 —  S te fa n ii Jarosz, w łaśc ic ie l­
k i  sk lepu teksty lnego —• M a r l i Pa­
te k ; u l. C hm ie lna 64—25, kupca •— 
W olczyńskiego Kazim ierza u l. Targo 
w  a 43, Dre«d owieza Jana —  u l. F i l ­
tro w a  81— 33, Seweryna Rasnosa —• 
u l. F ilt ro w a  38, kupca —  B ib row sk ie  

M ich a ła  u l. G rochowska 201, wła_ 
ściciedki sk lepu —  B a jo ń s k ie j Jadw i 
g i u l. P u ław ska  132— 19, w ła śc ic ie lk i 
sklepu —  Chojeekie j M a r i i u l. M oko 

14, G rabarczyka W łady­
sława —  u l. K ordeckiego 23, G e rtru  
dy W yporek —  u l. N a rbu tta  5— 1, 
oraz w łaśc ic ie lk i sk lepu —  Augusty 
n y  W yzińslsiej u l. P iusa 22—2.

Wszyscy w yżej w ym ie n ie n i u trud  
n ia li iudncśe i p racu jące j ssaopatry 
w an ie  i i?  w  a r ty k u ły  p ierw sze j po 
trzeby, przez skupyw an ie  i  groma

P O L S C Y  R Y B A C Y
na dalekich morzach

clzcnie cukru , m ąki, mięsa, tłusz ­
czu i  in n y c h  środków  fe y w n o ś \iv
w yeh.

K om p le t o rzeka jący K o m is ji Spec 
ja ln e j sk ie row a ł w yże j w ym ien ionych  
spekulantów  do obozu p racy na okres 
czterech m iesięcy, karząc ic h  jedno­
cześnie g rzyw na m i p ien iężnym i w  
wyscliośo i do 250.080 z ł.

Ponadto przeczono przepadek na 
rzecz Skadbu P aństw a nagrom adzo­
nych przez n ich  środków  żyw nościo­
w ych  i  in nych  zm agazynowanych 
a rty k u łó w  pierwsze j po trzeby.

Nie ma miejsca w  szeregach P a rtii
d la  elem entów  obcych k laso w o

W  terenie reprezentowane będą 
w komisjach władze administra­
cyjne (wojewoda — starosta), 
przemysłowe i Polskie Zakłady 
Zbożowe. Zadaniem tego aparatu 
będzie ustalenie zapotrzebowania 
terenu i dostosowanie rezerwy do 
miejscowych potrzeb.

Komisje zapewnią, by sieć han­
dlowa utrzymywała zapasy nor­
malnego dwutygodniowego zapo­
trzebowania, a piekarnie —  przy­
najmniej 5-dniowego. W  razie za­
kłóceń w wypieku, komisje dopil­
nują, by piekarnie rzucały na ry­
nek potrzebną ilość pieczywa.

Min. Lechowicz podał ponadto 
do wiadomości, że ekwiwalent 
pieniężny dla posiadaczy kart żyw 
n ościowych obliczony został z u- 
względnieniem najkorzystniejszej 
różnicy między obowiązującymi na 
poszczególnych terenach cenami 
wolnorynkowymi a sztywnymi. 
Przy kartach dziecinnych przewi­
duje się progresję, faworyzującą 
duże rodziny. Ekwiwalent bowiem 
za kartę, przysługującą pierwsze­
mu dziecku ustalono na 885 zł, 
przy drugim 410 zł, a przy trze­
cim i dalszych 450 zł.

We w szystk ich  pow ia tach w o jew ód z tw a  lubelskiego odby ły  się 
osta tn io  na rady gm innych a k ty w ó w , poświęcone uchw ałom  lip ­
cowego 1 sierpn iow ego P lenum  K C  PPR. Zebrania b y ły  poświęcone 
sam okrytyce i  k ry tyce  dotychczasowej p racy K o m ite tó w  P ow ia to­
w ych . W  to k u  d ysku s ji podano szereg fa k tó w  uw ypu k la jących  zna­
czenie i  zaciętość w a lk i k lasowej.

I  ta k  —  tow . R Ę S IC K I z gm iny  
S arnaki pow. S iedlce zw ró c ił uwagę 
na t° ! że tam te jszy  P ow ia to w y G m in 
ny K o m ite t dopuścił do w kradan ia

in te resów  chłopa cha łupn ika . Tow. 
Chodara p rzy toczy ł ja ko  p rzyk ład  
n.ezdrow ych stosunków na ta m te j­
szym te ren ie  fa k t, że w  Knzeszowtie

Się w  szeregi P a r t i i e lem entu obcego przewodniczącym  Z w iązku  Samopc-
klasowo. W  gm in ie  S a rn ak i w s tąp ił 
do P a r t i i w łaśc ic ie l b ro w a ru , b y ły  
anders owiec, k tó ry  w yko rzys tyw a ł 
leg itym ac ję  p a rty jn ą  d la  sw oich ce­
lów . P rzy ję to  rów nież do P a r t i i ob. 
Kocota, w łaśc ic ie la  46 ha gospodar­
stwa. Z iem ię  swoją w ydz ierżaw ia  on 
m a ło ro lnym , sam jest prezesem Sa­
mopomocy Chłopskie j... w  K a to w i­
cach.

Tow . tow . IG N A C IU K  i  PO TY R A
przytacza ją  fa k ty  m ów iące o w yzy ­
sku chłopa na w s i p o w ia tu  siedlec­
kiego. G m inne Spółdzie ln ie  Samopo 
mocy C h łopskie j opanowane są przez 
bogaczy w ie jsk ich , k tó rz y  to w a ry  
przeznaczone d la  m a ło ro lnych  dzielą 
przede w szys tk im  m iędzy siebie. We 
w siach tam te jszych bogacze w ie jscy 
na czele z k le rem , prow adzą wrogą 
ag itac ję  p rzec iw  spó łdz ie ln iom  p ro ­
du kcy jn ym , strasząc ch łopa „w sp ó l­
n y m i bu tam i“ .

N a dysku s ji w  B iłg o ra ju  « tw ierdzo 
no, że is tn ie je  tam  duża ilość 'w ar­
sztatów  cha łu pn ików  chłopskich, k tó  
re w yko rzys tu ją  paskarze i  spekulan 
ci. Konieczne je s t zorganizowanie 
spó łdzie lń  pracy, k tó re b y  b ro n iły

M ieszkania po szkodnikach gospodarczych 
o d d a ć  ł o d z i o m  p r a c y

Pod tym  ttftu łem  tukazal się w  n-rze 265 „ E C H A  K R A K O W A “  a r-  
trfiouł, k tó ry  ze względu na wagę po rusĄynego to n im  zagadnienia-, p r z y  
tarzam y  . w całości. Sprawa Mcmtso wyvh m ieszkaj, zajmowanych przez 
„lokatorów “  obozu prawy jest aktua lna nie ty tko  io K rakow ie , w k tó rym  
kwestia mieszkaniowa jes t me tak zaostrzona, ja k  w  innych jm w o łach  
bardzie j niż Kraików zniszczonych u  czasie wo jny.

Polska posiada jedno ss n a jw ię k ­
szych przedsięb iorstw  po łow ów  da­
lekom orskich w  Europie. Jest n im  
„D a łm or“ , wyposażony w  f lo ty llę , zło 
żoną z 24 s ta tków  o tonażu 5.242 BRT. 
Oprócz tego „D a lm o r“  o trzym a w  na j 
bliższej przyszłości dalsze dw ie  je d ­
nostki. k tó re  na razie zna jd u ją  się w  
przebudowie.

Polskie  t ra w le ry  ku rsu ją  na Prze­
strzeni m iędzy po rta m i po lsk im i, a 
Wedami M orza Północnego i  Is .and il.
Uo tych czasowe w y n ik i uzasadniają w  
Pełni w k ła d  finansow y, jakiego do­
konało Państwo na rzecz utw orzen ia 
f lo ty ll i,  szkolenia ryba ków  oraz n a j-  
tbowania specja listów . M usim y szko­
lić nowe k a d ry  po lsk ich  r y b a k ó w .  Dla 
tego konieczne by ło  zaangażowanie 
s2eregu in s tru k to ró w  specja listów  —

Holendrów , k tó rz y  w  p ierw szych la ­
tach po w o jn ie  zgłaszali się chętnie 
do pracy, ponieważ o trz y m y w a li lep ­
sze wyposażenie n iż w  sw o je j ojczyź­
nie. Dotychczasowe w y n ik i ryba ków  
p ływ a jących  na sta tkach da lekom or- 
SkjfilUjSA ładow gla jącę. C0,,proc. Załóg 
stanow ią Polacy i  za jm u ją  na ogól 
s tanow iska niższe, posiadam y jednak 
ju ż  dwóch sam odzielnych szyprów.

Ważną też je s t rzeczą w y ró b  i  na­
praw a sprzętu rybackiego. I  w  te j 
dziedzinie doskonałym i fach o w ca m i1 
są H o lendrzy. Pod ic h  k ie row n ic tw e m  
zaczynamy szkolić w łasnych  sieciarzy, 
k tó rzy  będą w  k ra ju  produkować 
w szystk ie  ka tegorie  sieci, potrzebne 
do da lekom orskich  po łowów . M łodr- 
ryb a cy  szkolą się w  specja lnej Szko­
le  R ybaków  Dalekom orskich.

Przed k ilk u  dn iam i donieśliiśm y o 
ob ław ie  na cza ra  o-gieŁdziarzy. Jak 
w y n ik a  z re la c ji re p o rte ró w , oko ło  
50 osób zostało za trzym anych  do d y ­
spozycji K o m is ji S pecja lne j, a cteęść 
z n ich  n iaw ą tjp łiw ie  odpow ie  za hant- 
del n ie lega lną w a lutą .

N ie  p ie rw szy  to  w ypadek, że a re ­
sztu je  się n ierobów , speku lantów , g ie ł 
dziarzy. X .raie p ie rw szy ra z  k ie ru je m y  
pod adresem w ła d z  apeli: m ieszkania 
po szkodnikach gospodarczych oddać 
ludz iom  pracy!

P ostaram y się w ytłum aczyć tym ,

k tó ry c h  —  być może —  „zastraszy ł“  
ten  apel — nasze stanow isko. To, 
że domagamy, się oddania m ieszkań 
po spekulantach rob o tn ikom , n ie  o - 
Hoacza, iż  żądam y ja k ie jś  „fizyczne j 
l ik w id a c ji“  e lem entów  aspołecznych. 
N ie w ą tp liw ie , n ie jednem u ze speku­
la n tó w  po obozie p ra c y  czy w ięz ie n iu  
odechce się jiuż na zawsze oszustw i
speku lac ji. P roponu jem y w ięc  n ie  za-
ostrzenie k a r d® majiaimusn, lecz w y ­
bó r Ikary na jd o tk liw sze j —  a taką  k a ­
rą  może być odebranie na łogow ym  
nierobom , spekulantom  i  a ferzystom

P R ZE C IW  B IU R O K R A C J I

W ó j t  i  u r z ę d n i c y
dopuścili się nadużyć

G m inna K om is ja  K o n tro li Społecz-i p ;lr jv0t  oraz jego 
te j w  Okuniefwie (woj. warszawskie) nie ko rzys ta li z 
V  obecności przedstaw ic ie la  B iu ra  j j m  ¿ ¡e t  pien iężr

j P a rko t oraz jego u rzędn icy w ie lokroć 
te j w O kun iew ie  (w o j. warszawskie) nie ko rzys ta li z n ieprzys lugujących 
V obecności przedstaw ic ie la  B iu ra  j jm  ¿ jej.  pieniężnych. Równocześnie 
k o n tro li Państwa, dokonała k o n tro li j kom is ja  g tw le rdz iła  is tn ien ie  dużych
(ogpodarki gm iny, s tw ie rdza jąc sae- j zaległości z ty tu łu  poda tku  grun to -
ieg nadużyć pien iężnych i  gospodar­
czych, dokonanych przez w ó jta  i n‘e~ 
Sumiennych urzędn ików .

W ó jt gm iny, P arko t, w ys ta w ia ł sy_ 
^tematycznie k w ity  na pobranie Pio- 
(liędzy z kasy gm innej, bez uzgodnie­
nia 1 akcep tac ji R ady Narodowej-

Wego. Zaległość ta  w ynos iła  za ro k  
1947 —  1.7SS.652 zl, a za r. 1343- — 
1-131.979 zł.

Sprawa w ó jta  oraz odpow iedzia l­
nych za nadużycia urzędn ików , zo­
stanie przekazana p ro ku ra tu rze  w a r­
szawskiej.

P rzew ie trzyć.
rys . Jan Len ica

ich —  Jak ie  często luksusowych —  
mieszkań i  oddanie Ich  robo tn ikom  i  
in te ligen tom  pracu jącym .

B y ła by  to  w ięc  przym usowa zam ia­
na mieszkań. W szyscy w iem y, w  ja ­
k ic h  w a ru n ka ch  m ieszka w iększość 
rebefcnitów. Codziennie w  re d a k c ji 
naszego pism a s to ją  k o le jk i zb iedzo- 
nych postaci —- ludzie, k tó rz y  w  w a l­
ce o  m ieszkanie tracą  zdrow ie, p ie ­
niądze, zan iedbu ją  się w  pracy. P ro ­
szą o in te rw enc ję ; oni, ludz ie  c iężkie j 
pracy, pros ić  muszą o  dach nad g ło ­
w ą. I  n ie  dz iw im y  się ic h  rozgory­
czeniu, gd y  opow iadają nam  o [pew­
nym  dy re k to rze  hand low e j dmstytu- 
ć ji, k tó ry  w raca  obecnie z obozu p ra  
cy p rzym usow e j do ślicznego 3-poko­
jowego m ieszkania. A  przecież zdąję, 
się nam, żernie by ło  b y  d z iu ry  w  n ie ­
bie, gdyby  cz łow iek  trw o n ią c y  fu n ­
dusze państwowe, lu b  ok ra da jący  ro ­
bo tn ików , w ró c ił do  ciasnego miesz­
kan ia  rob o tn ika ! To b y ła b y  d o tk liw a  
ka ra  i  to może zadecydowałoby o p o ­
rzucen iu  ra z  na zawsze m y ś li o  szal­
b ie rs tw ach! —  M ieszkanie wygodne, 
zdrow e za ją łb y  ro b o tn ik  —  to  Jest 
jego praw o.

W iem, że oburzą się n ie k tó rzy  szer­
m u jąc  e łowem  „p ra w o “ , a le  skoro 
p ra w o  przesta ło  być  wreszcie w  P o l­
ice ins trum en tem  i  paraw anem  w ła ­
dzy k la s  posiadających, gd y  kszta ł­
tu ją  p ra w o  przedstaw ic ie le  ludu , gdy 
za tw ie rd z iło  cno i  u w ieczn iło  słuszną, 
i  sp ra w ie d liw ą  nacjona lizac ję  w ie l­
k ic h  fa b ry k  i  rozdz ia ł z ie m i m iędzy 
ch łopów  —  diaozegóżby n ie  m ia ło  
teraz stać się jedną jeszcze tarczą o - 
piekuńczą nowego a k tu  s p ra w ie d liw o  
śoi społecznej? A  za ta k i a k t uw aża­
m y  przym usową zam ianę m ieszkań. 
E gzekutyw a p ra w a  pow inna  być  w  
s ta łym  kon takc ie  z  U rzędam i K w a te - 
tun kow ym i. M ieszkania po p ra w o ­
m ocnie skazanych defraudantach, o- 
szustach paskarzach —  p o w in n y  być  
oddane ludz iom  p ra cy . W  .państwie 
lu d o w ym  dla n ich  w  p ie rw szym  rzę ­
dzie po w in ie n  być zapew niony lu d z k i 
duch nad g łow ą ! (Cg)

mocy C h łopskie j jest m łynarz, bo­
gacz w ie js k i, posiadający leg itym ac ję  
pa rty jną .

Zdarz» s’e też, że czfrmek n»szei 
P a r t i i w ysu n ię ty  na odpowiedzialne 
stanow isko od ryw a  się cd m asy p a r 
t y jn . j ,  to  pod ryw a  zaufanie, okazane 
m u przez P artię , k tó ra  go na to  sta­
now isko wysunęła.

Na p rzyk ła d  tow . Świeczko w ska­
zał na prezesa G m inne j Spółdzie ln i 
Szwanora, k tó ry  n ie  przychodzi od 
c h w ili w ysun ięc ia  go na to  s tanow i­
sko na zebrania kola. M ało  tego, do­
puśc ił się on poważnego nadużycia. 
170.000 z ł. k tó re  zeb ra li ch łop i na za 
kup nawozów  sztucznych ro z trw o n ił, 
a gdy zaczęto nalegać sprow adził 
transport za 66.000 zł i  odda ł boga­
czom w ie jsk im .

Ze zdziw ien iem  p rzy ję to  fa k t, że 
kom isarz z iem ski D ąbrow sk i został z 
pow ro tem  p rz y ję ty  do P a rt ii.  W ystą 
p ien ie  Dąbrowskiego na naradzie 
absolutn ie n ie  wykazało, że zrozu­
m ia ł on sw o je  dotychczasowe błędy 
i  że będzie w  przyszłości s ta ra ł się 
je  napraw ić. Z  w ypow iedzi jego w y  
n ika , że dotychczas n ie  p o tra fi uzm y 
słow ie sobie ja k a  je s t różnica m iędzy 
mało, ś redn io ro lnym  i  bogatym  chło 
pem. Na w s i w id z i cn  ty lk o  „żebrzą 
cych i  len iuchów , k tó rz y  zazdroszczą 
pracu jącym  i  zam ożnym “ .

A k ty w iś c i Lubelszczyzny stw ie rdz i 
l i  z naciskiem , że n ie  ma miejsca w  
szeregach naszej P a r t ii,  rew o lucy jne j 
p a r t i i k lasy robo tn icze j — d la  tego 
rod zą ju  elementów.

■------ o------ .

C o raz  w ięcej skó ry  
p ro d u ku je  g a rb arn ia  

w  B rzeg u
Jedne z na jw iększych  zakładów 

garbarskich w  Polsce zna jdu ją  się w  
Brzegu. W  c h w ili objęcia ich przez 
w ładze polskie , b y ły  one zupełnie po 
zbawione maszyn, a b u d yn k i b y ły  
poważnie uszkodzone. Po pewnym  
czasie m aszyny rew indykow ano z N ie 
m ieć oraz uzupełniono m aszynami 
czeskim i na jnowsze j p ro du kc ji. Za­
k ła d y  n ie  usta ją  w  w ys iłkach  nad 
unowocześnieniem swojego sprzętu. Od 
g rudn ia  1947 ro k u  do 1 m aja, p ro ­
du kc ja  miesięczna wzrosła 5-krotn ie . 
W  na jb liższym  czasie p rzew idu je  się 
dalszy w zrost p ro d u k c ji o 199 proc. 
G arbarn ia  w  Brzegu oprócz skór po- 
deszwowych i  juch tow ych  przerab ia 
także skó ry  św ińskie. Należy zazna­
czyć, że przeróbka garbarska skór 
św ińskich  b y ła  przed w o jną  w  P o l­
sce nieznana. P rzem ysł ga lan te ry jny  
zaopa tryw ał się przed w o jną  w  su­
row iec  zagraniczny. Obecnie jedyn ie  
w  Brzegu przerab ia  się skóry  św iń ­
skie. Zastosowano p rzy  ty m  fa rbo ­
w an ie  i  w ytłaczan ie  w  na jrozm a it­
szych ko lorach i  deseniach. IV  ostat- 
n im  czasie załoga fa b ry k i wzrosła o 
59 proc., a p rodukcja  o 1909 proc., 
tak, że wartość je j do końca rb . osią* 
gnie m ilia rd  złotych. Jedynym  m an­
kam entem  tego zakładu jest b ra k  
w yścigu pracy. Z w ią z k i zawodowe, 
rada zakładowa oraz pa rtie  po litycz­
ne tłum aczą to  tym , iż  nie o trzym a li 
jeszcze no rm y  produkcy jne j.

PODCZAS, gdy życie po lityczne 
w  Polsce tw o rzy ło  się i  ksz ta ł­

tu je  pod znakiem  cen tra lizac ji stołecz 
hej —  n ie  m og ło być inaczej —  życie 
Artystyczne je s t rozparcelowane na 
różne ośrodk i i  p rze ja w ia  się w  róż­
nych, także geograficznie, nu rtach. To 
nie zarzut, to  stw ierdzenie. O bok śro- 
io w iska  warszawskiego —  i  w ca le nie 
v  ogonie W arszawy —  dz ia ła ją  róź - 
>e ośrodtó p row inc jona lne , zwłaszcza 
— o ile  o te a tr chodzi —  w ażne w  
ira k o w ie , Ło dz i 1 K atow icach. N ie 
Ira k  jednak i  in n ych  am b itnych  p la ­
cówek —  p rzyk ładem  T ea tr „W yb rze ­
że" w  G dyn i lu b  T ea tr Z iem i Pom or­
skie j w  T orun iu , k tó re  spośród p ro ­
w inc jona lnych  ośrodków  w y ró żn ia ły  
się wysoką ska lą zam ierzeń i  osią­
gnięć a rtystycznych . Ż yc iu  te a tru  
Polskiego w  ub ieg łym  sezonie n ie  bra 
kow ało zresztą godnych w zm ia n k i w y  
h ików  naw e t w  stosunkowo n ie w ie l­
k ich m iastach. Dowód to , że Boiska 
jest k ra je m  te a tra lnym  i  że gpołeczeń 
stwo coraz ż yw ie j in te resu je  się tea­
tra ln ą  sztuką. T ym  w iększa odpow ie­
dzialność c iąży na je j organizatorach 
i  k ie rów n ikach .

Zanotowane pon iże j uw ag i n ie  m a- 
ą być a n i w  n ik łe j części ja k im ś  prze 
•lądem te a tra ln ym  ub. sezonu w  ra ­
kach alfabetycznych, od B ia łegostoku 
Ś W rocław ia . Od tego są specjalne
^asopisma teatro logiczne, k tó re  tez
l go dotychczas n ie  uczyn iły . Chodź: 
Í!dyn ie o na jogóln ie jsze zorientowa-
V  się w  sy tua c ji tea tró w  polskich 
Z a c z y n a j a c  o »  ' t e a t r ó w  
C i W A R S Z A W S K IC H , tra f ia m y  od 

na problem  eklektyzm u. Warsza 
-teatralna nastaw iła  się centra liza-
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cyjn ie, chciała być zatem wszechstron­
na i  w id zo w i stołecznemu pokazać ze 
wszystkiego po trochu . N ie  b ra k ło  za­
tem  W arszawie w idow isk  m onum en­
ta lnych  w  s ty lu  „C yd a ", obok dobrych 
w id o w isk  rea lis tycznych  w  ‘rodza ju  
„W ilk ó w  i  ow iec ", nie b ra k ło  Za­
w ieyskiego Pod ra m ię  z S artrem  
„M a r i i  S tu a rt" i  „Jadź w d ó w ". W 
praktyce w yszło  to na m elanż z prze­
wagą p ro du k tó w  o m nie jszym  cięża­
rze gatunkow ym .

E k lek tyzm  a rtys tyczny  warszawski 
w ie lu  w yd aw a ł się w  zasadzie ob ja­
w em  pożądanym : trudnośc i techniczne 
te a tró w  w arszaw skich —  o ja k ich  
mogą m ieć po jęc ie  jeszcze ty lk o  tea­
t r y  na ziem iach zachodnich —  zm u­
szały je , m ów iono, do ścisłego trzym a­
nia  się zasady „om n ibusu". A le  ek lek­
tyzm  jes t ob jaw em  bezw artościow ym  
lu b  niebezpiecznym, naw et je ś li w ystę 
pu je  ja ko  „om nibuspw ość" dostarcza 
nej w idzom  „s tra w y  te a tra ln e j" . T o­
le ranc ja  m a zawsze skłonności do 
kw ie tyzm u, o ek lektyzm , na w e t w j-  
poczciw ie j po ję ty , -do nrzeradzania się 
w  bezideowość. P ion  i -  -y jest n ie ­
zbędny w  teatrze, ty m  ba rdz ie j w  cza 
sach, w ym agających ta k  bardzo w y ­
raźnej postaw y ideologicznej. „Wyższa 
kom b inac ja " dyrekto ra , tea tru , k tó ry  
bv. łakom iąc się na wyot-nwlonie. 
„M-uch* S a rtre ‘a (w iadom o uin kogo), 
chciał je  okup ić  je dn ym  SiKtonowtcń 
i  jednym  Priestłeyem  —  by iao v  rów­
ni« n iem ora lna, szkod liw a i  n iedopu­

szczalna, ja k  kom b inac ja  innego d y ­
rekto ra , k tó ry  by  stale odgrzew ał po­
zorn ie  obojętne fa rsy  mieszczańskie, 
„sko ro  in n i i  ta k  g ra ją  Szekspira i 
S łowackiego". Na sezon, k tó ry  ta k  nie 
fo rtu n n ie  opóźn iły  cho roby i  w ypad­
k i  a rtys tek, p a trz y m y  jednak  z pew ­
ną otuchą. U p raw n ia  nas do n ie j zw ła 
szcza w y ró w n a n y  akto rsko  poziom 
a rtys tyczny  t czysta w  kon tu rach  m o- 
num en ta iizac ia  n ie k tó rych  w idow isk .

PR O W IN C JĘ T E A T R A L N Ą  podzie 
ile m ożna na p ro w in c ję  większą 

i  p ro w in c ję  m niejszą, P ro w in c ja  w ięk  
sza m a często am b ic je  ryw a lizow an ia , 
dorów nan ia  i  przewyższenia osiągnięć 
stołecznych i  w  w a runkach  od’budow v 
W ania W arszaw y czasem te  am b ic je  
uda je  je j się do pewnego stopnia zre 
E lizować, Czyż trzeba tu  przypom inać 
i  w ykczać t ru d y  i  sukcesy Państwowe 
go T ea tru  W ojska Polskiego w  Łodzi, 
z jago „P laców ką“  warszawska? A lb o  
krakow sk ie  tro s k i o barwność w id o ­
w isk  i  w ierność po lskiem u au to row i 
wsp ółczesnemu?

Do te a tró w  bez ściśle p ro w in c io n a l 
nogo p ię tna  zaliczyć rów n ież należy— 
m im o W szelkich zastrzeżeń, ja k ie  bu ­
dził, zwłaszcza w  os ta tn ich  m iesią­
cach, T e a tr „Wybrzeże" Iw o  Galla 
(obecnie przem ianow any na Państwo­
w y  T e a tr W ie lk i)  oraz P aństwow y 
T ea tr Ś ląski w  K atow icach. Z  w ie l­
k im ' tru d e m  dobijał się o tę pozycję 
P aństw ow y T e a tr Do lnośląski we 
W rocław iu , a nadarem ni« łe t ) r y

poznańsisie. Na ty m  lis tę  tea tró w  
„w iększe j p ro w in c ji"  można uznać za 
wyczerp oną.

T ea try  „p ro w in c ji m n ie jsze j" dzielą 
się — m ów iąc po p ro s tu  —  na am­
bitne  i  m n ie j am bitne, na dobre i  złe. 
Do dobrych zaliczyć by  należało — 
oczywiście w  ich  ska li —  T eatr im . 
Żeromskiego w  K ie lcach  (słusznie 
w ięc dy r. M o ryc ińsk iem u dorzucono 
Radom ja k o  prob lem  utea tra ln ien ia  
pierwszego m iasta w  k ie leck im  w o je ­
wództw ie), T ea tr P o lsk i w  B ie lsku  (o- 
ga rn ia jący sw ym  zasięgiem po łudn io ­
wo - zachodni k ą t P olski, od Cieszyna 
po Żyw iec), T ea tr M ie js k i w  L u b lin ie  
(chwalebne w ystaw ien ie  plenerowe 
„P oskrom ien ia  z łośn icy" na ry n k u  w  
Zamościu), do pewnego stopnia Teatr 
im . Jaracza w  O lsztynie i  T ea tr Z iem i 
Rzeszowskiej w  Rzeszowie. O pew ­
nych zasługach tea tru  w  T o run iu  (im  
ponu jący uipór w  k rzew ien iu  opornego 
k u ltu  N orw ida) ju ż  wspom niałem .

O reszcie tea tró w  p row inc jona lnych  
le p ie j m ilczeć. Z darza ło  się, że b łądzi 
ły. i  n ie  ze swej w in y , byw a ło  im  cza­
sem rzeczyw iście tru d n o  z a g ra ć  in a ­
czej i  co innego, n iż  g ra ły . A le  uspra­
w ie d liw ia ć  je  mogą ty lk o  bardzo czę­
ściowe i  skąpe okoliczności łagodzące; 
przeważnie w in y  ich  są w łasnrrm i w i­
nam i. B ra k  odpowiedniego k ie row n ic ­
tw a  lite rack iego  i obrotności. ad m in i­
s tracy jne j, oportun izm  i  w -fjrn  w  szmi 
rę  po na jw iększe j części cechowały te  
tea try , W ady te cechowały n ieraz ró w

nież d ru g i g a rn itu r  w  w iększych m ia  
stach. W iele tu  nagrzeszyły np. Tea­
t r y  Powszechne T U R  w  K ra k o w ie  i  
W Łodzi, z k tó ry c h  p ie rw szy  uznano 
za na jb a rdz ie j celowe zw inąć, a d ru g i 
dopiero obecnie ,pod d y re kc ją  A dw en­
towicza ob iecuje nsprostow ać reper­
tua r i  odnow ić zaniedbania.

Ponuro w  szczególności p rzedstaw ia ł 
się na ogół poziom, te a tró w  na Z ie ­
m iach Zachodnich, od Sosnowca po 
Szczecin. S urow a k ry ty k a , z jaką  w  
ciągu ub iegłego okresu spotka ł się 
T ea tr M ie js k i w  Je len ie j Górze, T eatr 
tm . O ste rw y w  Gorzowie, T eatr Z iem i 
O polskie j w  O polu, rozw iązany ju ż  
tea tr w  Ś w idn icy  i  wreszcie te a try  
szczecińskie, b y ła  przeważnie uzasad 
niona. Rozm aite organizacyjne zm ia­
ny, ja k ie  z in ic ja ty w y  M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  S z tuk i przeprowadzono 
w śród tea tró w  p ro w inc jona lnych  — 
obiecują ukrócen ie  chaosu i  ulepsza­
n ie  repertua ru . Z  przem ian tych  n a j­
ważnie jsze jest objęcie przez d y r. K ra  
snowiedkiego obszaru teatralnego, od 
Sosnowca po Opole, a  przez dyr. W al 
dena całego terenu teatra lnego Dolne­
go Śląska.

D o t y c h c z a s  by ła  mowa o tea­
tra ch  n ie ja ko  głównych —  obo­

ję tne, czy g łów nych  w  K rakow ie , czy 
w  Koszalinie. G eografia tea tra lna w y  
maga jednak rz u tu  oka i  na różne 
te a try  d rug ie j s o rty  — ja k im i np. są 
loka lne  te a trzyk i rew iow e (a la  „W ró -
bejek warszawski"), albo operetkowe

(powodzi się jednem u tak iem u w  K ra ­
kow ie). T ea trzyk i te — poza ch lubnym  
w y ją tk ie m  łó dzk ie j „S y ren y") — nie  
pow inny  budzić  zainteresowania, są 
bowiem  bezwartościowe i  bezużytecz­
ne. Jeszcze od n ich  niższy poziom  w y  
kazu ją na jrozm aitsze i  często m ało u - 
chw ytne te a try  i  tea trzyk i objazdowe, 
v / na jlepszym  razie m ierne, a często 
kom prom itu jące

Osobno trzeba wreszcie w ym ien ić  
pewne te a try  specjalne, n iek tó re  z 
n ich  zasługujące na pozy tyw ną ocenę. 
P rzyk ładem  może tu  służyć k ra ko w sk i 
te a tr d la  dzieci i  m łodz ieży „W esoła 
g rom adka" —  przekszta łcony obecnie 

i w  T e a tr Młodego W idza. Jest to chy­
ba na jlepszy z is tn ie ją cych  w  Polsce 
tea tró w  m łodzieżowych. Na uwagę — 
m im o wsze lk ich sw o ich  dz iw actw  i  nie 
znośnych oparów  m istycyzm u—zasłu­
gu je  wreszcie T ea tr Rapsodyczny, ale 
o n im  ju ż  k ie d y  indz ie j.

Na py ta n ie  zasadnicze —  czy tea­
t r y  w  Polsce w  dostatecznej m ierze 
uw zg lędn ia ły  nowe tea tra lne  potrzeby 
nowego w idza i  czy w id z  ów  w  dosta­
tecznej m ierze m ógł współczesny te a ir  
p o ls k i uważać za sw ój w łasny  tsa tr 
—  starałem  się ju ż  odpowiedzieć w  
a rt. „T e a tr  jjo lsk i na rozdrożu“  
(„G łos’ ’L u d u " n r  252). Odpowiedź n ie  
m ogła wypaść pozytyw nie . A le  p a trz - 
m y naprzód, nie wstecz. A  dane z za­
mieszczonego w  naszym  p iśm ie (n r 
254) art. tc w . W ł. Sokorskiego o no­
w ym  repertuarze te a tra ln ym  św iad­
czą, że większość k ie ro w n ic tw  te a tra l­
nych — choć n ie  wszystkie —  zrozu­
m iała, iż  po ra  kom prom isów  i  u k ło ­
nów w  stronę  z łe j dawności stanow­
czo m inęła . JA S Z G ft
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T notatnika W arszaw y

Z a  m a t o  

zainteresowania
W  Warszawskiej Kadzie Zw iąz­

ków Zawodowych odbyła się nara­
da Komitetów Współzawodnictwa 
Pracy i Rad Zakładowych.

Zdawałoby Uię, że cagadsifenie 
współzawodnictwa jest tak żywe, 
tak bezpośrednio związane z intere­
sami robotników iż wywoła bar#zo 
długą, bardzo ożywioną i  różnorod­
ną dyskusję. A jednak... a jednak 
niestety, było zupełnie inaczej. De­
legaci z m ałymi w yjątkam i przysz­
li bez sprawozdań, nie przygotowa­
ni i  co gorsza „niezainteresowani“ 
tematem. Na 300 obecnych głos za­
brało aż... 9(!) Tu  trzeba było ko­
niecznie postawić w ykrzyknik, wy  
krzyknik „ostry“, k ióry może prze 
budzi wreszcie z błogiego snu lu ­
dzi5. odpowiedzialnych za te sprawy

A odpowiedzialne są, zdaje się, 
jeżeli nte przede wszystkim, to w  
dużej mierze związki zawodowe. 
Związki zawodowe za słabo praco­
w ały na tym odcinku. Sprawą współ 
zawodnictwa powinien interesować 
się każdy robotnik, nie mówiąc już 
o delegatach.

Współzawodnictwo tam gdzie zo 
stało wprowadzone daje wspaniale 
wyniki. W  przemyśle budowlanym  
osiągnięto już ponad trzysta pro­
cent normy, a  zarobki zwiększyły 
słę dwukrotnie i  nawet więcej. W  
przemyśle metalowym współzawod­
nictwo jest wprowadzone w  15 za­
kładach pracy.

Są to sprawy ne tylko o  “obawę, 
ale doniosłej wagi. Tym  mniej zro 
zumiałym się wydaje tak m ały brak 
zainteresowania ze strony obecnych 
na naradzie delegatów'. Przecież, je  
żeli sami jeszcze nic nic zrobili, Je­
żeli na swcdm terenie nie mogą dać 
sobie rady, to mogliby w ie le  nau­
czyć się cd towarzyszy z innych o- 
śrcdków. Niezrozumiałe dlaczego de 
legaci nie tylko nie zabierali gło­
su, ale — ziewali, wychodzili, a je­
den z n !ch nawet oświadczył, że 
przyszedł po instrukcje{!) a r ie  n ł  
naradę.

Wszystko to świadczy, że związ 
ki zawodowe na tym odcinku nie 
stanęły na wysokości zadania. Na 
odcnku najistotniejszym z w. za w. 
nie przeprowadziły dostatecznej ak  
cji uświadamiającej, nie dość ener 
gicznie i  aktywnie pracowały.

I  to jest błąd, z którego Warszaw 
ska Rada Z Z  powinna jak najszyb­
ciej wyciągnąć wnioski.

Tajemnica zwiększonego 
zapotrzebowania na cukier

r o z w i ą z a n a
Rynek żywnościowy stolicy wraca do norm y

P an ika  żywnościowa, jaką  ob se rw o-. w iększy zamęt i  łow ić  ry b y  w  m ętnej 
w a liśm y w  ubieg łym  m iesiącu na ry n -  | wodzie.
ku  w arszaw skim  należy ju ż  dz is ia j do > Rachuby kupców  jednak zaw iodły, 
przeszłości. W prawdzie is tn ie ją  jesz- j „Spo łem “ zaopatru je codziennie

na t r m  rui- wszystk ie  spółdzielnię w  masło i  ja ja .cze pewne niedociągnięcia na ty m  od 
c in ku  powodowane ty m  razem  przez 
g ru p k i szczególnie u p a rtych  paskarzy, 
ale ogólnie rzecz b iorąc, można powie 
dzieć, że zb liżam y się szybko do ca ł­
kow itego opanowania sytuacji.

N a jle p ie j przedstaw ia  się sprawa cu 
kru . W szystkie sklepy sprzedają do­
wolne ilośc i tego a rty k u łu . N ie  zda­
rza ją  się także w yp ad k i pobieran ia 
wyższych cen. W ręcz przeciwnie. Być 
może, że państwo będzie mogło obn i­
żyć dotychczasową cenę cukru .

Na odcinku „c u k ro w y m '“ wszystkie 
ogniw a hand lu  państwowego zdały e- 
gzamin. PCH nasyciło ca łkow ic ie  za­
potrzebowanie rynkow e . K ie d y  w  dn iu 
na jw iększe j p a n ik i żywnościowej 17 
września br. PCH sprzedała w  W ar sza 
wie 67.850 kg cukru, to obecnie sprze­
daje od 14 —  17,000 kg dziennie, co 
odpowiada stałej normie. Teraz w ięc 
w idać w yraźn ie , że zwiększone zapo­
trzebowanie na cuk ie r by ło  spowodo­
wane w yłącznie przez spekulantów  i  
„zapasowiczów“ .

M A S Ł A  I  JAJ N IE  Z A B R A K N IE
Tak się złożyło, że n iem a l rów no­

cześnie z pan iką  ryn ko w ą  podniesio­
no cenę urzędową m asła na 580 zł k i ­
logram . K upcy  p ry w a tn i zdaw a li so­
bie w praw dzie  doskonale sprawę, że 
zwyżka cen na masło i  ja jk a  w  okre­
sie jesiennym  jest z jaw isk iem  no rm a l­
nym , corocznym , w yp ływ a ją cym  ze 
zmniejszonej podaży, ale ty r f i n ie  
m nie j u s iło w a li on i w yw ołać jeszcze

W  okresie najgorętszej paniki „Spo 
łem‘‘ sprzedawało po 13 14 ton ma­
sła dziennie. Obecnie sprzedaje stale 
6 — 7 ton, tak, ja k  w  czasie zapotrze 
bowania normalnego. N iem al identycz 
nie przedstaw ia się sprawa z ja jkam i. 
„Społem 1' codziennie rzuca na W ar­
szawę jeden wagon ja j (144.050 szt.), 
bądź to bezpośrednio przez spółdziel­
nie, bądź to przez fundusz aprow iza- 
cy jny .

N ieco zwiększone obecnie zapotrze­
bowanie konsum entów  na masło i  ja j ­
ka, ja k ie  się jeszcze ciągle daje zauwa 
żyć, jest spowodowane przede wszyst­
k im  pew pym  b ra k ie m  słoniny. We 
w rześn iu  ub. ro k u  „Spo łem “  sprzeda­
ło  w  sto licy  55.000 kg masła i  to  po­
k ry ło  ca łkow ic ie  zapotrzebowanie, a 
we w rześniu rb . 156.000 kg masła. Tak 
samo jest z ja jk a m i. Bo k ie d y  we 
w rześniu ub. ro k u  w ystarczy ło  200.000 
ja j,  to  by łoby  rzeczą śmieszną gdyby 
we w rześn iu  rb . nie m ia ło  wystarczyć

2.800 tysięcy ja j. (C y fry  dotyczą jedy­
nie  Warszawy).

W arszawie nie grozi także niebez­
pieczna sytuacja żywnościowa w  m ie ­
siącach zim owych. „S po łem 1' zmagazy 
now ało bow iem  bardzo poważne iloś ­
c i masła i  ja je k  i rzuc i te a r ty k u ły  na 
ryn e k  w  okresie przedśw iątecznej go 
rączki. Tak w ięc zam ierzenia speku­
la n tów  spalą i  tu ta j na panewce.

M IĘ S A  P R ZY B Y W A
P opraw ia się rów n ież w o lno , lecz 

stale sytuacja mięsna. N ikną  w  oczach 
dług ie  ogonki przed sklepam i. Ł a tw ie j

Będą mogły uczyć się w  W arszawie
120 d z ie w c zą t zam ieszka ło  D z ie k a n k ę

L a jk o n ik  na dziedzińcu, herb K ra ­
kow a i  tab lica  w m urow ana w  ta k  do­
brze znaną W arszawie wnękę Dziekan 
k i  głoszą, że budynek ten  odbudowa­
ny  został z dobrow olnych składek 
społeczeństwa krakow skiego d la  n a j­
b iednie jszych uczennic stolicy.

O fia rodaw cy —• krakow ian ie , za­
strzeg li sobie w  odbudowanej Dziekan 
ce 15 m ie jsc d la  swych cór s tud iu ją - 
cycu w  W arszawie.

„Są to jedyne wolne jeszcze miejsca 
w  gmachu —  in fo rm u je  nas k ie ro w ­
niczka D z iekank i ob. Łapińska —  lecz 
ju ż  n ied ługo zaczaiie się ro k  akademie 
k i, w ięc zapełnią się i  one.1-

Oprócz K rako w a  25 m ie jsc w  Dzie­
kance o trzym a ło  do swej dyspozycji 
M in is te rs tw o  O św ia ty, k tó re  skierowa 
ło  tu  odpow iednią ilość studentek. Po 
zostałe m iejsca za jm u ją  uczennice l i ­
ceów zawodowych, jest naw et kE ka 
dziewcząt kończących dopiero szkołę

dostać mięso w ieprzow e
Rolnicza Centrala M ięsna rzuci dzisiaj 
na rynek dodatkowo 10.C09 kg mięsa 
i 20.000 kg wędlin. M ięso i w ę d lin y  na 
bywać można w  sklepach detalicznych 
R olniczej C e n tra li M ięsnej.

Zw iększa się także codziennie ilość 
byd ła  przechodzącego p rzez1 Rzeźnię 
M ie jską. W  stosunku do ka ta s tro fa l­
nych d n i p a n ik i sytuacja  na  n a jw ra ­
ż liw szym  odc inku  ja k im  jes t n iew ą t­
p liw ie  sprawa mięsa p o p ra w iła  się o 
30%.

N ie jest w ięc jeszcze idea ln ie , ale 
w  każdym  razie coraz le p ie j. (w.b.)

słoninę, podstawową.

w ankom  naszym zostaw iam y w  zaM - 
dzie pe łną swobodę, z tym  jednak, te
o w szystk ich  tych poczynaniach muszą 
meldować k ie row n ic tw u . Jest to k o ­
nieczne, gdyż k ie row n ic tw o  ponosi od 
powiedziałność przed rodzicam i za po­
wierzone swej opiece dziewczęta. Oczy 
w iście odpowiedzialność ta  m ale je  z 
w iek iem  w ychow anki, tym  n iem n ie j 
naw et dorosłe ju ż  studentk i n ie  pró­
bu ją  (p rzyna jm n ie j dotychczas) w y ła ­
m yw ać się z przepisów, da jąc tym  do­
b ry  p rzyk ład  młodszym koleżankom .“

( jm .)

z  ż y c i a
o r g .  w arszaw sk ie j 

P P R

U W A G A , U C Z E S T N IC Y  K O Ł A  
S A M O K S Z T A Ł C E N IO W E G O  

Vv IKLAIiOW cOiy
K o le jn e  z a ję c ie  odbędz ie  się  w  p o n ie dz ia  

le a , 4.10 b r . o godz. 10.30 w  W yd z . P ro p . 
K W  (A l.  J e ro z o lim s k ie  23, u  p ię tro )

O becność o bo w iązko w a .

U W A G A  N A U C Z Y C IE L E
S e kc ja  O św ia to w a  K o m ite tu  W a rsza w ­

sk iego  z a w ia d a m ia , że ogó lne  z e b ra n ie  n a ­
u c z y c ie li c z ło n k ó w  p p r  zosta ło  p rze ło żo ­
ne  z d n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  na  d z ie ń  10 paź­
d z ie rn ik a  b r .  (n iedz ie la ).

B lo k kolum ny Zygmunta
czeka na transport do W arszaw y

D w ie  prem iery  w  M T D
Z a p o w ie d z ia n e  na dz ień  1 p a ź d z ie rn ik a  

p re m ie ra  „P o d ró ż  Pana P e rr ic h o n a “  i  p ra ­
p re m ie ra  F a ryzeusze  i  g rz e s z n ik  c z y li  
Dam a z w in o g ro n e m “  cdbędą  s ię  d o p ie ro  
w d n iu  6 p a ź d z ie rn ik a .

P re m ie ra  „P o d ró ż  Pana P e r r ic h o n “  o d ­
będzie s ię  w  te a trz e  M a ły m , re ż y s e ru je  
Czesław  S zp a kow icz , d e k o ra c je  Ig nacego  
W itza .

P ra p re m ie ra  p o ls k ie j s z tu k i Je rzeg o  P o- 
m ia n o w s k ie g o  i  M a łg o rz a ty W o lin  p t .  „F a ­
ryzeusze  i  g rz e s z n ik  c z y li  D am a  z w in o ­
g ro n e m “  o dbędz ie  się w  te a trz e  Pow sze­
c h n y m . R e ż y s e ru je  Józe f M a ś liń s k i,  d eko ­
ra c je  K .  i  J . G o luso w ie .

-----------  N O W I N Y  T Y G O D N I A  —
i —  % O J a tfttO M y  ■ O aZucZ /nZa

O S T A T N IE  D N I O D B U D O W Y

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  „M ie s ią c a  O d b u do ­
w y  S to lic y “  p ra c o w a ły  m ię d z y  in n y m i w 
d z ie ln ic y  W arszaw a -  P o łu d n ie  n as tę pu jące  
in s ty tu c je :  B ib l io te k a  N a ro d o w a  na u l.  O - 
dyńca  i  U rs y n o w s k ie j,  O k rę g o w y  O d d z ia ł 
S p ó łd z ie ln i M lecza rsko  -  Ja ncza rsk ich  (350 
osób) — p rz y  u l.  P u ła w s k ie j 54 i  56, U rz ą d  
W o je w ó d z k i (600 osób) —■ p rz y  u l.  O d y ń - 
ca i  A l .  N ie p o d le g ło ś c i, C e n tra ln y  Z a rząd  
E n e rg e ty k i (105 osób) —■ p rz y  N o w o s ie le c - 
k ie j  i  C z e rn ia k o w s k ie j, „S p o łe m “  (300 
osób) _  p rZy  u l.  P u ła w s k ie j ró g  B o ry -  
s z e w s k ie j, K o m ite t  B lo k o w y  94 (120 osob)— 
p rz y  u l.  B o ń c z e j, g dz ie  p rz y g o to w y w a n o  
p la c  n a  o g ró d e k  jo rd a n o w s k i. K o m ite ty  
B lo k o w e  109, 108 i  112—p rz y  b u d o w ie  p la ży  
n ad  je z io rk ie m  C z e rn ia k o w s k im , G łó w n y  
U rz ą d  S ta ty s ty c z n y  — p rz y  u l.  P u ła w s k ie j 
ró g  B o ń cze j i  in n e .

B a rdzo  ła d n ie  p ra c o w a ł K o m ite t  B lo k o ­
w y  N r  11. W y ró ż n il i  s ię ta m  G o śc iń sk i,

ZŁÓŻ OFIARĘ 
=  na RTPD —

F ija łk o w s k i,  K u p is a k  i  T rze c iasz  — f u r ­
m a n , k tó r y  d o s ta rc z y ł w ła sn e go  sam ocho­
du  do w y w o ż e n ia  g ru z u .

N a u z n a n ie  za s łu g u je  ta kże  czyn  d o ro ż ­
k a rza  P ilis z k a , k tó r y  n ie  c h c ia ł w z ią ć  za­
p ła ty  za p rz e w ó z  n a rz ę d z i, k tó r y m i p o s łu ­
g iw a ł się  p rz y  o d g ru z o w y w a n iu  je d e n  z 
K o m ite tó w  B lo k o w y c h .

W  ogó le  fu r m a n i W a rs z a w y  -  P o łu d n ie  
p rz y c z y n i l i  s ię w ie le  do o d b u d o w y  sw e j 
d z ie ln ic y . D o s ta rc z y li o n i w e  w rz e ś n iu  o- 
k o ło  400 fu rm a n e k  b e zp ła tn ie . (m )

K R E D Y T Y  D L A  M O K O T O W A
D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  W a rsza w a - 

P o łu d h ie  je s t o be cn ie  w  s ta łe j łączn o śc i 
z W y d z ia łe m  P la n o w a n ia  w  z w ią z k u  z 
p rz y d z ie le n ie m  k re d y tó w  na b u d o w ę  c h o d ­
n ik ó w  w  d z ie ln ic a c h  ro b o tn ic z y c h . W  M o -

W ydobyty  w  kam ien io łom ach w  
Strzegomiu b lok  g ra n ito w y  na k o lu m ­
nę Zygm un ta  złożony został na ra m ­
pie kam ien io łom ów  i  p rzygo tow any 
jest do p rze transportow an ia  do W ar­
szawy. B lo k  otoczony ¡jaslt (stalową 
obudową, usztyw n ia jącą całość m o­
no litu  i  spoczywa na specja lne j p la t­
form ie, k tó rą  w toczy się na w agon ko ­
le jow y. D o transp o rtu  u ż y ty  będzie 
w ie lk i w agon o  nośności 50 ton. M i­
n is te rs tw o K o m u n ik a c ji w spó ln ie  z 
K om ite tem  O dbudowy P o m n ik a ,  k o ­
rzysta jąc z  fachow ych wskazówek 
p ro f. inż. Hem pla, opracow ało dok ład­
n y  p lan  przewozu. T ransport dozo­
row an y  będzie przez spec ja lis tów  - ka 
m ien ia rzy  • i kon tro le ra  technicznego 
ruchu  PKP.

Do W arszawy wagon z- ko lum ną i 
b lokam i coko łu  przybędzie na Dw o­
rzec Gdański, przypuszcza ln ie w  koń ­
cu przyszłego tygodnia. Stąd, na stpe- 
c ja lne j lorze, p rzyc iągn ię ty  zostanie 
na p lac Zam kow y, p rzy  użyc iu  ciąg­
n ika , lu b  czołgu ciężkiego typu.

Ostateczna obróbka trzonu  i b loków  
na cokó ł dokonana będzie na m ie j­
scu budow y, pod nadzorem  pro f. J. 
Zachwatow icza. P raca p o trw a  k ilk a  
miesięcy. W ykona ją  warszaw ska f i r ­
ma kam ien ia rska  J. Fedorowicza.

D ziekanka bow iem  nie  jest domem 
akadem ick im  i  zarząd je j k ie ru je  się 
zgoła odm iennym i zasadami. V/ do­
mach akadem ickich, u trzym yw anych  
przez Ę.D.A." s tuden tk i poza m ieszka­
niem  trak tow a nym  ja ko  stypendium , 
nie są n iczym  związane z fundacją.
Dziekanka natom iast jest bursą i  ja ko  
taka oprócz m ieszkania zapewnia 
swym  m ieszkankom  całodzienne u trzy  
m anie oraz opiekę aż do pomocy w  
nauce w łącznie.

M ieszkania w  Dziekance przyznawa 
ła  kom is ja  k w a lif ik a c y jn a , powołana 
przez T ow arzystw o B urs i  S typen­
d iów . Spośród w ie lu  ub iegających się 
dziewcząt w yb rano  te, k tó re  zdaniem 
k o m is ji na jba rdz ie j potrzebow ały 
m ieszkania.

Koszt pobytu  w  Dziekance wynosi 
6.000 z ł m iesięcznie, zaś za samo miesz 
kan ie (bez u trzym an ia ) 1.500 zł. M iesz­
k a n k i obowiązane są przestrzegać uło 
żony przez k ie row n ic tw o  i  samorząd 
regu lam in .

K  w i d .  t a - « * . - » ,
p ińska ■— nazwać by j ,  „ ¿ n a  „aa- | w y !!■»»« ™  >>J* do v iy t
m odżiełnością k o n tro lo w a n ą 'W y c h o

B u d o w a  g m a c h u  
s z k o l n e g o  

przy ul. Kopernika
W  ub ieg łym  m iesiącu M iejsk i* 

P r z e d s ię b io r s tw o  RemontłoWo -  Budo 
w la n e  p r z y s tą p i ło  d o  odgruzowania te  
renu p o d  b u d o w ę  gmachu szkolnego 
p rzy u l .  K opern ika . Będzie to jeden 
z największych gmachów szkolnych 
w gtolicy. o długości frontu 120 me 
trów i wysokości 5 pięter.

Obecnie «gruzowanie dobiega koń­
ca i  rozpoczynają się prace przy w y -

k u  W przyszłym  ro ku  szkolnym.

Nie wiedzą, czym dysponują...
Z  o b r a d  D R N  W a r s z a w a - P o l u d n i e

N O W A  T O A L E T A  
b a lu s tra d y  w ia d u k tu
D zięk i w y ją tk o w o  c iep łym  :i słone 

cznym  dn iom  trw a  obecnie praca 
przy nadan iu  świeżej „ to a le ty “  balu 
stradzie w ia d u k tu  P :n ia to w s k :e.go, 
prowadzącego od M uzeum  Narodowe 
go do mostu.

Bardzo ciekawa dyskusja  w y w ią ­
zała się na 23 p len a rnym  posiedzeniu 
DRN W arszawa —  Południe.

P rzyczynkiem  do n ie j stała s ic  m a" 
ła obecność. rad nych  na p lenum  (50 
proc.), o ra z  bardzo m arne i nierzeczo­
we sprawozdania poszczególnych k o ­
m is ji (k ie row n icy  fro rnS jl n ie  b y li co 
pr-awdó“ p rzyg o tow an i' na to, że będą 
je składali).

W r o l i  oskarżycie la w ys tą p ił jeden 
z radnych, k tó ry  w  bardzo pesym i­
stycznym  św ietle, przedistaycił dz ia ła l­
ność Rady, doszukując się b łędów  w  
samej je j strukturze .

Na tem at ten w yw iąza ła  się ożyw io­
na dyskusja , p rzy  czym  znacznie w ię ­
cej by ło  głosów ob ronnych n iż  oskar­
żających.

Z A R Z U T Y
P osta ra jm y się zsumować zarżuty.
Na p lenum  m ów iło  się o częstych 

zmianach personalnych, k tó re  bardzo 
źle w p ły w a ją  na ciągłość prow adzo­
nych prac. Z m iany  te w y n ik a ją  czę.

k o to w ia  p rz e p ro w a d z a ć  się  b ędz ie  n a s tę - 7ab y t ik o w a  k r a t ę  k t ó r e j  p r z e dp u ia c e  p ra ce : c h o d n ik  na u l.  P u ła w s k ie j z a o y iA  w ą  i i i c u ę ,  u  j  H

R obotn icy pooiągają b ia łą  fa rbą  pię sto z nadm iaru  obow iązków , ciążą-

cych na jednych i  tych  samych lu ­
dziach, k tó rzy  n ie  mogąc podołać za­
daniom, w yco fu ją  się z pow ierzonych 
sobie fu n k c ji. Należałoby z w r ó c ić  
większą uwagę na dobór m ateria łu  
ludzkiego, u tw orzyć talki zesipół lu d z i ,  
k tó rzy  stale poświęcają się jednym  i 
tyra- sam ym 1 zagadnieniom, m ają m oż­
ność dokładnego ich poznania i  ro z ­
pracowania.

S praw y nie  m ają  rów nież ciągłości 
v / dalszym  ich przebiegu, gdyż z 
DR N-u odchodzą dale j. Nie ma ludzi, 
którzy liy  z urzędu troszczyli się o 
dalsze ich prowadzenie. ■

Is tn ie je  zbyt m ała łączność m iedzy 
k o m is ja m i, dz ia ła ją cym i p rzy  S:RN-ie 
i  i>RN-nach. Przewodniczący komisja 
dz ie ln icow ych mogą co p raw da  szukać 
k o n t a k t ó w  z analogicznym i ins tanc ja ­
m i na wyższych szczeblach, ale prze­
w ażnie n ie  m a ją  ma to  czasu. Doforze- 
by  ,byio, gdyby  ko n ta k ty  t e  m ia ł^  fo r-  
m# obow iązku.

M A Ł Y  BUDŻET
Dużym  u trudn ien iem  d la  Rad N a­

rodow ych jes t m a ły  budżet, przezna-

p u ja c e  p ra c e .............  __
do k o le jk i  G ró je c k ie j,  p rz e b u d o w a  sch od ­
k ó w  p rz y  u l.  Z a ją c z k o w s k ie j,  c h o d n ik i na 
M o k o to w ie  D o ln y m  i  na u l.  B a r ty c k ie j ,  
k tó ra  będ z ie  łą c z y ć  S ie k ie rk i z C z e rn ia ­
k o w s k ą  o ra z  n a  S a d yb ie . P o n a d to  pew ne  
k r e d y ty  p rzeznaczono  na  posadzen ie  ponad  
1400 d rz e w e k  w  d z ie ln ic y  W arszaw a  -  P o ­
łu d n ie  i  p o łą cze n ie  c h o d n ik ie m  F o r tu  M o ­
k o to w s k ie g o  z A l .  N ie p o d le g ło ś c i, w z d łu ż  
u l.  R a c ła w ic k ie j.

TE A TR Y  -  K I N A  -  R A D IO
T E A T R Y . ___ . . . . . __ D in  -  D ona , k tó re g o  o tw a r -

a t r e a R a p s o d fc t iy  S„E u g c -  c le  n a s tą p iło  w  c z w a rte k , 23 
T e a tr  P O L S K I (K a ras ia  2) n ju s ż  O n ie g in “  A . S. Pusz w rz e ś n ia  n a  p i.  S ta ry n k ie -  

godz. 19 „ C y d “ . k in a .  w ie ża .

S T U D IO  (K a ro w a  311 n ie - K IN A
c z y n n y . R A D IO

A T L A N T IC  fC hm leTna 33)
K L A S Y C Z N Y  fM o k o to w - „N ic h o la a s  N ic k le b y " ,  p o - S O B O TA ,

ska ia> codz 19 „S e a n s " . c z ą te k  seansów : 14, 16.30, ¿ „¡a  z p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  
“  21,30, d la  zw . zaw . o godz.

L E T N I (P o ln a  36) o godz. 19-ej. 6.00 S y g n a ł czasu i  p ob u d

19.15 „N ito u c h e " .  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) ^ a ^ i y t . ^ T . O ^ S k ż ó t  w ia
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  31) a,o dom ośc i dz. p o r. 7.12 M u z .

P o w ró t*
o godz. » .  « h T k T ^ e n e r  1,1 2 IJ 0 : d U  T p l y C  8.20 A n n a  P ro je ta ;
sa 1 de C ro isse ta

P O W S ZE C H N Y  
sk iego 20) o godz 
d id a ‘\

Y . M . C. A . — „Z a -  
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z I r e ­
ną G ó rską , Ł u czycką , K u -  
ry lu k ó w n ą  1 D a m ię c k im , 
J . P ie tra s z k ie w ic z e m  1 K . 
L e s z c z y ń s k im . R eżyseria 
D. D am ię ck ie g o

r iu s z k a , p o w . 8.35 M u z y k a  
P O L O N IA  fM a rs z a łk o w  z p ły t .  12.04 D z. p o łu d n lo -  

(Zam oJ- sjęa 5g, „D e c y z ja  p ro f. M i l  w y .  12-19 M u z . z p ły t .  12-25 
19 „C a n  łasa ", pocz. seansów 13, 15, U tw o r y  s k rz y p c o w e  U m ila  

19 i  21 Z w  Z a w  17. M ły n a rs k ie g o  w  w y k .  N i ­
n y  S to k o w s k ie j.  12.45 P ora  

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) ¿ n ik  d la  w s i. 13.00 .M uz. o- 
K rą ż o w n ik  W a re g " . po- p e ro w a . 13.45 P io t r  C ^ jk o  

czą tek  seansów  15. 17 1 21: 
z w . zaw . 19.

TĘ C Z A  (S uz ina  4) „W ie c z  
na E w a “ . Pocz. sean­
sów  15. 17 i  21; zw . za w o ­
d o w e  19.

C OM OED1A (Szw pdzka 2> A K T U A L N O Ś C I N r 1 
godz. 19. „P o c ią g  W id m o " , (M a rs z a łk o w s k a  112) P ro - 

T e a tr  „P L A C Ó W K A “  g o- g ram  N r  46, pocz. seansu s k ie j O rk . PR . pod d y r .  J.
codz ienn ie  o  godz. 11. C e rta . 18.40 „A n te n a  na ba

w s k i — 6 a ud y c ja ?  c y k lu  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia "  z 
p ły t .  15.30 „N a  c ie m n y c h  
s c h o d a c h " o p o w ia d a n ie  d ia  
d z ie c i. 16.00 D z. p o p o lu d n . 
16.30 P ie ś n i C ec ile  C h a m i- 
nade  w  w y k .  O lg i Ł a d y  
(sopran ). 16.45 „ P rz y  sobo­
c ie  po ro b o c ie " . 18.00 M ó­
w i  W ys taw a  Z ie m  O dzyska  
n y c h . 18.05 K o n c . K ra k o w -

tjrm  ze sw ym  szarym, gdzie niegdzie 
p o k ry tym  rdzą ko lorem , da leko było 
do świetności.

B a lustrada w raz ze świeżo pomalo 
w anym i przęsłam i m ostu s tw rrz y  es.e 
tyczną i m iłą  d la  oka całość, (ar)

D O M Y  M IE S ZK A L N E
dla pracow ników  miepskicii

„R zy m “ z a w in ił
K ie dy  na ostatnim plenarnym  po­

siedzenia ŚR N  uchwalono, ie wszyscy 
radni wezmą udzia ł w odgruzowaniu 
terenu pod przyszły pomnik B o jow nu

j Prace p rzy  budow ie czterop ię trowe 
go dom u m ieszkalnego dla  pracow ni- 

i ków  m ie jsk ich  p rzy  u l. Raszyńskiej 
! postępują szybko naprzód.

Obecnie robo ty  m ur---skie  podcią­
gn ię to do wysokości 2 p ię tra . Dom  zo 
stanie w ykończony w  stanie su ro w ym  
i p o k ry ty  dachem jeszcze w  tirm  se-

ków Warszawy —  uchwala 'została  
przy ję ta  owacyjnie i  jednomyślnie- 
Dla lepszej o rien tac ji umówiono 
na wet, że wszyscy zbiorą .«ię w. pobli­
żu kaiyzmu „R zym " na K rakow skim  
Przedmieściu.

W
sześci
ła  w „ R zym ie "t

P o k a z  tresu ry  psów  
na  stadionie W  P

W  n ie d z ie lę  d n ia  3.10 b r .  o godz. 11 ra ­
no  100 psów  „p ra c o w a ć  b ę d z ie “  na S ta ­
d io n ie  W o js k a  P o lsk ie g o  na rzecz O d b u ­
d o w y  W a rsza w y .

P okaz t re s u ry  psów  zawsze in te re s o w a ł 
sz e ro k ie  w a rs tw y  sp o łeczeństw a . Im p re z a  
w in n a  zg ro m a d z ić  sz e ro k ie  w a rs tw y  spo­
łe cze ń s tw a . W e-jście z ł 100.

p r^o g r a m :
P okazy  k a rn o ś c i p s ich  zespo łów . In d y -

odąiWćOUXl)Ui(, wzięło u d z ia ł oz-* W łd u a ln e  p ok a z y  k a rn o ś c i psa. In d y w id u -  
„ „  U u c h .  Czyżby reszta utknę-

dżina  1.9 „K rw a w e  G o d y “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R - A K T U A L N O Ś C I N f. 

S Z A W Y  — w  p ró b a c h  sztu  (w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 

k a  „B u d o w a li M o s ty “ .

N O W Y  (P u ła w ska  39)
„P o rw a n ie  S a b in e k “ . godz 
19.00.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  
5 K I Z y g m u n to w s k a  8, co­
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 *. 1. Po 
czą tek  p rzed s taw ień  godz. 
17.30 i  19.30.

k ie r “  a ud yc . ro z ry w k o w a  
Z 19.00 M uz. le k k a  z p ły t .  

19.30 „E m a n c y p a n tk i“  pow . 
B . P ru^a . 19.45 U  ..naszych  

n ie czyn n e . p rz y ja c ió ł“ . 20.10 D w u d z ie -
. . . s t y  W ieczór M ic k ie w ic z ó w  

S TY LO W Y  (M a rs z a łk ó w - s k i ^  ^  ^  na dw a  fo r t .
ska n r  112) „W a k a c je “  P o- w  w y k .  W t. s z o ilm a n a  i J.

13> 15, L e fe ld a . 21.00 D z. w ie c z o r-  
19 e j n y - 22-0° M u z * taneczILa y

czą t. seans, o godz. 
17. 21 i Z w . Z a w  o 

C Y R K
w y k .  O rk . T a n e czn e j P R- 
p e d  d y r . j .  C a jm e ra . 23.00 
O s ta tn ie  w ia d  23.10 M uz.

Atrakcją w  W a rsza w ie  ^
je s t R e p re z e n ta c y jn y  C y r k  ‘ _______

7 -  X .  -  7 . X I .

najlepsze filmy fa iz w fc i?  na ekranach k;n 
» ’ alladium «, »Polonia« i »Syrens«

w y k a z a n ie  s p ra w n o ś c i f iz y c z n e j 
n ie . p o w ie rz o n y c h  op iece  psa p rz e d m io tó w . 
R ozp o zn aw a n ie  p rz e d m io tó w ., N ie p rz y jm o -  
w a n io  p o k a rm ó w . R ozp o zn aw a n ie  osob na 
p o d s ta w ie  z a g u b io n y c h  rze czy . P ies w  ro ­
l i  o b ro ń c y  c z ło w ie k a . P ies p iln u ję , odda - 
nc-eo p od  o p ie ką  c z ło w ie k a . P sy  ja k o  es­
k o r ta . P ies tro p ic ie le m  w g . ś la d ó w . Poze- 
rn a n is  p ie s k ó w  z p u b lic z n o ś c ią .

TEATR KLASYCZNY
M O K O TO W SK A  13 (przy pl. Zbawiciela) D Z lS  P R Z E D S T A W IE N IA

o godzinie 15,30 i  19,00

S E A N S f f

N ieprawdopodobna kom edia N. Cowarda, w  r e ż .  J. Warneeldego 
- z udziałem : 7, G rabowskie j, H. Jeziersk ie j, J. K w ia tk o w ­

sk ie j, E. Pachowskiej, D. W odyńskie j, A . Łodzinskiego i A. Ró­
życkiego. Kasa T eatr u (3-34-05) czynna od 11-19. 29o9K

zonie. Oddanie go do uży tku  nastąpi, 
w  przysz łym  roku.

Równocześnie p row adzi się prace 
przy rem oncie trzyp ię trow ego  domu 
przy u l. Opaczewskiej 34c, przezna­
czonego rów nież d la  pracow n ików
m ie jsk ich .

B udynek zostanie oddany do uży t­
ku  ju ż  w  listopadzie br.

Koszt rem ontu  wyn iesie  około 25 
m !i. z łotych.

s p o t k a n i e  h i s t o r y k ó w
r a d z i e c k i c h

Z  N A U C Z Y C IE L S T W E M  S T O LIC A
Z a rzą d  C e n tra ln e g o  K lu b u  NaUC! 5' r e ­

sk ieg o  Z N P  p rz y  w s p ó łd z ia ła n iu  z * t d z ia i  
d em  O krę g u  S to łecznego  Z N P , d n ;a 
P e d ag o g iczn y , o rg a n iz u ją  w e  w m r_  , sal i  
5 p a ź d z ie rn ik a  1948 ro k u  o gpdz. J 6/g 
o d c z y to w e j Z N P . u l.  S m u lik o w ś k  - ,iU  
( I I I  p ię tro )  s p o tk a n ie  h is to r y k ó w  z  a 
R ad z ie ck ie g o  z n a u c z y c ie ls tw e m  s to u c j .

Po p re le k c ja c h  odb ę d z ie  się cza rna  
w a  w  s a li k o lu m n o w e j Z w ią z k u . _ „ a raad 

W steo  d ia  c z ło n k ó w  Z N P  w o ln y . ¿ "Ś ? . 
p r o d  c z ło n k ó w  Z N P  o lic z n e  a p u n k tu  
a ln o  p rz y b y c ie .

U W A G A , D Ą B R O W S Z C Z A C Y !
W  z w ią z k u  z u ro c z y s ty m  w rę c z e n ie m  

s z ta n d a ru  in w a lid o m  w o je n n y m  
Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  Dąbrowszczaków
w z y w a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  z a rn ie --k  
ły c h  na  te re n ie  m . s t. W a rs z a w y  . , 
w a rsza w sk ie g o  o s ta w ie n ie  się  ,
3-go p a ź d z ie rn ik a , godz. 8 m in . 30 P 
lo k a le m  Z w ią z k u , A l.  S ta lin a  39.

Z . I .  w . o t r z y m u j e  S Z T A N D A R
Z a rzą d  O k rę g u  S to łecznego  Z w lą ^ u  In - 

w a lid ó w  W o je n n y c h  R. P . w z y w a  . y „ , -
k ic h  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  do

" M k T c f o n k ó T l w i ą z k u  p rz e d ^s ie d z i-
ba Z a rz ą d u  Głównego, u l.  K o p e rn ik a  N r  1
fró" ul. M ło d z ie ż y  J u g o s ło w ia ń s k ie j)  w  
n ie d z ie lę , d n ia  3 p a ź d z ie rn ik a , o godz. 9.30.

czony na biuira. W biurach Rad s!e. 
dzą niew ykw alifikow an i pracow nicy 
B iu ra  są miezorganizowane. Jeidymre 
Komisja Cennikowa, iktóra ma dobre 
s iły  b iu row e może pochwalić się sy­
stematyczną i  dającą zawsze dobre 
rezu lta ty  pracą.

Rady N arodowe nie m ają ia a n ycb 
źródeł d°ohodu. Dotychczas n ie o fi­
c ja lne  dochody dawała Kom isja Zao­
patrzenia, b io rąc procent od w yd a ­
w anych z a ś w ia d c z e ń .  Pienuądze te 
szły na nagrody, prezen ty d ia  ju na ­
k ó w  ifep.

B ra k  kon tak tu  z K om ite tam i B loko ­
w y m i to  też z P °w a in ych  bo lą­
czek, na k tó rą  SEN znalazła ju ż  radę. 
Specja ln i inSPek i0 rzy rozwiążą sytua- 
cję.

To oczy'v’!śc,'e n,’e wszystko. W tra k ­
cie dyskus ji poruszono w ie le  drob­
niejszych bolączek.

P o ż y ty " ^ ™ . rezu ltatem  plenum  
jest w y cią®męc e na św iatło  dzien­
ne. po  dwóch la tach działa lności 
DRN-ó-w “  cfc iparym entu warszaw­
skiego, można_ już  na podstawie do- 
świadcze™a m ów ić o ty m  co jest dobre 
a c0 złe, rozważyć przyczyny 2}e«o 
i  poczynić odpow iednie k ro k i, aby to 
co b y ł°  złe napraw ić.

A  CO z  M IE S Z K A N IA M I?
Radni potrafią ciekawie dyskuto­

wać >. dawań słuszne teoretyczne 
wniosku o czym przekonaliśmy słę
przy®'1 '  m iąć się obradom. Gorzej, że 
gdy przyszło do bardzo konkretnego 
tematu: sp ra w y mieszkań dla  rob o tn i­
ków  dz ie ln icy  nie^ ¡padło an i jedno 
zdanie konkre tne , a.ni jedna myśl, ja k  
przyspieszyć popraw ę sytuac ji miesz­
kan iow ej, co źrebić, żeby j a k  n a i p r „ ,  

clzci dowiedzieć się, które m ieszkania 
w ym aga ją m aiych rem ontów  B a ' 
Radni nie b y li nawet zorien tow ani, 
ja ką  sumą z kredytu  piizeznaczcnego 
na owe rem onty  dysponuje Dzieln ica 
po łudn iow a W a rsza w y- (m -kar)

Roztargniony petent
Wzorem innych in s ty tu c ji także j 

Stołeczna Rada Narodowa ma swoją 
„skrzynkę zażaleń“ , wiszącą tuż u w ej 

k ia  do gmachu BGK 
Pe<tet>c* korzystają z 
nie.l często, rzucając 
do wnętrza długie e- 
pistoły' z pretensjami

* .n ? ̂ d o r o d n ie js z y  
mi żalami,

ielada orzech, do 
zoryzienig, m iała SRN, 
kiedy wyjęto ¡e 
skrzynki kopertę z— 
[osami lo te rii i metry 

, _______ . I  Przy tym  żadnego za­
żalenia- Po dłuższych debatach prze­
kazano tajemniczą kopertę naszej re­
dakc ji

p .  Kazim ierza K u r  acha z W łoch 
(podwarszawskich!) prosimy, aby zglo 
sił się po odbiór własności do reda-kcp 
( I I I  piętro- pokój N r  13). Tym har­
dziej, że ciągnienie odbi/ło się tydzień 
tern,u i  może na roztargnionego peten­
ta czeka milion-

Redakcja ul. Smolna 12. Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i ’¿aicruu. 8-S2-2o; Sekret. Red. 8-82-29; Dział 
8.57-62, 8-57-64. Kolp. 8-71-80, Administracja ul. Smolna 13, tel. 8.29.84. Dział ogłoszeń 8.50.23

Zakłady Graficzne Robotniczej upu,»z,emi V*yuawmezej „rKAo« , Warszawa, Smolna 1U.

Miejski 8.82.27. Dział listów i intern. 8.51.04. Tel. centrali redakcji: 8.82.28, 8.62.05, 8-51-04,

B -62730

i i



N r  272 GŁOS LODU
Z E B R A N IE  R Ą D Y  

GOSPOD A R C ZEJ W K  PPS
W Łodż i odby to  się zebranie R ady 

Gospodarczej W ojewódzkiego K o m i­
tetu PPS. W zebran iu w z ię li udz ia ł 
dy re k to rzy  i  k ie ro w n ic y  zakładów  
przem ysłow ych oraz k ie ro w n ic y  re ­
fe ra tó w  ekonom icznych ¡przy kom ite ­
tach dz ie ln icow ych PPS. R efe ra t p t :  
„P raca p a r t i i na od c inku  gospodar­
czym  w  św ie tle  osta tn ie j uchw a ły  
R ady Naczelnej PPS“  w yg ło s ił se­
k re ta rz  W K  PPS tow . Sołtan.

Z ab ie ra jący  głos w  dysku s ji pode­
szli k ry tyczn ie  do siwojej dotychcza­
sowej i l t i i i  dz ia ła lności gospodarczej 
na pow ie rzonych im  odcinkach.

W  jednogłośn ie uchw a lone j re zo lu ­
c j i  działacze gospodarczy W K  PPS 
d a li w y ra z  zrozum ienia uch w a ł Rady 
Naczelnej. Rezolucja stw ie rdza m. 
in., że ty lk o  wspólna dzia ła lność go­
spodarcza obu p a r t i i  robotn iczych, 
oparta na id eo log ii m arks izm u  -  le- 
n in izm u może przyśpieszyć i  z re a li­
zować soc ja lizm  w  Polsce.

NIEPOROZUMIENIA,
K TÓ R E  P R Z E S Z K A D Z A JĄ  W  P R A C Y

K ł o p o t y  s t r a ż a k ó w  w a r s z a w s k i c h
W  gm achu I I I  oddzia łu W arszaw­

s k ie j S traży Pożarnej p rzy  ul. P o l­
ne j unosi się ostry  zapach świeżej 
fa rb y  i  pokostu. K o ry ta rze , jeszcze 
n iedaw no zarzucone w ió ra m i i  zachla 
parne wapnem , lśn ią  teraz czystością. 
W ogólnym  zapędzie odbudow y i  s tra  
żacy o d n o w ili swe „lo cu m “ . P ierw szy 
raz po w o jn ie .

Szczególnie dobrze w ysz ły  na „m ie  
siącu odbudow y“  okolice V  oddziału 
na Pradze. Na p lacu p rzy  zbiegu u lic  
M arc inkow sk iego  i  Jag ie llońsk ie j je ­
szcze n iedaw no m ieśc ił się pon iem ie­
c k i bunk ie r,, spe łn ia jący ro lę  ogrom  
nego śm ie tn ika , a d o ły  naw et pod­
czas c iep łych le tn ich  d n i w ype łn iane 
b y ły  brudną, cuchnącą wodą.

Strażacy usunę li gruz, z rów na li te

Osiedle Kościuszkowskie
czeka na remonty doraźne

ż y c io d a jn y  „zas trzyk “  w  postaci 
180 m il. zł. przyznanych przez Radę 
Państwa na rem o n ty  doraźne, został 
przeznaczony w  przeważającej częś­
c i d la  dzie ln ic robotn iczych, z A nno­
polem  i  K o łem  na czele. Zw iązane z 
ty m  Prace specja ln ie pow o łanej ko ­
m is ji Polegają n ie  ty lk o  na ja k  n a j­
szybszym w yko rzys ta n iu  k red y tó w  
ale i  Pa ich  odpow iedn im  rozdzia le 

Wśród szeregu . osied li, zasługują­
cych pa bliższe zainteresowanie się 
ic ’j  waru n ka m i m ieszkan iow ym i, w y  
różn ią się osiedle Kościuszkowskie 
przy  pi, K ras ińsk iego  i  S uw alsk ie j 
W dzieln icy W arszawa -  Południe. O 
siedla to  składa się z 40 w ypa lonych  
domów zam ieszkałych przez 75 ro -

k e m o n t  m i e s z k a ń
d la  g ó rn ik ó w

Skutek in te rw e n c ji Z w iązku  Za 
w o d n e g o  G ó rn ików  rozpoczęto re ­
monty k ilk u n a s tu  domów, k o lo n ii kc 
palni „W a lew ska“ .

W O św ięcim iu  rozpoczęto ponadto 
remont; 4 w ie lk ic h  b lokó w  m ieszkal­
nych d ia k ilkudz ies ięc iu  rodz in  gó r- 
niczycjr.

dżin. O koło 300 osób m ieści się w  p ry  
m ity w n y c h  w arunkach , urąga jących 
e lem entarnym  zasadom hig ieny. L u ­
dzie p racy  gnieżdżą się ¡przeważnie w  
suterenach bez podłóg, prow izorycz­
nie  założone dachy n ie  da ją och rony 
przed częstym i opadam i, k tó ry c h  
ilość zw iększy się n ie w ą tp liw ie  w  
zw iązku z okresem  jesiennym . Dom y 
te pozbawione są św ia tła  i  w ieczoro­
we swe życie spędzają m ieszkańcy 
przy lam pach naftow ych. Szczególnie 
poszkodowane są z tego powodu dz;e 
c i w  w ie k u  szkolnym , k tó rych  częśc 
zrezygnowała już w  cgóle z nauk i.

Wodę pobiera się z jedynego hyd-ran 
tu, gdyż kana lizac ja  do te j p o ry  n ie  
została jeszcze uruchom iona.

N ie  pomogą tu  oczyw iście n ie w ie l 
k ie  sum y rem ontow e, potrzebne są 
ogromne w k łady . Z powodzeniem  mo 
żna jednak przeprow adzić tymczaso 
we rem o n ty  doraźne, zaprowadzić 
św ia tło  i  napraw ić  kanalizację . Roz 
wiąże to  chociaż w  części p rob lem  
m ieszkan iow y Osiedla Kościuszkow -

ren i  teraz na g ła d k im  boisku sporto 
w ym  m łodz i zapaleńcy sportu  g ra ją  
w  s ia tków kę.

NOW E P O S TE R U N K I
Pam iętano o odbudow ie, n ie  zapom 

n iano je dn ak  o szarej, codziennej 
p racy i  obowiązkach, ja k ie  ciążą na 
straży. A  by ło  te j p racy w ięcej, n iż  
W m iesiącach ub ieg łych , gdyż zw ię­
kszyła  się ilość w y jazdów . W ypadk i 
b y ły  zresztą drobne, pożary raczej lo  
ka lne , w yw o łane  pozostaw ioną m a­
szynką czy W łączonym żelazkiem  do 
prasowania. ..Obsłużono“  n ie  ty lk o  sto 
licę, a le  i  osiedla podwarszawskie. 
K ie d y  pewnej nocy zaa larm ow ano po 
żar budynku  m ieszkalnego w  Zalesiu 
D o lnym  za Piasecznem, pierwsza zna 
lazła się tam  w łaśn ie  straż warszaw 
ska.

W ie le  obiecują sobie strażacy po 
plan ie  na jb liższe j ^sześc io la tk i“ , . k tó  
ra  pozw o li na stw orzenie 10 nowych 
posterunków  na teren ie  W arszawy 
lewobrzeżnej i  Prag- oraz jednego od 
dzia łu  w  odbudow ującym  się ra tuszu 
na p lacu Teatra lnym .

K IE D Y  B Ę D Z IE  ZG O D A
Jedną z c iem nych p lam  życia „ r y ­

cerzy św. F lo riana “  są ciągłe zatar 
gi i n ieporozum ienia że Z w iązk iem  Za 
w odow ym  S trażaków  (ul. S łow ackie­
go 52-54 na Żoliborzu). C iągnie się to

już  od dawna i  dotychczas w  związ­
ku  n ie  przeprowadzono żadnych | 
zm ian osobowych. Bez tych  zaś zm ian 
jes t w ą tp liw e , aby sytuacja  Się pole- ( 
pszyła.

In te rw e n iow a no  na p rzyk ład  o ot- j 
w a rc ie  posterunku straży zawodowej i 
na Żolibo rzu . Posterunek ten  m óg łby j 
obsłużyć przeszło 30 tys ludności za 
m ieszkającej Żo libórz, M arym on t, B ie  ' 
lany  i  Pow ązki. P rzy  dobrych chę­
ciach zna lazłby się i  budynek, ale 
zw iązek kategoryczn ie odm ów ił. Dwa 
nowe, skarosowane wozy, k tó re  straż 
warszawska m a o trzym ać i k tó re  
chciano przeznaczyć w łaśnie d la  tego 
posterunku —  z n ó w  Okażą się „b e z  
domne“ .

P rzyk ła d  d rug i. Od 23 lipca br. od 
byw a się 4-rnieslęczny ku rs  d la  o f i­
cerów pożarn ic tw a. D z iw nym  tra fem  
n.a kurs ie  zna lazł się zn ikom y p ro ­
c e n t  rob o tn ików  i  chłopów, z k tó rych  
w  przeważającej ilośc i re k ru tu ją  się 
strażacy i podoficerow ie . A k tu a ln y  i  
ogólny w  całe j Polsce awans społe­
czny w  ty m  w yp ad ku  „w z ią ł w  łe b “ . 
A  szkoda, bo z dc Świ adczonego i  po 
siadającego za sobą w ie lo le tn ią  prafc 
tykę  podoficera —  ogniom istrza,, b y ł 
by na pewno także doświadczony i  do 
b ry  oficer.

Czyżby odpow iedn ie w ładze zw ierz 
chnie n ie  m og ły wreszcie te j spraw y 
uregulować? (ar)

P O R A D Y  P R A W N E
P O ŁC Ń S K A  B R O N IS Ł A W A  
Osoba korzystająca w  czasie okupa­

c ji z innego nazwiska, chcąc pow ró ­
cić do swego poprzedniego, wwhec za­
gin ięcia  dokum entów  na sku tek  dzia­
ła ń  w o jennych , wtena, w ys tąp ić  do 
Sądu o odtworzenie zag in ionych akt, 
zarówno a k tu  urodzenia, względnie 
a k tu  ślubu. W n ic  t tk  na leży zgłosić 
do Sądu miejsca, gdzie a k t b y ł spo­
rządzony, wskazać św iadków , k tó rzy  
po tra fią  s tw ie rdz ić  personalia pe tent­
k i. ja k  i  m iejsce dokonania ak tu . Sąd 

skiego, d la  k tórego w  przyszłości k o ! od tw arza jąc zagin iony a k t S tanu Cy- 
niecznie trzeba będzie znaleźć tniesz w iln ry » , przesyła postanow ienie w e
kan ia  zastępcze,- a lbo  pom yśleć o n im  
ju ż  podczas bu dow y now ych  bara­
ków  przy  tli.  Chodkiew icza, (ar)

do U rzędu Sianu C yw ilnego, Skąd 
można otrzym ać w yp isy odnośnych 
m etryk .

Na podstaw ie ta k ie j m e try k i m oż­
na w ystąp ić  do w ładzy starościńskie j 
o w ys ław ien ie  tym  czas owego dowodu 
tożsamości.

JESZO FRYC
Zapytu jecie do kogo nażeży -am ódź  

się o turfeżneść. m  zabranego Wam 
pnzez żołnierzy .kan ia  w  sierpn iu i 945 
ro in . Dowód o a i,o macie tifiko  ze 
świadków.

Wobec braku dow odów  na p i Am i e. 
roszczenie o odszkodowanie będzie 
mogło być wytoczone dopiero po 
s tw ie rdzen iu  identyczności konia, co 
na pewno jest bardzo trudne, skoro 
nie w iecie , ja ka  jednostka w o jskow a 
dokonała rekw izyc ji-

Kierownik -  wychowawca
dla grupy uczniów potrzebny
Ma  w y j a z d  z a g r a n ic ę .

Wymagane: język niemiecki, doświadczenie pedagogiczne.
Zgłoszenia Biuro Personalne Zarządu 
Głównego R.S.W. „ P R A S Ą “ 

ul. Bagałeia 14.
3022-B

W ydz ia ł I  C y w iln y  Sądu Okręgowego 
w  W A R S Z A W IE  ogłasza, że w p ły n ą ł do te ­
goż Sądu pozeiw JU S TY N Y  K U P IE C  przeciw ­
ko K U P C O W I M IE C Z Y S ŁA W O W I o rozw ód 
oraz że d lą  nieznanego z m iejsca pobytu  
.M IE C Z Y S Ł A W A  K U P C A  został wyznaczony 
k u ra to r w  osobie adw okata  W IT C toŁA W A  
K O L iS K O ;' zam .' w  W A R S ZA W IE , p rz y  u l. 
A l 3-go M a ja  N r. 3-a trt. 11. N r. akt. I .  C. 
327-48 3031K

WYŚCIGI KONNE no Służewcu

z ru . ■«««* 40!)-M|111
W IE L K A  W A R S Z A W S K A

dy«tans 2400 mtr. P o c z ą t e k  o godz. 13

Dojazd tramwajami 12 i 19 i awtobuSaBmi 
specjalnymi z placu Zbawiciela. 3030-K.

Z Y C I E  N A U K I  
N u m e r  29 — 30 z a w ie ra  a r ty k u ły *

D e m b o w s k i, W  s p ra w ie  k s z ta łc e n ia  m ło d y c ji s il 
,  n a u k o w y c h . « .
* S ie ra d z k i, S tu d iu m  N a u k i o P o lsce  1 » w ie c ie  

„  w s p ó łc z e s n y m .
H  Z n a m ie ro w s k i, S o c jo lo g ia  w  p ro g ra m ie  s z k o ły  

ś re d n ie j.  „  ,
"  R ękas, W yższe s z k o ln ic tw o  ro ln ic z e  w  ^ Ułsce 
* L u d o w e j.  . ....
o. S ie ro tw iń s k i,  Z a g a d n ie n ie  te o r i i  b ib l io g r a f1- 
^  L e ś n o d o rs k i, K r y t y k a  i  d y s k u s ja  w  szKOfach 

w y ż s z y c h . . .
p ł*oza 1ym  sp ra w o z d a n ia  z ży c ia  n a u k i w  jkra.tu i  za 
u ^n ica , d z ia ł Z f r o n tu  n a u k i“  i  d o k u m e n ta c ji n a u - 
* V e j ,  sp ra w o z d a n ia  z w y d a w n ic tw .

A d re s  re d a k c j i:  K ra k ó w . S ło w a ck ie g o  66.
3038-K

B fS 17 O C V  czysto lniany, olej Iniaay 
« y  1^ 5JI 2  ̂ & po cenach niskich poleca

Ol e j a r n i a  c h e m o l i n
JSLiUSZ A  W  A .  U L .  B R Z E S K A  6 a  T E Ł .  42-7.9

Dyrekcja Naczelna GHPD
Oszukuje do D z ia łu  Ekonomicznego

E K O N O M I S T Ó W
P R A W N I K Ó W
ORGANIZATORÓW

Z?aszać się osobiście do D zia łu  Personalnego 
h Podaniami, życiorysam i i  odpisam i sw ia- 
„ t w  w  godz. 10 —  12 w  C entra li Handlo- 
'S  Przem ysłu Drzewnego —  W A R S ZA W A , 
U1‘ B racka 22, I I  P- 3033K

Przetarg
U n iw e rsy te t M . C. Skłodowskiej w L U B L IN IE  

ogłasza P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC ZO N Y  
na dostawę m e b li standartow ych, oraz w y k o ­
nanie s to łów  labo ra to ry jnych :

1. krzesła zw yk łe szt. 92 j

2. tabore ty  zw yk łe szt. 23 i
3. s to ły  kance lary jne szt. 3 ii

d w u  szuflad, jasne ii
4. b iu rk a  kance lary jne szt. 6
5. szafy kance lary jne szt. 5
6. szafy b ib lioteczne Szt. 13 1
7. w ieszaki stojące szt. 9
8. kosze na śmiecie szt. 3
1. s to ły  la bo ra to ry jn e szt. 78

T erm in  dostarczenia m eb li s tandartow ych do 
dn ia 30. X . 48r . sto łów  la b o ra to ry jn ych  do 
dn ia  27. X I.  43 r.

P odk ładk i przetargowe oraz szkice można 
nabyć w  In tendenturze UMCS, P lac L ite w ­
sk i 5, pokó j N r. 9, gdzie rów n ież można o trzy ­
mać bliższe in fo rm ac je  i  gdzie należy sk ła ­
dać o fe rty  w  zalakowanych kopertach.

O tw arc ie  kopert nastąpi dn ia  16. X . 43 r. 
o godz. 12-tej. Do o fe rty  należy dołączyć 
k w it  w a d ia ln y  w  wysokości 1 proc. sumy 
o fe rtow e j, w p łaconej do B.G.K. w  Lu b lin ie .

UM CS zastrzega sobie p raw o : 1. un iew aż­
n ien ia  przetargu bez podania przyczyny i  bez 
zobowiązania ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  od­
szkodowań; 2. częściowego skorzystan ia z 
o fe rty ; 3. praw o w yb o ru  oferenta bez w zg lę­
du na w y n ik i p rze targu; 4. zwiększenia robót 
w g  cen jednostkow ych w  ofercie.

U n iw e rsy te t MCS —  R ekto r: 
3014K (prof. dr. T. K le lanow ski)

WEZWANIE 00 SKŁADANIA OFERT
O ddzia ł B udow y O sied li Z jednoczenie W ar­
szawskie P. P. B. w  W A R S Z A W IE , A l. W y­
zwolen ia 9, wzyw a do składania o fe rt na do­
stawę . ’ _ .. ...

ceg ły rozb ió rkow e j oko ło 2.009.000 sztuk, 
p iasku oko ło 800 m ’  i  ż w iru  około 500 m 3 
w  obręb ie W arszawy, oraz na  wyw ózkę 
gruzu oko ło 40.000 m 3 w  obrębie W -w y w  
p rom ien iu  5 km .

O fe rty  na leży składać pod adresem P. P. B. 
Z jednoczenie Warszawskie O ddzia ł B udow y 
Osiedli, W -w a  W yzwolenia 9, gdzie rów nież 
otrzym ać można bliższe in fo rm acje .

S037K

O GŁOSZENIE
D z ia ł B udow n ic tw a C. S. S. „S P O ŁE M “ 

ogłasza PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na w ykonan ie  budowy ogrodzenia i  urządze­
n ia  podwórza p rzy  ul. Różanej N r. 14 w  W ar­
szawie.
P o d k ła dk i za zw rotem  kosztów, w  Dziale B u ­
dow n ic tw a „Społem “ G rażyny 22, pok. 16 w  
W arszawie.
P rzeta rg  5. 10. rb . godz. 10.15, G rażyny 22 
pok. 9. ______ 3015K

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego
Przedsiębiorstw o Państwowe W yodrębnione 

p rzy jm ie  na tychm iast

2 R U T Y N O W A N E

M A S Z T N I S T K I
(pożądana znajomość stenogra fii).

Zgłaszać Się: C. H. P. Ch. W A R S ZA W A , 
M ł. Jugosłow iańskie j 18, I I I  p ię tro  —  W y- 
dz ia ł Personalny. 3036K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
N A  CZĘŚCI SAM OCHODOW E 

Jednostka W ojskowa 2653 „P “  P O ZN AÑ
ogłasza w  drodze

P R ZE TA R G U  N IEO G R AN IC ZO N EG O  
sprzedaż części samochodowych, oraz s iln ikó w  
z Jednostki Wojskowej N r. 2789 Poznań —  
Golęcin F o rt 6. , .

Do prze ta rgu powyższego mogą stanąć t y l ­
ko  in s ty tu c je  państwowe i  społeczne. Przed- 
m io ty  podlegające sprzedaży są do oglądnię- 
c ia  w  na tu rze  w  dniach od 30. IX  do dn ia  
11. X . 1948 r . od godz. 8.00 do 15,00 w  Jed­
nostce W ojskow ej 2789 Poznań-G olęcin F o r t 6 
ja k  rów n ież  spis tych p rzedm io tów  otrzym a 
każdy w  tym że czasie i  m ie jscu.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi d n ia  12. X . 1948 r. 
w  Jednostce W ojskowej 2789 godz. 11.00 w  
obecności kom is ji, oraz p rzeds taw ic ie li o fe­
ren tów . , . . .

O fe rty  zalakowane bez znaku f irm y  z na­
pisem 'O fe r ta  przetargow a na zakup części 
«samochodowych“  należy składać w  kan ce la rii 
jednostk i w o jskow ej 2789 Poznań-Golęcin 
F o rt 6 do dn ia 11. X . 1948 r. godz. 15.00.

Do każdej o fe rty  należy dołączyć, k w it  na 
wpłacone w a d iu m  w  wysokości 2 proc. ofe­
row ane! sum y na rachunek bieżący jednos tk i 
w o jskow e j 2653 w  kasie I  U rzędu Skarbowe- 
go Poznań kon to  96 luib zaświadczenie, ze 
ofe rent jes t zw o ln iony od sk ładan ia  w aciurn . 
Jednostka W ojskow a 2653 „P “  zastrzega sobie 
praw o un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez poda­
n ia  pow odów  lu b  do skorzystan ia z złożonych 
o fe rt ty lk o  w  części w ed ług  swego uznania 
bc-z w zg lędu na cenę i  inne w a run k i.

Cofnięcie lu b  zm iana o fe rt może nastąpić 
na jpóźn ie j dn iem  o tw a rc ia  o fe rt.

Każdy ofe ren t w in ie n  zapoznać się z prze­
p isam i o dostawach i robotach na rzecz w o j 
ska. k tó re  o trzym a do w g lądu  w  
w o jskow e j 2789. 303Jłv

SZEF W Y D Z IA Ł U  SAMOCHODOW EGO
J. W. 2653 „P “

\  DOŚWIADCZĘ^

że wieczory najprzyjemniejsze są w teatrze
ZOBACZMY WIĘC ZARAZ

„P O W R Ó T“  wesołą kom edię francuską w  teatrze M A Ł Y M  

„C A N D ID Ę “  kom edię G. B. Shawa — w  teatrze PO W SZECH NYM  
„P O C IĄ G  W ID M O “  zabawną (Sztukę am erykańską —w  teatrze 

C O M O ED IA

bo w  dn iu 6 październ ika nastąpi zm iana repe rtua ru :

T E A T R  M A Ł Y  grać będzie „PO DRÓ Ż P A N A  PERRICHON** —
Labiche‘a i  M a r t in ‘a św ietną kom edię francuską. Reżyseria 
Czesława Szpakowicza, dekoracje Ignacego W itza.

T E A TR  PO W SZECHNY —  „F A R Y Z E U S Z E  I  G R ZE S ZN IK  ożyli 
D A M A  Z  W IN O G R O N E M “  —  p rap rem ie ra  sz tu k i Jerzego 
Pcm ianowskiego i  M ałgo rza ty  W olin. Reżyseria Józefa M a­
sońskiego, dekoracje K . i  J. Golusów.

T E A TR  C O M O E D IA  — „PO W R Ó T“  g rany dotychczas w  teatrze 
M a łym . 3042R

W  próbach „SZCZĘŚCIE F R A N IA “  —  W łodzim ierza Perzyń- 
skiego w  reżyse rii Zb ign iew a Kochanowicza.

Śląska DOKP przygotowuje się
do w zm ożo neg o  ruchu  na jesieni

O kręg śląski P K P  p rzygo tow yw u je
się poważnie do Wzmożonego ruchu, 
tow arow ego w  okresie  jesiennym . U - 
m asow iono ju ż  w spó łzaw odn ic tw o 
p racy, dokonano całego szeregu na­
p ra w  taboru  kole jow ego, ¡podniesio­
no zdolność przewozową wagonów. 
W te j c h w ili k ładz ie  się nac isk  prze-i 
de w szys tk im  na przygotow anie  urzą 
dzsń ko le jo w ych , pozw ala jących na 
w ykonan ie  postaw ionych zadań. I  
tak: zależano to ry  m ija n ko w e  ma s ta­
cjach K a d łu b  i  Staniszcze W ie lk ie . 
Podjęto ju ż  ru ch  na odc inku  Olza 
C ha łupki oraz u ruchom iono  d rug i to r  
na I r i i i  Z ebrzydow ice —  Próchna. 
Odbudowano urządzenia zabezpiecza­
jące na stacjach Pszczyna —  Żyw iec 
i  Zebrzydow ice. W budow ano semafo­
r y  w yjazdow e na stacjach L isów  i  
Kochanowice. P rzedłużono to ry  g łów ­
ne w  Strzemieszycach Północnych. 
D la  u regu low an ia  m asowego W pły­
w u  ziem niaków  zorgan izow ano ko m i­
sje rozdzielcze na stacjach w y lo to ­
w ych T arnow sk ie  G óry  i  Dąbrowa 
Górnicza. D la usp raw n ien ia  przewozu, 
bu raków  cukrow ych  oddano w  na­
jem  cukrow n iom  place sk ładow e o  łą ­
cznej pow ie rzchn i 58.800 m  fcw. na 
52 stacjach. D la  C e n tra li Z b y tu  P ro ­
duk tów  P rzem ysłu  W ęglowego p rz y -

dzielono 5 p laców  sk ładow ych o po­
w ie rzchn i £2.400 m  kw . Dużo tru d ­
ności p rzyczyn i zapewne ładowanie 
przesyłek węgla w  k ie runkach  n ie ­
przew idzianych p lanem  przewozu 
uzgodnionym  w  OZiPW oraz miezesta- 
wtianśe przez kopa ln ie  przesyłek w ę ­
g low ych według k ie run ków . Również 
należy się liczyć z koniecznością w y ­
p ra w ia n ia  pociągów ze zmniejszoną 
szybkością z b raku  w agonów  z czyn-» 
n y m i apara tam i ham ulcow ym i. D la ­
tego też okręg k a to w ic k i po łoży ł cm 
becnie specja lny nacisk na sprawę 
ja k  najszybszej na p ra w y  nieczynnych 
apara tów  ham ulcowych.

------o------ -

o f i a r y
K o m ite t B lo kow y 203, loka to rzy  

dom u p rzy  u l. M łodzieży Jugosło­
w iańsk ie j 13 w p ła c ili sum ę z ł 4.870 
na rzecz L ig i K ob ie t na  dożyw ianie 
b iednych dzieci.

Ob. Garczewsfea w p łac iła  sumę zł 
5.000 ’na RTPD.

Ob. A leksander O lecki w p ła c ił su­
mę zl 1.000 na RTPD.

P racow n ik  G azow ni M ie jsk ie j w p ła ­
c ił sumę z ł 300 na RTPD.

Tow . Rak Franciszek i  tow . Szym- 
ka  B . w p ła c ili sumę r i  1-300 na od­
budowę W arszawy.

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

BRYLANTY — b iż u te r ia  — 
z ło to  —  s re b ro  — z e g a rk i.— 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 757

W ydział Budowlany P .F .K .iS .
Warszawa, ul. Dworska 29

P O S Z U K U J E

T E C H N I K A
BUDOWLANEGO
Z  P R A K T Y K A

wynagrodzenie oraz miesz­
kanie od umowy. 3032-K

L O K A L  4- iz b o w y  m ie s z k a l­
n y  p o s z u k iw a n y  n a ty c h ­
m ia s t d o  w y n a ję c ia  w  d o ­
m u  n o w y m  lu b  o d b u d o w a ­
n y m . O fe r ty  k ie ro w a ć  do 
, ,V a r im e x " ,  P o lsk i©  T o w . 
H andJu  Z a g ran iczn eg o ,
W arszaw a, u l. K re d y to w a
4, p o k ó j N r  1. 761

ZGUBY
Z A G U B IO N O ś w ia d e c tw a
b ro n i N r N r  3998, 2168 dn ia
30.9. 1948 r . 764

Z G U B IO N O le g ity m a c ję
P K P  N r  718524, lęg . i  w ią z -
k o w ą  N r  31431, k w i t  węglo-
w y , W ią c e k  W a w rz y n ie c .

765

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
p a r ty jn ą  P P R  108028 n a z w i­
sko  D ro z d o w s k i S ta n is ła w , 
P rą d z y ń s k ie g o  40. 766

R Ó ŻN E

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
Przedsiębiorstw o B udow n ic tw a P rzem ysłowe­
go N r. 1 W A R S Z A W A  Plac Trzech K rzyży  13 

o g ł a s z a  ,
P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  

na dostawę ca 4590 m 1 ż w iru  rzecznego o 
g ra nu lac ji 3 —  30 m m  oraz ca 4700 m ' p ia ­
sku w iślanego loco budow y na teren ie m. 
W arszawy.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach bezfirm o- 
w ych  z napisem  „P rze ta rg  na dostawę ż w i­
r u “  wzgl. „P rze ta rg  na dostawę p iasku“  na ­
leży składać do s k rz y n k i o fe rtow e j w  sekre­
tariacie , pokó j 26, I I  p ię tro  do dn ia  9. X . 
1948. P od k ła dk i o fe rtow e i  bliższe in fo rm ac je  
można otrzym ać w  W ydzia le  Zaopatrzenia, 
pokó j N r. 2. 3040R

P R Z E P R A S Z A M  Z a rz ą d  
G łó w n y  Z w . Z a w . R o b o tn . 
i  P ra c o w n . P rz e m y s łu  G a­
s tro n o m ic z n e g o  i  Prezesa 
je g o  S t. P a w la k a  za w y p o ­
w ie d z ia n e  w  d n iu  5.6. 2947 
s łow a  A .  J a s ie ls k i. 769

P o d a je  s ię  d o  p u b lic z n e j 
w ia d o m o ś c i, ż© p re z y d e n t 
m ias ta  s t. W a rsza w y , ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c ji ,  d e c y z ją  z d n ia  
31 s ie rp n ia  1948 r .  L .  dz. 
014/AN-3/2233/48 na  zasadzie 
a r t .a r t .  2(1), 3(2) p k t .  4 i
10(2) p k t. 2 d e k re tu  z d n ia  
10.11. 1945 r .  o z m ia n ie  i  u -  
s ta la n iu  im io n  i  n a z w is k  
(Dz. U . R. P . N r  56, poz. 
310) u z u p e łń , d e k r . z d n ia  
28.10. 1947 r .  (D z. U . R . P . 
N r  66, poz. 405) u d z ie l i ł  ob. 
N a c h s z te rn o w i S zym o n o w i 
L e jb o w i,  zam . w  W arsza­
w ie , p r z y  u l .  S trz e le c k ie j 
N r  2 m . 34, u r .  d n ia  16 l ip ­
ca 1912 r .  w  W a rsza w ie , s y ­
n o w i E lia sza  -  Ic k a  i  S u ry  
z d o m u  M ü h ls te in  zezw o le ­
n ia  n a  z m ia n ę  nazw iska  ro ­
d ow ego  N a c h ts z te rn  na n a ­
z w is k o  S ta n iszew sk i i  im io ­
na S zym o n  -  L e jb  na im ię  
R om a n . 3941-G

„Trybuna Wolności“
T Y G O D N IK  P O LITY C ZN O -S P O ŁE C ZN Y

PR ZY N O S I W  N U M ER ZE 39 (195)

H ila ry  M ino

H e n ryk  Ś w ią tkow sk i 
Tadeucz Daniszewski 
Zygm un t K ra tk o

Jacek W ołow ski 
J. K ow a lew sk i 
M iche l Rouze 
A nd ré  Simone 
M . Gusew

K ry ty k a  1 sam okry tyka  w  dziedzin ie gospo­
darczej (z re fe ra tu  na naradzie ak tyw u  go­
spodarczego PPR.)
Po obradach Rady Naczelnej PPS.
Uczm y się h is to r ii W KP(b)
U jaw n ie n ie  b łędów  i  niedomagań usp raw n i 
pracę związkową.
Prasa ka to licka  m ilczy , więc...
Polska b ron i k a r ty  N arodów  Zjednoczonych- 
Poważne ch w ile  we F ranc ji.
Rozmowa w  pa łacu Chaillo t.
W a ll-S tree t znalazła człowieka,

3043B

►
Z tygodn ia  na tydzień. —  z  całego k ra ju . —- \\Tśród ks ią ­
żek. —  Na w idow n i m iędzynarodow ej. —  W olna T ry b u ­
na. —  K olum na hum oru . 3043B

I
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S T U D E N C I  -  T R A K T O R Z Y Ś C I
l ik w id u ją  od łog i na Z iem iach  O d zyskanych

M łodzieżowa B rygada T ra k to ro w a  Z M P  stw orzona przez 
młodzież szkół łódzkich  rozpoczęła p ra cę  w  październ iku  1 
szkolenia się w  obsłudze tra k to ró w .
W  czasie fe r i i  w ie lkanocnych brygada 
pracow ała p rzy  orce w iosennej na 
Z ie m i Lubusk ie j. Z początkiem  lipca  
1948 r, brygada rozpoczęła pracę na
teren ie  P ZN Z -ów  szczecińskich (Pań- 
etw ow y Zarząd N ieruchom ości Z iem ­
skich). B rygada pracuję na 9 tra k to ­
rach  czeskich „Z e to r 29" r.a dv.*,e 
zm iany i  sk łada się z 25 tra k to rz y ­
stów, w  ty m  5 kob ie t. W  te j I ozfoie 
Jest 3 s tuden tów  i  1 s tudentka U n i­
w e rsy te tu  Łódzkiego, reszta to m a­
tu rzyśc i łódzk ich  liceów  ogólno­
kształcących. Brygada zaorała ©kcło 
1.50# hekta rów . Przeciętnie dziennie 
brygada przekraczała 200 proc. n o r­
m y. Obecnie B rygada p racu je  w  maj.
Warszyn P N Z  k. S targardu pod Szcze- 

cineta.

zorganizowaną 
'47 r. od samo-

G Ł O S  S P O R T O W Y
M arsze-trzecią akcją masową

M łodzież polska maszeruje szlakam i zwycięstw  
b r a t n i c h  A r m i i  R a d z i e c k i e j  i P o l s k i e j

SłWśfli S tudentka socjologii Dudzińsb» 
pierwszorzędną tra k to rz y s lk a

Kwatera traktorzystów

ta k  samo Jak Jej koleżanka H c ttn a n rk

P ierwszą masową akc ją  w  dziedzi­
nie upowszechnienia k u ltu ry  fizycz­
nej w  Polsce, zapoczątkowaną prze® 
G łów ny Urząd K u ltu ry  F izycznej — 
b y ły  B ieg i N arodowe w  ćtiiiu Święta 
Pracy. D rugą tego rodza ju  akc ją  — 
była  propagandowa masowa nauka 
p ływ an ia , prowadzona w  ca łym  k ra ­
ju.

0 .  c-cnie G U K F przys tąp ił do I I I - e j  
m asowej akc ji a m ianow ic ie  do a k c ji 
marszów. Rozpocznie się ona 17 paź­
dz ie rn ika , t j.  w  p ią tą  rocznicę b itw y  | 
pcd Lenino, pod hasłem: M łodzież 
po lska m aszeruje szlakam i zwycięstw  
bra tn ich  A rm ii R adzieckie j i  P o lsk ie j".

M łodzież polska, sta jąc do w :p ó ł-  
zwwcdrńotwa w  - m asowych marszach 

óccum en tu jąć swe Zdrowie, tęży­
znę fizyczną i b ra te rs tw o z m łodzie­
żą Z w iązku  Radzieckiego —  uczci 
równocześnie rocznicę te j h is to rycz­
ne j Łóliwy, w  k tó re j po raz pierwszy: 
żołn ierz po lsk i w a lczy ł ram ię  p rzy  ra ­
m ien iu  z żołn ierzem  radzieckim .

Ja k i jest cel m asowych marszów?
Ctiłem  m arszów  jest:
1. .podniesienie sprawności i zdro­

w ia  szerokich mas spoleczeń- 
sowa,

2. zaakcentowanie w artośc i zespo­
łowego w ys iłku ,

3. przegląd dotychczasowych osiąg­
n ięć w  k ie ru n k u  podniesienia tę - 
ż jw ny fizyczne j m łodzieży.

S ta rty  m arszów odbędą się w  m ie j­
scowościach, zw iązanych z h is to rią  
walić A rm ii Radzieckie j j  P o lsk ie j z 
najeźdźcą h itle ro w sk im .

Marsze rozegrane zostaną w  kon­
k u re n c ji d rużynow e j mężczyzn i ko­
biet. D ru żyny  m ęskie. sfetodać się bę­
dą z 4 —  5 z-tawodraków (na wsiach) 
i 8 —  10 zaw odników  (w  miastach). 
Zespoły żeński a będą m ia ły  po 5 za­
wodniczek.

D ru żyn y  startow ać będą w  gru­
pach, zależnie od w ieku , a dystanse 
wahać Się będą od 8.000 do 10.000 m.

M łodzież męską 14 —■ 1® la t —  d y ­
stans 5.000 m.

M łodzież męska 18 — 31 la t —  dy ­
stans 10.000 m.

Mężczyźni 21 —  30 la t —  dystans
10.000 m.

Mężczyźni pow yże j 90 la t  —  d y ­
stans 51000 m.

Dziewczęta 16 —  19 la t — dystans
3.000 m.

K ob ie ty  do 30 la t — dyS tfcs 5.000
m etrów -,'*- - ■ '"y " '

K o b ie ty  pow yże j 30 la t — dystans
3.000 m.

Mężczyźni! w  w ie k u  od 21 — 30 la t 
mogą startow ać w  k o n k u re n c ji in d y ­
w idua lne j. Zw ycięstw o w  roarseu d ru  
żynowym  odniesie ta  d rużyna , k tó re j 
p ierwszych 4-ch zaw odników  przybę­
dzie w  z w a rty m  szyku na metę (je ­

żeli d rużyna lic zy ła  5 zaw odników ), 
lub  p ierw szych 8-ću z awodralków 
(przy .d rużynach  złożonych z 10 za­
w odn ików ). ,

D rużyny  muszą p rzybyw ać na me­
tę w  zw a rtym  zespole —  dw ó jka m i, 
p rzy czym -odległość m iędzy p ierw szą 
ą ostatn ią dw ó jką  nie  pow inna  być 
w iększa n iż  10 m. <m

Wszyscy uczestnicy n lirs z ó w , k tó ­
rzy  w ykażą się odpow iedn im i m in i-  
r-.ia.ml, • o trzym a ją  pam ią tkow ą  odzna­
kę G U KF. M in im a  d la  poszczególnych 
ka te go rii w ieku  są następujące: - 

M łodzież męska do la t 18-tu — 
5 kim —  w  40 m in .

M łodzież męska do la t 21 —  10 km  
— 1.25 m in .

—  5 km.

km,

Mężczyźni do la t 30-tu — 10 km
— 1.20 min.

Mężczyźni powyżej 30 lat
—  40 m in .

Dziewczęta do lat 18-tu — 3 
i — 28 -min.

K ob ie ty  do la ł 30-tu —  5 kra 
46 m in .

Kobiety powyżej la t 30-tu — 3 kra
—  39 m in.

Marsza w in n y  się odbyć na terenie
całej P o lak i —  w  każdym  mieście i w  
każdej gm inie. W m iastach, wobec 
w ie lk ie j ilości zgłoszonych d rużyn,
marsie odbędą się w k ilku  pizrJetach 
m"ryła, ze startem przy pc im

Dlaczego polscy muzycy 

nie pojechali 
cl o G e n e w / ?

Rokrocznie odbywa się w Gencwzi» 
wieiki kbńJcur.s młodych muzyków i  
śpiewaków. E k ipa  polska brała ju ż  dwu  
krotnie w nim udział, za każdym ra­
zem zdobywając szereg czołowych na­
gród i wyróżnień. A więc t w tym  ro ­
ku odbyły się zawczasu występy t l i -  
minacyjne. w Warszawie. Wybrano 7 
artystów  —  -4 śpiewaków, 2 skrzypków  
i waUormstę,

I  tu zaczęły się pierwsze trudności- 
Okazało, się bouńe-gi, że nie można uzy 
skać dewiz dla więcej, niż tro jga  ar­
tystów— Naturalnie t~. przecież by li 
to właśnie artyści, d nie sportowcy! 
W ydaje się grube m iliony na wysyła­
nie za granicę rozmaitych, nie raz 
bardzo a bardzo licznych g rup  zawod­
ników sportowych (nie licząc me 
m niej licznych g ryp różnych opieku­
nów i kib iców), ale dla zawodników w 

... dziedzinie sztuki — dewiz u, nas bra- 
ach! ku je—

poleg łych B ohaterów , 
B o jow ych  łtd.

na Szlakach

52 Z A W O D N IK Ó W  STAR TU JE
w  w yścigu m o to c y k lo w y m  po u licac ii W a rs za w y

Do w yścigu m otocyklow ego po u l i­
cach W arszawy zgłosiło się 52 na jlep ­
szych m otocyk lis tów  z ca łe j Polski.

W yścig odbędzie się w  niedzielę. Za 
pow iada się on n iezw yk le  in te resu ją­
co. Większość zaw odników  pojedz e na 
specjalnie, sprowadzonych do Polski 
maszynach wyścigow ych ty p u  ..Nor­
ton '“ i „T r iu m p h " . M aszyny ic  sa zdol 
ne do., uzysk iw an ia  -szybkości ok. 150 
km/godz.

Wępen-iale maszyny oraz doborowa
stawka jeźdźców pozwala p rzypu ­
szczać, że wyścig dostarczy n ie lada e- 
m ccii.

Wy ścig po u licach W arszawy ma juz 
swoją tradyc ję . Od 1946 r. jest er. r  
rocznie urządzany przez K M  ..Okę­
cie“ . W  18-48 r. wyścig  w y g ra ł Nowac 
k i na BM W , a w  1947 K rzysz to f -Bnin 
r.a „F .iks io rrs “ . Obecnie B ru n  star­
tować będzie na „N o rtc n ie " .

C S R  p o t ę g ą  w  s i a t k ó w c e
M is trzo s tw o  E u ro p y  zd o b y te  bez s tra ty  seta

Rozegrane n iedaw no w  Rzym:e m i­
strzostwa E uropy  w  s ia tkówce m ę­
skie j, p rzyn io s ły  bezapelacyjny suk­
ces d rużyn ie  C zechos łow ac ji, która 
zidobyia ty tu ł m is trzow sk i bez stra ty  
seta!

W m istrzostwach, oprócz CSR s ta r­
to w a ły : H o land ia , Portugalia , I r a n -  
cja. B elg ia  i  W łochy- Dużó liczono na 
W łochy i F ranc ję , chociaż faw o ry te m  
b y ł zespół czechosłowacki. W  grze 
jednak okazało się, że oba te  państwa 
jeszcze muszą się dużo uczyć, aby do­
rów nać Czechosłowacji, k tó ra  w y g ry ­
wała swe spo tkan ia  bez w ys iłku .

N iezw yk le  dram atyczna w a lka  roze­
gra ła się o d rug ie  m iejsce, m iędzy 
W łocham i i  Frałscją. Z w yc ię ży li F ran ­
cuzi 3:2 (15:8, 8:15. 18:9,.,16:17, 15:13).

Poziom m is trzostw  by ł. słabszy ra i 
w  Ś ó fti na" Ig rzyskach E ą łk  ano-Środ­
kow oeuropejskich. 'T a m  Czeki byM 
zmuszeni do większego w y s iłk u  w  w a l 
ce z P o lskam i i Jugosłow-ianami.

W y n ik i spotikań CSiR w  Rzym ie b y ­
ły  następujące:

CSR —— H o land ia  3:0 «5:1. 16:5,
15:7),

CSR —  P o rtu ga lia  3:0 (15:3, 15:8, 
15:6),

CSR —  Franci? 3:0 (15:7, 15:5, 15:5)
CSR —  W łochy 3:0 (16:1, 15:6, 15:4).
Ostateczna kilasyf:kacj-a m istrzostw :
1) CSR, 2) F rancja , 3) W łochy, 4) 

P ortuga lia , 5) Belgia, 6) H o landia.
Podczas m is trzostw  ob radow a ł m ię ­

dzynarodowy kongres p i łk i  s ia tkow e j, 
k tó ry  przyją ł na członka M iędzyna­
rodowej F ederac ji Volejibo!owej 
(F IV B ) Zw iązek Radziecki, a następ 
nie  B u łgarię , Iz ra e l i  L iban. U chw a­
lono, że przyszłe m istrzostw a Europ; 
będą rozegrane w  Pradze.

Obecnie, wobec przystąp ien ia  dr 
M iędzynarodow ej F ederac ji Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  posiada n a jle p ­
sze d ru żyny  na święcie —  przyszło 
mMrzo-Stwa zapow iadają się sensa­
cy jn ie .

■------o-------

Z K S  „ D R U K A R Z «  -  
K S  » S T A R T «

Dziś, 2 bm. na bo isku K S  „S trat* 
przy u l. M iń sk ie j 25, o godc. 16 odbę­
dzie się mecz p i łk i  nożnej o m is trzo  
stwo klasy B W ÓZPN, pom iędzy ZKS 
„D ru k a rz '' —  K S  „S ta rt" .

O godz. 14 przedmecz rezerw.

M ło d z i trak to rzyśc i d u m n i są s w y k o ­
nanego dzie ła

U P T O N  S IN C L A IR
tłum. W andy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 54)

prana  zaczyna «to
ropy.

od tankow ania

0& dokładnego przeglądu traktorów

>— A  ubranie?
— Jest tam wojskowy mundur w łoski pod

Przyborami do golenia. -
.— Fajno. Ale ja  nie umiem po włosku.
— Nie trzeba. Za dwie lub trzy godziny 

będziesz w Portugalii.
— Ale kiedy ja  po portugalsku również 

ani be ani me. A lfy  był już znowu młodym 
Anglikiem , jeżeli n in j kiedykolw iek przestał 
być. Staruszku —  mówi pomiędzy odgłosami 
usilnego skrobania — to  w prot wspaniale z 
tw o je j strony.

— Za co się teraz bierzemy?
— Więc przede wszystkim musisz się prze­

dzierzgnąć w  prawdziwego włoskiego kapi­
tana lotnictwa. Potem udamy się do Tagu 
1 przeprawimy się czółnem na drugi brzeg. 
Pamiętaj, że musisz się trzymać, bo będzie 
trzeba wysiąść i  paradować przed posterun­
kiem.

— Ozy spotkamy Włochów?
— Wątpię, ale gdy nawet nlożynz się wy­

godnie na poduszkach, a Ja im  wytłumaczę.
że jesteś ledwo żywy po wysiłkach fron tu  nad 
Jaramą.

Kiedy się już uciekinier wyszorował i 
upiększył, Lamay skierował na niego światło 
reflektora i  upewnił się, że ujdzie. Potem po­
wiedział: — Nazywasz się kapitan V itto rio  dl
San Girolamo.

— Ach więc to  tak. Ozy jesteś wtajem ni­
czony?

— Miało tak być, ale wyłamał się w osta­
tn ie j chw ili. Ostatnio, jak  słyszę, jest z Mar­
celiną w Sewilli. Mam ich paszporty, a jeżeli 
się kto spyta, powiem, że twoja żona została 
w hotelu. 0

—  Czy nie będą wiedzieli, gdzie on się po-
dziewa ?

.— Nie myślę, żebyśmy prócz Gwardii Cy­
w ilne j napotkali jeszcze kogoś. Najwyżej jakiś 
kapral z półtuzinem żołnierzy, k tó ry  kontro­
lu je  przejścia. Na pewno nią słyszeli nigdy

żadnym V itto rio  i  nie zwrócą w ogóle uwagi 
na nazwisko. Jak ty lko  znajdziesz się za rze­
k ą  d rę  p rz e p u s tk i.

Jeszcze jedno zagadnienie: co zrobić s 
brudnym, krw ią poplamionym więziennym 

•pasiakiem i  ręcznikom, którym  A lf ścierał so­
bie krew z twarzy? Niedobrze by było, gdy­
by to zostało znalezione czy w wozie czy na 
drodze. Lanny zrobił mały węzełek z tych 
rzeczy i  wcisnął j e do skrzynki z narzędzia­
m i. Pcd siedzeniem kierowcy będą wyglądały, 
jak kombinezon roboczy. Na pewno n ik t nie 
zwróci na nie uwagi. Potem rzuci się je  w rze­
kę.

V
Teraz Lanny jechał dalej ze świeżo kreo­

wanym kapitanem u boku. Po raz pierwszy od 
wielu godzin mogli przestać szeptać. — Tu 
jest posterunek — tłym aczyl — i  tu  będę mu­
siał pokazać przepustki. Przejechałem wpraw­
dzie tędy za swoją, ale nie odebrali m i je j, więc 
chyba mogę ją  użyć po raz drugi. Na pewno 
to i  tak inni ludzie. Zmieniają ich na noc. 
Ściśle biorąc, przepustka moja kończy się o 
północy, ale wytłumaczę im, żem się spóźnił, 
a pewno naiwat i  pytać nie będą. Przepustka V it 
to ria  znów ważna Jest ty lko  do Caceres, ale 
nie będą się chcieli narażać włoskiemu ofice­
rowi. Siedź prosto przybierz nieprzystępny wy­
gląd. Kiedy kto się ciebie o co spyta, ja  odpo­
wiadam.

Pojechali do posterunku. Droga była zagro­
dzona. S tali tam dwaj senni gwardziści, Lan­
ny pozdrowił ich grzecznie i  przedłożył do­
kumenty. Jeden z żołnierzy przejrzał je i  pod­
sunął drugiemu, widać było, że ledwie umieją 
czytać. Dba dokumenty m iały czcigodny wy­
gląd, podróżni również. -— Si, si, senores — 
rzekli pospiesznie i  unieśli barierę. Wóz prze­
sunął się pod nią i pomknął w stronę gór.

---N a  pewno cały czss tak będzie — rzekł 
Lanny — ale jsś ii tak, to mamy przed sobą 
ledwo ze dwie godziny czasu. Muszę ci opo-

wiedzieć o portuga li! i co tam masz robić.
— Nie jedziesz ze mną?
— Mam jeszcze w Hiszpanii coś do załat­

wienia.
—- Ale czy tu  będziesz zupełnie bezpieczny?
— Jak ty lko  się ciebie pozbędę, staję się 

z powrotem ekspertem sztuki i  mam. ty lko  
jedno zmartwienie: jak wydostać za granicę 
kupione obrazy. Słuchajże uważnie bo to  ma 
wielkie znaczenie.

—• Chłop przewiezie nas przez rzekę, N!e 
wiem, gdzie przybijem y do brzegu, ale w i­
działem po drugiej stronie jakiś dom. Powiem 
mu, by nie przybija ł zbyt blisko, by psów ni« 
pobudzić. Jak ty lko  odjedzie, zrzucasz wioski 
m undiir i skaczesz w cywil a, k tó ry  również 
leży na samym wierzchu. Odtąd będziesz zn0' 
wu Anglikiem . Nazywasz się Romney, na 
imię, powiedzmy, A lbert.

— A lbert Romney do usług.
— Zwijasz w łoski mundur w  węzełek i  J^11 

casz tak daleko w  wodę. jak  tylko potra isz. 
Myślę, że prędko pójdzie na dno. Potem oza 
kasz świtu i wejdziesz do chałupy. Nie zapom 
n ij się zaopatrzyć w kijaszek na P®y._ 
łeś samochodem, była katastrofa, więc 
ziesz na piechotę. Płacisz chłopu, by cię 
wiózł do pociągu.

T— Dobrze, a pieniądze?
— Znajdziesz w cywilnym ubraniu pienią­

dze portugalskie i  angielskie. Potem ® a*z 
na pociąg lub do autobusu, jedzissz do Lizbo­
ny, stajesz w  Avenida Pałace Hotel i czekasz 
na moją depeszę. Rozumiesz o ćo chodzi. Za­
nim opuszczę k ra j frankistów , n ik t nie może 
się dowiedzieć twego nazwiska. Musisz siedzieć 
w pokoju hotelowym, tłumacząc się zwichnię­
tą kostką. Schowaj but do w a liz k i,  a o wiąż no 
ge ręcznikiem. Nie chcesz doktora, musisz po- 
p ros tu  wyleżeć się i  odpocząć. Kup sobie tro ­
che ż-rcia i  trzym aj się ciepło. Zajmie mi to 
z tydzień czasu. Chyba nie bardzo się znudzisz.

(D. c. n.)

A V  obawie przed grożącym skanda­
lem -—■ dewizy znalazły się wreszcie i 
ekipa polska, zmniejszona z innych  
przyczyn do 6 osób —  przyszykowała 
się do wyjazdu,

A L K  P O LS K A  E K IP A  ARTTC- 
S T IC  Z N A  W  OGOLĘ DO G E N E ­
W Y  N IE  D O J E C H A Ł A ! z  przy­
czyn..-. technicznych!

Opowiemy o te j nieprawdopodobnej 
h is to rii, opierając się. na re lac ji jedne­
go z uczestników nieszczęsnej imprezy. 

Miano wyjechać , bezpośrednio da Ge 
\newy pociągiem w dniu 16 września- 
'A le  paszporty zagraniczne wydano 
:dopiero po paru dn.acii, na 33 m inuty  
i przed odjesciem pociągu na Dragę 
\ Czerską (wobec opóźnienia wyjazdu ■—-
pozostawała ty łka  ta m arszruta). U - 
ćzestnikowj, k tóry m ia ł się przytsiąść 
w Katowicach, nie dostarczono w ogó­
le biletu do D ragi —- pewnie dlatego, 
że dewizy wyaano właśnie na jego 
im ię! Do przyjezdnie do D ragi w 'dniu 
19 okazało się z kolei, że nie pamięta­
no o zamówieniu miejsc w samolocie!
I  miejsca te byłyby dopiero we czwar­
tek 23, a konkurs śpiewaków miał się 
odbyć już  we wtorek i środę—

Personel ambasady pohk ie j w Pra­
dze nie wykorzystał, j ük ¡daje
wszystkich możliwości, wysłania ta  
wszelką cenę polskie j ekiptJ a<t¡ej.  
I )  iva.i z owić, kfó rzy mie l i  (fr&6 
w Genewie dopiero 23 ,na własną rękę 
wystara li się o wizę austriacką (w yda­
nie amerykańskiej trwałoby 6 dn i), 
usiłując jechać przez Wiedeń. Wsied­
l i  jednak do niewłaściwego pociągu, na 
yienscy. Przez 3 godziny przesiedzieli 
w a reszcie, w róc ili do P rag i ¡ innym- 
ju¿ dobrym pociągiem, pojechali na 
Wiedeń do Szw ajcarii. Dalsze ich lo­
sy nie są znane- Podobno dojechali na 
miejsce. Jak  mógł u»ń>afĄ ,rVstf p 
po rmęsemiu długą Podróżą j po ta­
kim  zdenerwowaniu!

Reszta połsżciej «kipy Posiedziała to­
bie przez 3 dn i w Pradze, ukrywają»  
się przed, wszyshkm t, z- wstydu za in ­
nych. A  p o **»  bogobojnie powróciła 
do k ra ju - l  na łlpn koniec.

Zmarnowano ogromny wysiłek orga­
n izacyjny  * ,e *k¡ tysięcy złoiyich, ja ­
kie poch*0» #  konkurs elim inacyjny w 
kra ju  i  koszty niefortunne j w ypraw y• 

A  kto napraw i krzywdę mł.odiffh
a rtys tów ! Nie mówmy ju ż  0 p cnie sło­
ni jch pnzez nich kosztach na przifgo- 
tourania ao konkursu. A le  przecież n f-  
doskonały tenor P aprocki n igdy psi 
nie sepstąpi na konkursie genewskim, 
})0 tooncsy terĄz la t 30, co qą nu zaw- 
f f » ju ż  z mego e lim inu je ! A  szan­
se naszych konilcursówmów były' w 
tym noku szczególnie poważne U talsn- 
lowani i  starannie praygotownni tum  
art!/?™ zaję liby z pewnością dobre
yYli C.fSCO'.

Sprawa jest oburzająca. Czekamy 
nn wyjaśnienie kto tu zaw inił i  jakie 
P o mesie k o me Je w eneje.

JERZY KURTLUK.
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M is trzo s tw a  ten iso w e  
W a rs za w y

Trwające od czwartku mistrzostw* 
tenisowe Warszawy nie przyniosły jak 
dotąd żadnej nieapod2ianki Faworyci 
zwyciężają zupełnie łatwo.

Wczorajsze ćwierćfinały przyniosły 
następu jące  wyniki: Skonecki —  Ziem  
g''?1»8,10’ ®:0.' Kudliński — Fe liman 

, 6.2. 6:2 Olejniszyn Kosiński 6:2, 
|6.3, Eełdowski — Jelonek 5:7, r:o, 6:1.

U k a r a n o
p iłk a rz y  ligow ych

, J V/ dzia ł Gier 1 DWcypIlny PZPN 
ukar*ł surowo zawodników ligowych
“  “ ‘««Portowe zachowanie się oraz 
brutalną grę.

Bobula („Cracovia") ukarany 
9-miesięczną dyskwalifikacją za bru­
talną grę na zawodach „Cracovia" — 
.Polonia Bytom. Gracza i Alszera u- 
karano 2-4ygodmową dyskwalifikacją 
xa nieaportowe zachowanie się.

Poza tym surowej nagany udzieleń^ 
zawodnikom1 Kalicińskiamu („Gai-bar 
nia“), Gruszce („Ruch") i Dusikowi 
(„Warta").

Ze sportu radzieckiego
W ramach kolarskich mistrzostw 

szosowych federacji Rosyjskiej wy­
ścig dla kobiet na dystansie 25 km 
wygrała S^Panowa (Kursk) w czasie 
51:34 min. W wyścigu na 100 km męż­
czyzn zwyciężył Gridniew (Rostów) 
przebywając dystans w czasie 3:06:0̂  
godz. Zwycięz^cy otrzymali tytuły 
strzów kolarskich Federacji Rołjrl' 
skLej.


